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Wielki i radosny dzień
r \ *  P A Ź D Z IE R N IK A  1952 ro k u  

— to  w ie lk i i rad o sn y  dzień. 
To dzień zw ycięstw a jedności n a ro ­
du  polskiego.

Z jednoczen i, jednom yśln i, sk u p ie ­
n i  n a jlepszym i uczuciam i w okół n a ­
szego ukochanego  tow arzysza, n a ­
uczyciela i p rzy jac ie la  — Bo­
le s ła w a  B ie ru ta , idziem y do u rn  
■wyborczych. W ybieram y naszych 
n a jlep szy ch  p rzed staw ic ie li na

Ks ęża członkowie
Ogólnopolskiego 
Kom. W yborczego 
Frontu Narodowego

wzywają wszystkich 
katolików
by oddali swe głosy 
na lisłę kandydatów 
Frontu Narodowego

bez żadnych zmian 
i poprawek

M Y, KSIĘŻA katoliccy, 
członkowie Ogólnopol­

skiego Komitetu Wyborcze­
go Frontu Narodowego, w y­
rażając wolę tysięcy katoli­
ków, duchownych i św iec­
kich, pracujących w tereno­
wych Komitetach Wybor­
czych Frontu Narodowego, 
w trosce o dobro Narodu i 
Kościoła, wzywamy w szyst­
kich wierzących katolików, 
aby w dniu 26.X. 52 r. w y­
pełnili stfój obowiązek oby­
watelski, oddali swe głosy na 
listę kandydatów Frontu 
Narodowego bez żadnych 
zmian i poprawek, w głębo­
kim przekonaniu, żegłosują:

ZA ROZKWITEM OJ­
CZYZNY, NIEPODLEG­
ŁOŚCIĄ, POKOJEM, ZA 
ZWYCIĘSKĄ REALIZA­
CJĄ WIELKICH PLA­
NÓW NARODOWYCH, 
ZA JEDNOŚCIĄ N A ­
RODU W OBLICZU JE­
GO HISTORYCZNYCH 
ZADAŃ.

Ks. INFUŁAT KAZIMIERZ 
LAGOSZ, Ordynariusz D ie­
cezji Wrocławskiej;
Ks. JAN CZUJ, profesor U- 
niwersytetu Warszawskiego, 
przewodniczący Komisji In­
telektualistów i działaczy 
katolickich przy PKOP;
Ks. ANTONI LEMPARTY, 
przedstawiciel KSS „Cari­
tas".
Ks. STANISŁAW OWCZA­
REK, proboszcz paratii 
Konary, pow. Grójec.

posłów  do S ejm u, k tó ry  b ę ­
dzie czuw ał n a d  w y konan iem  
P la n u  6 -le tn iego  i u ch w a li n o ­
wy, w ie lk i p ian  5-letn i. P ow ołan ie  
now ego S ejm u  — to  sp raw a  ogrom  
nej w agi. A le jeszcze w ażn ie jsze  
je s t to, że 26 p aździern ika  jed n o m y ­
śln ie  g łosu jem y za pokojem , u trw a  
len iem  niepodległośc i, bezp ieczeń­
stw em  g ran ic , ro zk w item  u m iło ­
w anej ojczyzny — P o lsk ie j Rzeczy­
pospolitej L udow ej.

I d la tego  w łaśn ie  26 paźd z ie rn ik a  
je s t  d n iem  w ielk im  i radosnym , 
że w  dn iu  ty m  n a ró d  polski w yraża  
sw ą ca łk o w itą  jednom yślność  w za­
sadniczych, decy d u jący ch  o p rzy ­
szłości ojczyzny sp raw ach .

Ta jedność pom oże n am  u boku  
naszego w ielk iego  p rzy jac ie la  — 
Z w iązku  R adzieck iego  i w szystk ich  
m iłu jący ch  pokój naro d ó w  — sk u ­
teczn ie  p rzec iw staw ić  się n ikczem ­
n ym  p lanom  im peria lis ty czn y ch  
podpalaczy  św ia ta .

T a jedność je s t n a jlep szą  g w a­
ra n c ją , że w yk o n am y  w span ia łe , 
p o ry w ające  zad an ia  P ro g ram u  
W yborczego F ro n tu  N arodow ego. 
Z ad an ia  budow y po tężn e j, k w it­
nące j, szczęśliw ej Polski.

I d la tego  dziś złożym y w szyscy

(Ciąg d a lszy  na str. 2-ej)

S łowo Polski e
Dziś idziemy wszyscy do urn wyborczych

W imię rozkwitu Ojczyzny, w imię pokoju

oddamy swe głosy 
na wszystkich kandydatów 

Frontu Narodowego
M a sy  pracuące  D o ln e go  Śląska  

przygotowały się dobrze  

do wypełnienia obywatelskiego  
patriotycznego obowiązku

lU Z  D ZIS m ie sz k a ń c y  Doi nego Ś lą sk a  w ra z  z całym 
^  n a ro d e m  p o lsk im  id ą  do  u rn  w y b o rc z y c h , ab y  w p o w s z e c h ­

n y c h , ta jn y c h ,  ró w n y c h  i b e z p o ś re d n ic h  w y b o ra c h , n a  p o d s ta w ie  
n a jb a rd z ie j  d e m o k ra ty c z n e j  O rd y n a c j i  W y b o rc z e j  w y b ra ć  p ie rw ­
szy  S e jm  P o lsk ie j R z e c z y p o sp o li te j  L u d o w e j. M a sy  p r a c u ją c e  
g o d n ie  u c z c iły  d z is ie js z y  d z ień ! M ia s ta  i w s ie  w o j. w r o c ła w ­
sk ie g o  p o d o b n ie , ja k  w c a ły m  k r a ju  p r z y b r a ł y  o d św ię tn y  w y g lą d . 
L u d n o ść  s a m o rz u tn ie  u d e k o ro w a ła  d o m y .

W B U D U JĄ C Y M  się rejoniis w  a rszta tó w  m ech a n iczn o -rem o n to -  
w y ch  ko m b in a tu  N ow a H u t a oddany zosta ł do u ży tk u  p ie r w ­

szy  e le k tr y c zn y  piec sta lo w n icz y. W ten  sposób rozpoczął pracą 
p ierw szy  w y d zia ł w a rsz ta tó w  — o d le trn ia  s ta liw a . P iec e le k ­
try c zn y  zosta ł u ru ch o m io n y  p r z e z  za łogę na 3 dn i przed  te rm i­
nem . —  N a zdjęciu: p rem ier J ó z e f  C y ra n k iew ic z  i m in is te r  
h u tn ic tw a  in ż Ż e m a jtis  oglądają p ie rw szy  sp u s t stali.

Rośnie pomnik niewzruszonej przyjaźni
polsko-radzieckiej

-Pałac Kultury i Nauki
I U Ż  od tygodnia trw a  m o n taż  | 

J  k o n s tru k c ji s ta low ej w ysoko­
ściow ej części P a łacu  K u ltu ry  i 
N auk i — w span ia łego  d a ru  n a ro -  I 
dów  Z w iązku  R adzieckiego d la  
Po lsk i. W yrosły  ju ż  na  p łycie  fu n -  

f dam en to w ej p ierw sze  słupy  ko n - 
1 s tru k c ji. Z każd ą  godziną rośn ie  

las sta low ej k o n s tru k c ji pa łacu .
Je d n ocześn ie  w  p ełnym  to k u  są 

ro b o ty  p rzy  budow ie  czterech  bocz­
nych sk rzy d e ł pa łacu . P rzy  b u d o ­
w ie dw óch  sk rzydeł, w  k tó rych  
m ieścić się będzie  m uzeum  p rze ­
m ysłu  i tech n ik i o raz pałac  m ło­
dzieży, radzieccy  m u ra rz e  u k ła d a ją  
ju ż  śc iany boczne.

N a p lacu  budow y  P a ła c u  K u ltu ­
ry  i N au k i zadziw ia  n iew ielka  
ilość robo tn ików , bow iem  w ię k ­
szość p rac  w y k o n u ją  różnego  ro ­
dza ju  dźw igi, spec ja ln e  w ib ra to ry  
i inne m echanizm y. N ad sy łan e  są 
one z ty ch  sam ych  fa b ry k  Z w iąz­
ku  Radzieckiego, k tó re  d o sta rcza ­
ją  m aszyn  i u rząd zeń  dla w ie l­
k ich  budow li kom unizm u. E le m e n ­

ty  b u d o w lan e  p rzy g o to w y w an e  
zaś są n a  te ren ie , zb udow ane j 
przez  rad zieck ich  ro b o tn ik ó w  w  
Je lo n k ach  w ie lk ie j bazy p rzem y ­
słow ej. D zięki tem u  na  p lacu  b u ­
dow y p raca  sp row adza się w za ­
sadzie  do m o n tażu  go tow ych e le ­
m en tó w  gm achu.

B udow a g m ach u -g ig an ta  je s t nie 
ty lk o  w sp an ia ły m  pom nik iem  
p rzy jaźn i m iędzy  naro d am i ZSR R 
i P o lską . J e s t  ona ró w n ież  dosko­
n a łą  szkołą d la  naszych  ro b o tn i­
ków , tech n ik ó w  i inżyn ierów , k tó ­
rzy  ju ż  za k ilk a  la t, w zo ru jąc  się 
n a  p ra c y  rad zieck ich  tow arzyszy , 
sam i w znosić będ ą  w ysokościow e 
b udow le  soc ja lis tycznej W arszaw y.

W  P R Z ED D Z IEŃ  w yb o ró w  do 
S ejm u  K o m ite ty  W yborcze 

F ro n tu  N arodow ego w zm ogły sw ą 
p racę . T ysiące  a g ita to ró w  o dw ie­
dziło  m ieszk an ia  w yborców , po­
p u la ry zu jąc  za łożen ia’ w span ia łego  
P ro g ra m u  W yborczego F ro n tu  N a­
rodow ego i zasady O rd y n ac ji W y­
borczej i in fo rm u jąc  o tym , ja k  od­
b y w ać  się będzie g łosow anie C złon­
kow ie O bw odow ych K om isii W y­
borczych przy  w spółudz ia le  ak ty w u  
w yborczego udekorow ali, lo k a le  K o­
m isji W yborczych.

Spotkania w yborców  z kandy­
datam i na posłów, które odbyw a  
ją się w  dalszym  ciągu, m ają cha­
rakter gorących m anifestacji na 
rzecz Programu W yborczego 
Frontu Narodowego. Ludność w y  
raża pełne poparcie dla sw oich  
kandydatów  i ośw iadcza, że w  
dniu w yborów  odda sw e głosy na 
listy Frontu N arodow ego, aby w  
ten sposób zam anifestow ać sw ą  
w olę w alki o w zm ocnienie sił go ­
spodarczych i obronnych Polski 
L udow ej, o utrw alenie pokoju.

MASY pracujące pow itały  
dzień w yborów  m eldunka­

mi o realizacji zobowiązań na 
cześć Programu W yborczego 
Frontu N arodowego oraz zaciąg­
nięciem  w art wyborczych.
P od h asłem  „P rzyśp ieszam y  m e­

ch a n iz a c ję  ro ln ic tw a "  ząb k o w ick i 
zak ład  rem on to w o -m o n tażo w y  TOR 
w y k o n a ł sw o je  zobow iązan ia  na 
cześć w yborów , w y ra ż a ją c e  się su ­
m ą 34.589 zł.

Z d u m ą  zam eldow ała  załoga D ol­
n o ślą sk ich  Z ak ład ó w  P rzem y słu  
Jed w ab n iczeg o  im . Ja ro s ła w a  D ą­
b row sk iego  w N ow ej R udzie o p e ł­
ny m  zrealizow an iu  zobow iązań w y ­
borczych. D ało to  p ro d u k c ję  w a r to ­
ści 1.164.543 zł. W rea lizac ji zobo­
w iązań  w yróżn iły  się g ru p y  m a j­
stró w  T om asika  i T okarsk iego , k tó ­
ry ch  w y d ajn o ść  p racy  w zrosła od 
13 do 26 proc. P rzodow nica  p racy  
tk aczk a  H. C w ynar, k tó ra  ju ż  w 
dn iu  15 m a ja  br. ukończy ła zadan ia  
3 roku  P lan u  6-letn iego, d la  uczcze­
n ia  w yborów  p ostanow iła  do 1 s ty ­
cznia 1953 w ykonać sw o je  zadan ia  
na  4 ro k  P lan u . W ysoko p rz e k ro ­
czyły zobow iązan ia p rzygo tow aln ia  i 
w ykończa ln ia . Do p rzodu jących  n a ­
leżą : H elen a  R osińska, A nna O syp. 
ka, L eokad ia  K aw czyńska, G er-

tru d a  K ru p k a , H elena  W ójcik i in ­
ne.

W tra k c ie  zw ycięskiego re a liz o ­
w an ia  czynu w yborczego załoga za 
k ładów  im. J a ro s ła w a  D ąb ro w ­
skiego w N ow ej R udzie po stan o ­
w iła  roczny p lan  w ykonać do 22 
g ru d n ia  i do koń ca  ro k u  dać po­
n a d p la n o w ą  p ro d u k c ję  w arto śc i 
ponad  3 m iliony  zt.
Załoga „K alk o m an ii"  w  W ał­

b rzychu , zak ładów  p ro d u k u jący ch  
cen n ą  k a lk ę  ceram iczną, dzięk i p e ł­
ne) rea lizac ji czynu w yborczego na 
74 dni przed  te rm in e m  w ykonała  
roczny  p lan  p rodu k c ji. Do o siągn ię­

cia tego p ięknego  sukcesu  przyczy­
n iła  się p rzede  w szystk im  pełna po ­
św ięcen ia  o s t a w a  załogi w w alca  
o p ro d u k c ję  o raz tro sk a  k ie ro w n ic ­
tw a o m łode k ad ry .

R obotnicy  Z jednoczen ia B udow y  
P ieców  P rzem ysłow ych , z a tru d n ie ­
ni na budow ie  w koksow ni „B ia ły  
K am ień 1' odnieśli pow ażny sukces 
p ro d u k cy jn y  W dn iu  21 bm  o go­
dzin ie  14 z?>stala oddana do w stę p ­
nego podgrzew an ia  now a b a te r ia  
pieców  koksow niczych. T ak  więc, 
o b ie k t o d dany  został do u ży tku  n a

tD okoii?zenie na s tr  2)

UW AGA
CZY TELN IC Y

„SŁO W A  P O L SK IE G O "
W PO N IED Z IA ŁE K , D N IA  27 
X. BR. U K A ŻE S IĘ  N A S T Ę P ­
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Wielki 
i radosny dzień

(Dokończenie  ze str. 1).

sw e głosy na listę  kandydatów  
Frontu Narodowego.

rjP  Y, m ieszkanko  i  m ieszkańcu  
W rocław ia, k tó re m u  n a jb liż ­

sze la ta  p rzy n io są  w ie le  now ych  
lu b  rozbud o w an y ch  osied li m ieszka 
n iow ych , now e fab ry k i, no w e szko­
ły, żłobki, p rzedszko la , no w e k ina , 
z ieleńce, p a rk i.

Ty, m ieszkańcu  i  m ieszkanko  
m ia s t i m iasteczek , k tó re  ju ż  zm ie­
n iły  i n ad a l zm ien iać  b ęd ą  oblicze; 
m ia s t i m iasteczek , w  k tó ry ch  ju ż  
tę tn i  now y ry tm  życia.

Ty, m ieszkańcu  i m ieszk an k o  w si 
o  now ym  k ra jo b raz ie , w si, w  k tó ­
re j  t r a k to r  i  k o m b a jn  z as tęp u je  r ę ­
ce ludzkie — złożysz dziś swój glos 
na  kandydatów  Frontu  N arodow ego.

Ty, k tó ry  w  ciężk im  zno ju  w y d o ­
b yw asz  w ęg ie l i ty , k tó ry  w  żarze  
w ie lk iego  p ieca  i m a rte n a  w y tap ia sz  
żelazo  i s ta l; ty , k tó ry  stoisz p rzy  
w arsz ta c ie  fab ry czn y m ; ty , k tó ry  
b u d u jesz  dom y, szkoły i fab ry k i, i 
ty , k tó ry  p row ad z isz  pociągi, i  ty , 
k tó ry  rozw ozisz ro w ere m  po w ie j­
sk ich  d rogach  co raz  cięższe paczk i 
z  k siążkam i, p ra są  czy listam i, i ty, 
k tó ry  sp rzed a je sz  chleb , m a te r ia ły  
czy  książk i — złożysz dziś sw ó j 
glos n a  k an d y d a tó w  F ro n tu  N aro ­
dow ego.

Ty, ro ln ik u  in d y w id u a ln y , i  ty , 
członku  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, i 
ty , p raco w n ik u  P G R ; ty , kob ieto , 
k tó ra  s ta n ę ła ś  do p ra c y  zaw odow ej, 
choć n ie  zaw sze ła tw o  p rzychodzi 
c i połączyć ją  z p ro w ad zen iem  do­
m u  i w ychow an iem  dzieci, i ty , k o ­
b ie to  — żono i m a tk o  — złożysz dziś 
sw ó j glos n a  k a n d y d a tó w  F ro n tu  
N arodow ego.

C ały  n a ró d , w szyscy  pa trio c i, 
szczerze i gorąco  m iłu jący  sw o ją  
ojczyznę, w szyscy, k tó rzy  ro zu m ie ­
ją , że je s t  to  je d y n a  d roga do le p ­
szego i spoko jnego  ju tra , do n ie z a ­
k łóconego szczęścia naszych  dzieci, 
do pow szechnego d o b ro b y tu  — m y 
w szyscy  złożym y sw o je  g losy n a  
k a n d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego.

ŚWIATA

Głosujqc na listę Frontu Narodowego

głosować będziemyza szczęśliwą 
przyszłością naszej Ojczyzny

Robotnik, chłop 
naukowiec i ksiądz 
mówią o tym, dlaczego 
Program Wyborczy Frontu 
Narodowego jest ich programem

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

*  N a łam ach  czasop ism a „Iskust*  
w o k ino“ u k aza ł się a r ty k u ł p rze ­
w odniczącego C en tra ln eg o  U rzęd u  
K in em ato g ra fii St. A lb re c h ta  pt. 
„W alka o rea lizm  soc ja lis tyczny  w  
p o lsk ie j sz tuce  film ow ej" .

*  W P ra d z e  odbył się odczy t k ie ­
ro w n ik a  b iu ra  in fo rm a c ji polsk iej 
—  Sojeckiego, pośw ięcony budow ie  
soc ja lis tycznej W arszaw y. O dczyt 
k tó ry  połączony został z  p o k a ­
zem  k ró tk o m etrażo w y ch  film ów  o 
W arszaw ie, w zbudził w ielk ie  za in ­
teresow anie .

+  W C zechosłow acji p rzep ro w a­
dzono z  pom yślnym  w y n ik iem  
p ró b y  zasiew ów  z sam olotów . Z a­
siew y z sam olotów  oraz  naw ożen ie  
pól z sam olotów  zn a jd ą  szerok ie  
zastosow anie w  ro ln ic tw ie  czecho­
słow ackim .

*  T ry g v e  L ie p rzep ro w ad ził now ą 
re d u k c ję  w śród  u rzęd n ik ó w  am e­
ry k ań sk ich  w  se k re ta riac ie  ONZ. 
R ed u k c je  ob ję ły  u rzędn ików  a m e­
ry k ań sk ich , k tó rzy  na  posiedzeniu  
osław ionej kom isji senack iej, na 
k tó re j czele sto i Mc C arra , odm ów i­
li odpow iedzi na  p y tan ia , d o tyczą­
ce ich poglądów  po litycznych.
*  R eak cy jn y  sąd  w  D ortm undzie  j 
skazał 11 zachodnion iem ieck ich  ] 
m łodych p a tr io tó w  n a  k a ry  w ię -  j  

zien ia od 4 do 15 miesięcjK M łodzi j 
p a tr io c i u k a ra n i zosta li ty lk o  za 
to , że b ra li u d z ia ł w  d em o n strac ji 
m łodzieżow ej, k tó ra  odbyła się w  
E ssen w  m a ju  br.
*  N ad jez io rem  D ry św ia ty , n a  p o ­
gran iczu  trzech  b ra tn ic h  re p u b lik  
rad zieck ich  p o w sta je  w ie lk a  e le k ­
tro w n ia  w odna n azw a n a  przez 
m iejscow ą ludność  — „P rzy jaźń  
narodów ". N ow ą e lek tro w n ię  b u ­
d u ją  członkow ie b ia ło ru sk ieg o  k o ł­
chozu im . M ołotow a, ko łchozu li­
tew sk ieg o  im . M ickiew icza i ło ­
tew sk iego  im. Sw ierd łow a.

*  C zechosłow acki zw iązek b o jo w ­
n ików  an ty faszystow sk ich  w y sto ­
sow ał do  uczestn ików  V II se s ji 
Z grom adzen ia  Ogólnego NZ p ro ­
te s t  przeciw ko  now ej fa li te r ro ru  
w  H iszpan ii frank is to w sk ie j.

*  M in is te r sp raw ied liw ości USA, 
M c G ran e ry  zapow iedział w szczę­
c ie  akcji, zm ierzającej do w y to ­
czen ia  przew odniczącem u K om uni­
styczne; P a r t ii  U SA  W illiam ow i 
F o ste ro w i sp raw y  o „w zięcie u - 
d z ia lu  w  k o n sp irac ji, m ającej na  
ce lu  nau czan ie  i n aw oływ an ie  do 
o b a len ia  siłą  rz ą d u  USA ". P odob­
n ie  ja k  w e w szystk ich  innych  p ro ­
cesach  p rzeciw ko  kom unistom  
w  USA, o sk a rżen ie  op iera  się na  
sp rzecznej z  k o n sty tu c ją  u staw je  
S m ith a .. .  '  ‘

Palmira Tcglialti 
o projekcie nowej
oszukańczej
ordynaci
wyborczej
we Włoszecn
T T K A Z U JĄ C Y  się w e  W łoszech 

p ostępow y d z ien n ik  „N ouvo 
C o rr ie re “ o p ub likow ał lis t se k re ­
ta rz a  g en e ra ln eg o  K om unistycznej 
P a tr ii  W łoch P a lm iro  T o g lia tti‘ego 
w  sp raw ie  rządow ego  p ro je k tu  
zm iany  o rd y n a c ji w yborczej.

D la każdego  je s t rzeczą oczyw i­
s tą  —• stw ie rd za  m . in . P a lm iro  
T o g lia tti —  że no w a o rd y n ac ja  
w yborcza  k le ry k a łó w  w y m ierzona 
je s t p rzed e  w szy stk im  p rzeciw ko  
k o n s ty tu c ji i d em o k rac ji. O rd y n a ­
c ja  ta  n a ru sz a  li te rę  k o n sty tu c ji, 
g w a ra n tu ją c e j ró w n e  p ra w a  w y ­
borcze, a  ty m  sam ym  rów nież  ró - 
w n o u n raw n ien ie  p o lityczne  o b y ­
w ateli.

Czy m ożna n azy w a ć  p a r la m e n ­
ta rn y m  ta k i  u s tró j —  z ap y tu je  
T o g lia tti —  k ied y  k ra j , g łęboko 
Z różnicow any i  w  pow ażne j m ie ­
rze  sk ła n ia ją cy  się k u  lew icy, po ­
siad a  n a  p o d sta w ie  o szukańczej 
o rd y n ac ji w yborczej p a r la m e n t, w  
k tó ry m  ab so lu tn ą  w iększością  d y ­
sp o n u ją  p a r t ie  p raw icow e? T aki 
reżym  — stw ie rd za  T o g lia tti — nie  
m oże n azy w a ć  się p a r la m e n ta r ­
nym .

P a r la m e n ta ry z m  — pisze w  -a- 
kończen iu  T o g lia tti — został stw o­
rzo n y  przez  b u rż u a z ję  1 posłużył 
.iei ja k o  narzęd z ie  w  p rzew ro tach  
lib e ra ln y ch  1 d em o kratycznych . D la ­
tego też b u rżu az ja , k tó ra  p rzesz ła  
obecn ie  n a  pozycje  re a k c y jn e , w y ­
rzu ca  go za b u r tę , ja k  pow iedział 
S ta lin  o w szy stk ich  sw obodach  
b u rżu azy jn o -d em o k ra ty cz n y ch . Pod 
nosim y  te n  sz ta n d a r, n iesiem y  go 
w ysoko i b ro n im y  go w  p rz e k o n a ­
n iu , że, dz ia ła jąc  w  te n  snosób, 
b ro n im y  sp ra w y  p ostępu  1 In te re ­
sów  ogro m n ej w iększości o b y w a­
teli.

W  W Y PO W IED ZIA CH , u d z ie lan y ch  w  p rzededn iu  w yborów  ludzie 
p racy  d o k u m en tu ją , że g łęboko do ich  se rc  p rzen ik n ę ły  słow a 

P ro g ram u  W yborczego F ro n tu  N arodow ego .
|_> R Z O D U JĄ C Y  ro b o tn ik  h u ty  
* „P okó j" , p ierw szy  garow y  w y­
d z ia łu  w ie lk ićh  p ieców  Józef K usz 
m ów i:

W SZYSCY m oi tow arzysze p r a ­
cy i m oi znajom i m ów ią, że 

P ro g ra m  W yborczy F ro n tu  N aro ­
dow ego to ich p rog ram , że g ło ­
sow ać b ęd ą  z ca łym  zau fan iem  
n a  k an d y d a tó w  F ro n tu  N arodo­
wego.

D laczego? D latego, że P ro g ram  
F ro n tu  N arodow ego to dalszy 
w zrost tech n ik i, to  now e h u ty , 
now e fa b ry k i n a jn ow ocześn ie j u - 
rządzone, gdzie ro b o tn ik  będzie 
ty lk o  k ie ro w ał m aszynam i. W 
P ro g ram ie  F ro n tu  N arodow ego na  
k ażdym  k ro k u  w idzim y tro sk ę  o 
n as , robo tn ików , bo to je s t  p ro ­
g ram  d o b ro b y tu  i szczęścia d la  
ludzi p racu jący ch " .

'T ' KACYKA B ro n isław a  D eka, 
p rzodow nica p racy  ZPB  im. 

D zierżyńsk iego , in ic ja to rk a  w a r t  na 
cześć w y b o ró w  m ów i;

„Z rad o śc ią  i d u m ą idę  w raz  z 
c a łą  załogą n aszych  zak ład ó w  do 
w yborów . Bo w szystko , co dobre  
i rad o sn e  w m ym  życiu zaw dz ię­
czam  w ładzy  ludow ej, tak , ja k  
w szystko  co budzi w e m nie  w s trę t 
i s traszn e  w sp o m n ien ia  zw iązane 
je s t  z ty m i czasam i, w  k tó ry ch  
naszym , robo tn iczym  życiem , 
lo sam i naszeg o  k ra ju  rządzili 
k ap ita liśc i, obszarn icy  i z ap rze ­
d an i im  san acy jn i zd ra jcy . W P o l­
sce L ud o w ej z dn ia  n a  dzień  
zm ien ia ło  1 zm ien ia  się nasze  ży­
cie n a  lepsze".

R EK TO R  P o litech n ik i Ł ódzkiej 
p rof. d r  B olesław  K onorski, 

znan y  naukow iec  — e lek try k , a u to r  
w ie lu  dzieł z te j dziedziny, odzna­
czony n ied aw n o  K rzyżem  K a w a ­
le rsk im  O rd e ru  O drodzen ia  P o lsk i, 
m ów i o W yborach :

„ P ro g ram  W yborczy  F ro n tu  
N arodow ego  odpow iada w  pełn i 
m oim  poglądom , pog lądom  p ra ­
cow nika  n au k i. J e s t on ja sn y  I 
k o n k re tn y  i n ie  m a  w  sobie n ic 
z dem agogicznych obietn ic , cech u ­
jący ch  p ro g ram y  po lityczne p a r tii  
b u rżu azy jn y ch  w  k ra ja c h  o u -  
s tro ju  k ap ita lis ty cz n y m . 8 la t  u - 
b ieg iych  w ykaza ło  dob itn ie , że 
n asze  p ań s tw o  ludow e kroczy 
d ro g ą  w iodącą  do postępu , do u- 
pow szechn ien ia  k u ltu ry , do n ie ­
byw ałego  przed  ty m  ro zk w itu  
n au k i. T en  fa k t  p rzem aw ia  do 
m n ie  w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
re a ln v  i p rzek o n y w u jący " .

\ A i  O JC IE C H  G O R O N SK I, gospo-
* * d a ru ją c y  n a  9 h a  ziem i w e  w si 

R u m ian ek  pow . P oznań , m ów i z g łę­
b ok im  w zruszen iem  o n ad ch o d zą ­
cych w y b o rach  do  S e jm u  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej.

„W  nadchodzących  w yborach  
m y, chłopi, pokażem y ja sn o  i w y ­
raźn ie , że s to im y razem  z k lasą  
ro b o tn iczą  w  jed n y m  szeregu , że 
zdążam y  do tego sam ego  celu. 
C elem  ty m  je s t s iln a  i n iep o d le ­
g ła  ojczyzna, n asza  P o lsk a  L u d o ­
w a, celem  ty m  je s t  pokój, celem  
ty m  je s t  szczęście naszych  dzieci 
ł  d o b ro b y t w szystk ich  ludzi p r a ­
cy".
K siądz  W ład y s ław  P ru sk i, p ro ­

boszcz p a ra f ii  M azanow ice w  pow . 
b ie lsk im  ośw iadczył:

„26 p aźd z ie rn ik a  sta je m y  
w szyscy p rzed  u rn a m i w y b o r­
czym i. D zień to d la  n as znacze­
n ia  n iem ałego , bo s ta je  do w y ­
borów  cały  F ro n t N arodow y, w 
k tó ry m  sk u p ia ją  się  w szystk ie  
s iły  n a ro d u  naszego, bez w zględu 
n a  w yznan ie  i p rzek o n an ia . Spo­
g ląd a jąc  n a  w ie lk i do robek  n a ­
szej ojczyzny, spog lądam y na  
W arszaw ę, n asz ą  sto licę, dzieło 
n a ro d u  polskiego, dzieło ro b o t­
n ik a  polskiego.

W e F ro n c ie  N arodow ym  obok 
ro b o tn ik a  i ch łopa, s ta je  i k ap łan  
kato lick i, k tó rem u  ja k  każdem u 
P o lakow i — patrioc ie , leży n a  
se rcu  scem en tow an ie  jedności n a ­
rod u . Za naszym  przyk ładem  
w in n i s ta n ą ć  do u rn y  w yborczej 
w szyscy w iern i.

W szyscy g łosu jąc  n a  lis tę  F ro n ­
tu  N arodow ego głosow ać będzie­
m y za szczęśliw ą przyszłością n a ­
szej k o ch an e j ojczyzny".

K SIĘŻ A  ZE ZBoW iD I D Z IA Ł A ­
CZE K A TO LIC C Y  Z IE M I T A R ­
N O W SK IEJ JED N O C ZĄ  SIĘ  WE 

FR O N C IE  NARODOW YM  
TA R N O W IE odbyła się — pod

* * hasłem : „Idziem y do w yborów  
W szerok im  F ronc ie  N arodow ym '
- kpgferęflCja kg igar-Z S Z B o W jl

W ażne  dla zwiedzających
Warszawę!

Z e  specjalnego
pomostu 
można oglądać 
budową

Pałacu Kultury i Nauki
p  RZO D U JĄ C A  T E C H N IK A  ra -
1 dziecka i n a jn o w sze  m etody  

p racy  n a  budow le  p ierw szego  w 
Polsce w ysokościow ca — P a ła c u  
K u ltu ry  i N auki, s tan o w ią  od k il­
k u  m iesięcy p rzed m io t żyw ego za ­
in te re so w an ia  całego # spo łeczeń­
stw a . L iczne w ycieczki, o rg an izo ­
w a n e  n a  te ren ie  b udow y  p rzez  ró ­
żne  in s ty tu c je  i o rgan izac je  spo ­
łeczne, w śró d  k tó ry ch  p rz e w a ż a ją ­
cą liczbę s ta n o w ili p racow nicy  
b udow lan i, n ie  m ogły oczyw iście 
ob jąć  n a jszerszych  rzesz ludności 
stolicy. A by każdem u obyw atelow i 
dać m ożność og ląd an ia  p ostępu  
p rac  p rzy  budow ie  P a łacu , r a ­
dziecki za rząd  budow y  w łasnym  
kosztem  w zniósł w  re jo n ie  D w orca 
Ś ródm ieście  spec ja ln y  pom ost o 
w ysokości 4 m etró w , z k tó reg o  
m ożna doskona le  o g a rn ąć  cały 
p lac  budow y. D ostęp  do pom ostu  
o każdej porze je s t w olny  d la  
w szystk ich . D ojście do pom ostu  
p row adzi tu ż  za dw orcem  P K S , u - 
liczką od M arszałkow skie j.

O ddan je  pom ostu  do  u ży ttu j lud
< S 2 l£ i

i k a to lick ich  działaczy  św ieckich  z 
p ow iatów : tarnow sk iego , brzeskiego 
i dąb row sk o -ta rn o w sk ieg o .

Po w y s łu ch an iu  przez zeb ranych  
re fe ra tu , w ygłoszonego przez p re ­
zesa k rakow sk iego  oddziału  Zw. 
L ite ra tó w  — S. O tw inow skiego, od­
by ła  się dyskusja .

O k laskam i p rzy ję to  w pow iedź ks. 
S ierosław skiego  z W ojnicza, k tó ry  
m . in . pow iedział:

„D la nas, k a to lików , je s t dziś ty l­
ko je d n a  słu szna  d roga: razem  ze 
w szystk im i bez w y ją tk u  ob rońcam i 
pokoju  s ta n ą ć  w  szeregach  F ro n tu  
N arodow ego i w  czasie zb liżających  
się  w yborów  oddać  sw e głosy za 
n iepodleg łośc ią  i rozk w item  naszej 
o jczyzny".

W  zakończen iu  księża  i św ieccy 
dzia łacze  k a to liccy  u ch w a lili rezo­
luc ję , głoszącą m. in.:

„W szyscy P o lacy  — p a trioc i zd a ­
ją  sobie  z tego  d o k ład n ie  sp raw ę, 
że po g łęb ia jąca  się  s ta le  św iad o ­
m ość p a tr io ty c zn a  n aro d u , to  o- 
g rom na, n iep o k o n an a  s iła  tw órcza. 
Z te j św iadom ości ro śn ie  i k rzepn ie  
jedność  w szystk ich  patrio tó w . M i­
liony uczciw ych, k o chających  sw ój 
k ra j  o jczysty  patrio tó w , zjednoczo ­
n ych  w  N arodow ym  F ronc ie  — to 
w łaśn ie  P o lska" .

Masy pracujące Dilnego Śląska 
przygotowały sią dobrze 

do wypełnienia obywatelskiego 
patriotycznego obowiązku

(Dokończenie ze sit. 1-ej) B

k ilkanaście  dn i p rzed  te rm in em , co 
pozwoli koksia rzom  „B iałego K a­
m ien ia"  na  w y p ro d u k o w an ie  po ­
n adplanow ego  koksu  w arto śc i oko­
ło pół m iliona zł.

W  rea lizac ji zobow iązań w y b o r­
czych na  szczególne w yróżn ien ie  za 
s łu g u ją  m is trz  robó t koksow niczych 
F ranciszek  D raga o raz zespoły ro ­
bo tn icze H u b e rta  P lu ty  i G in te ra  
M atyszaka. R obotnicy  Z B P P  sw o­
im  czynem  zaoszczędzili ponad  70 
tys. zł.

Załoga, kopaln i „N ow a R uda" w 
czynie w yborczym  w ydobyła po­
n ad p lanow o  7.964 ton  w ęgla w a r­
tości p raw ie  pól m iliona  zł. G ó r­
n icy  zaciągnęli w a r ty  w yborcze.
O w y k o n an iu  zobow iązań zam el­

d ow ała  załoga kam ien io łom ów  w 
S trze lin ie . W 109,7 proc. w ykonali 
zobow iązan ia  robo tn icy  „Zacisze" 
w e W rocław iu .

Z A PR Z Y K ŁA D EM  k la sy  ro ­
botn iczej poszły m asy  p racu ją  

ce w si. W czynie w yborczym  p ra ­
cu jący  chłopi p rzed te rm in o w o  od­
s ta w ia ją  zboże, z iem niak i, żyw iec 
i m leko.

N a ap e l p racu jący ch  chłopów  gro 
m ad y  K rotoszyce w  pow . legn ic­
k im  odpow iedziały  in n e  grom ady  
p ow iatu . W  w alce  o p ierw sze  m ie j­
sce w  rea lizac ji zobow iązań n a  czo­
ło w ysu n ę ły  się g rom ady  L ipce, W il 
czyce, P ro s ty n ia , Ja n k ó w  i Z łotniki. 
W szystk ie w ym ien ione g rom ady  w

Blok amerykański w O N Z

nr@ chce pokerowego rozwiązania 
probfemu koreańskiego

Znamienna debata 

w komisji politycznej O N Z
NOW Y JORK.

K J A POSIEDZENIU kom isji poli- 
* tycznej w dniu 23 październ ika 

j p rzystąp iono  do dyskusji nad  „rete- 
I ratem  kom isji ONZ do spraw  zjed ­
noczen ia  i odbudow y Korei". Roz­
w inęła się  ostra w ym iana zdań w 
spraw ie zaproszenia p rzedstaw iciel;

| K oreańskiej R epubliki Ludowo-De­
m okratycznej dla w zięcia udziału 
w dyskusji nad tym  zagadnieniem .

D elegat Syjam u w ystąp ił z p ropo­
zycją  zaproszenia  p rzedstaw icieli 
K orei po łudn iow ej. Szef de leg ac ji 
radzieckiej A. W yszyńsk i zapi opo­
now ał, by zaprosić na posiedzenia 
kom isji dla om ów ienia kw estii ko ­
reańsk iej p rzedstaw ic ie li K oreań­
sk ie j R epubliki Ludow o-D em okra­
tycznej, zgodnie ze słusznym i żąda­
niam i rządu tej republiki.

S ekretarz  stanu  USA Acheson, 
p rzedstaw icie l W ielk iej Brytanii 
Lloyd, przedstaw icie l G recji i n ie­
k tórzy  inni delegaci państw  bloku 
am erykańsko-ang ielsk iego  w ystąp i­
li przeciw ko propozycji delegacji 
radzieckiej, p o p ie ra jąc  jednocześ­
nie propozycję  Syjam u.

M inister W yszyński, zab ierając

100 proc. w yw iąza ły  się z zobow ią­
zań w obec państw a.

N a ap e l kół gospodyń w ie jsk ich  
odpow iedziały  liczne chłopki po ­
w ia tu  legnickiego. H elena  Sokołow ­
ska z g rom ady  K rotoszyce ponad  
p lan  odstaw iła  3 tuczn ik i o w adze  
180 kg. T ek la  Iłków  z g rom ady  J a n ­
ków  — 4 tuczn ik i o w adze  150 
kg., S te fan ia  F iu r ta r  — 3 tuczn ik i 
pon ad  p lan , O lga K osa z g rom ady  
W ilczyce — 4 tu czn ik i ponad  p lan .

— W yw iązałam  się  w  100 proc. 
ze sw oich zobow iązań w obec p a ń ­
s tw a  — pow iedziała  H elena  Soko­
łow ska. — W dniu  w yborów  od­
dam  sw ój głos n a  k an d y d a tó w  
F ro n tu  N arodow ego. Czynem  i 
k a r tą  do g łosow ania m an ifestu ję  
sw ój udzia ł w e F ronc ie  N arodo­
w ym .
W  grom adzie W ęgrzynów , w  pow. 

trzebn ick im  chłopi w yw iesili t r a n s ­
p aren ty , k tó re  głoszą „C hłopi n a ­
szej g rom ady  idą  do w yborów  z 
m eldunk iem  o w yw iązan iu  się w  
115 p ro cen tach  ze w szystk ich  obo­
w iązków  w obec państw a.

W  grom adzie D om anow ice w  
pow. trzebn ick im  p rzodu je  prezes 
grom adzkiego  koła ZSCh, M ichał 
D ziuda. On sam  w yw iązał się w  
200 proc. z obow iązków  w obec p a ń ­
stw a i zorgan izow ał zbiorow ą od ­
staw ę  ziem niaków . W  grom adzie 
R aszów  prezesem  ZSCh je s t ob. 
K aczm arek . D ostarczył on 100 1. 
m leka  i 200 kg ziem niaków  ponad  
p lan .

Do p rzodujących  grom ad w  po­
w iecie  Z ło to ry ja  należy  Ja roszów - 
ka. Chłopi te j  grom ady  od staw i­
li ponad  p lan  5 tys. kg zboża oraz 
200 kg żywca.

N/l ŁO D ZIEŻ szkolna n ie  pozo- 
s ta je  w  ty le  w  rea lizac ji zobo­

w iązań  na  cześć P ro g ram u  W ybor­
czego F ro n tu  N arodow ego. U cznio­
w ie  Szkoły O gólnokształcącej w  
Ząbkow icach  zorganizow ali 4 w y­
jazd y  do P G R -ów  T arnów  Ś ląski i 
Bobolice, gdzi-a pom agali przy w y­
kopkach . N a licznych zeb ran iach  
przedw yborczych  zespoły a r ty ­
styczne szkół w ystępow ały  z p ro g ra ­
m em  m uzyki, ta ń c a  i śpiew u. 
P o n ad to  w szyscy ZM P-ow cy szko­
ły postanow ili zap renum erow ać 
m łodzieżow y dzienn ik  „S ztan d ar 
M łodych".

W śród m łodzieży  akadem ick ie j 
p rzo d u ją  stu d en c i U n iw ersy te tu  im. 
B olesław a B ieru ta . O gółem  ponad 
1.300 stu d en tó w  uczelni b ierze  u -  
dział w  ag itac ji p rzedw yborczej. 
L iczne ek ipy  m łodzieżow e w y jeż­
dżały  n a  w ieś z p o g adankam i o 
w yb o rach  oraz  z bogatym  p ro g ra ­
m em  arty stycznym . Na poszczegól­
nych w ydziałach  odbyw ały  się ze­
b ra n ia  pod hasłem  „W szyscy s tu ­
denci o d d a ją  sw e głosy na  k an d y ­
d a tó w  F ro n tu  N arodow ego.

]Vyf ASY p racu jące  D olnego S lą -  
ska godnie przygotow ały  się 

do w yborów  do S ejm u  Polsk iej Rze 
czypospolite j L udow ej. Do u rn  w y ­
borczych robo tn icy , ch łopi p ra c u -  

| jący , in te lig en c ja  i m łodzież pó jdą  
i z podniesionym  czołem, z prześw iad  

czeniem  dobrze spełnionego obo­
w iązku. M asy p racu jące  naszego 
w ojew ództw a głosow ać będ ą  n a  k a n  
dydatów  F ro n tu  N arodow ego, za 
pokojem , za pokojow ą, tw órczą  p ra ­
cą, 'za dalszym  ro zkw item  Ziem  O d­
zyskanych. (mż)

Zaciąg pionierski
do górnictwa 
spotyka siQ z wielkim 
entuzjazmem m łodzieży

ORAZ W IĘC EJ m łodych ro - 
^  bo tn ik ó w  i ch łopów -ochctn i- 

ków  p ion iersk iego  zaciągu do g ó r­
n ic tw a, p rzy b y w a n a  p u n k ty  zbo r­
n e  w  B ytom iu  i R usinow ej k. 
W ałbrzycha sk ąd  k ie ru je  się ich na  
k u rs  p rzygo tow ujący  do p racy  w  
kopaln iach . Do zarządów  ZM P — 
dalszym  ciągu zgłaszają  się now i 
pionierzy , p rag n ąc  p racow ać w  
gó rn ic tw ie  i  na jw ażn ie jszy ch  za­
k ładach  przem ysłu  m etalow ego.

„Szkoła górnicza w ita  zaciąg pio 
n ie rsk i Z M P “, „w ęgiel i s ta l — oto 
g łów ne odcinki bo ju", „górn ik  to 
czołow y budow niczy  P o lsk i L u d o ­
w ej"  — tak ie  tra n sp a re n ty  już  z 
d a leka  w ita ją  p rzyby łą  z w ielu  
s tro n  P o lsk i m łodzież, k tó ra  na 
p unkcie  zbornym , m ieszczącym  się 
w  Szkole P rzysposob ien ia  Z aw o­
dow ego n r  30 w  B ytom iu  za ła tw ia  
o s ta tn ie  form alności i podpisu je  
um ow y o p racę  z k iero w n ic tw em  
poszczególnych kopalń .

M łodzi ocho tn icy  są pełn i e n tu ­
zjazm u i zapału  do pracy . W  sa ­
lach  szkoły zb ie ra ją  się m ałe  g ru ­
py, o pow iadające  o sw ych p ie rw ­
szych w rażen iach , o tym  ja k  t r o ­
sk liw ą i se rdeczną opieką zostali 
otoczeni od p ierw sze j chw ili sw e­
go przybycia. M ów ią o tym . że już  
za sześć tygodni po odbyciu  p r z -  
szkolenia zostaną  gó rn icam i, że 
p ra c ą  sw ą — w alk ą  o każdą  to n ę  
w ęgla będ ą  um acn iać  s$§ ukocha* 
,ssi iadgwej pj<gya»y

KRAJU
•  P re zy d en t B o lesław  B ie ru t za 

zasług i w  p racy  zaw odow ej i spo­
łecznej odznaczy ł szereg  w y b it­
n ych  geologów  w ysok im i odzn a­
czen iam i państw ow ym i. K rzyżem  
O ficersk im  O rd e ru  O drodzenia 
P o lsk i odznaczony zosta ł d r  inż. 
S tan is ław  D ok to row icz-H rebn ick i.

•  D nia 24 bm . a rc h ite k c i i p ra ­
cow nicy B iu ra  U rban istycznego  
W arszaw y gościli u  siebie  członka 
B iu ra  Politycznego KC P Z P R  — 
m in. J a k u b a  B erm ana. W  czasie 
sp o tk a n ia  d y re k to r  B iu ra  U rb a n i­
stycznego W arszaw y inż. a rc h . Z y­
g m u n t S k ib n iew sk i p rzed staw ił 
m in. B erm anow i op raco w an e  przez 
zespół p racow ników  plany , o b ra z u ­
jące  ko le jne  e tap y  odbudow y i 
rozbudow y sto licy  od ro k u  1945 aż 
do 1960.

•  Spo łeczeństw o P oznan ia  czyni 
s ta ra n n e  p rzygo tow an ia  do II  M ię­
dzynarodow ego  K o n k u rsu  S k rz y p ­
cow ego im . H. W ieniaw skiego, m a ­
jącego  się  odbyć w d n iach  5— 15 
g ru d n ia  br. w  P oznaniu . |

W dn iu  25 bm . w  p rzed d z ień  ! 
w yborów  do S ejm u  w k o p a ln i J  
„Ś ląsk “ oddana zosta ła  do ru ch u  : 
now a m aszyna w yciągow a. P o tęż- ! 
na  ta  m aszyna p rzystosow ana do 1 
znacznie w iększego n iż dotychczas 
w ydobycia, um ożliw i załodze „Ś lą­
ska" o tw arc ie  do ek sp lo a tac ji no ­
w ego poziom u i udostęp n i now e 
bogate  złoża w ęgla.
0  D ziennik  „ P ra w d a “ opubliko­
w ał a r ty k u ł w icep rem iera  S tefana  
Jęd rychów sk iego  pośw ięcony w y- 

I borom  do S ejm u Polsk iej R zeczy- 
EasgoUtej Ludowej

pow tórnie głos, w ykazał kom pletną 
bezpodstaw ność argum entów  przed­
staw icieli USA, Anglii i Grecji.

Pan A cheson — pow iedział m. In. 
szef delegacji, radzieckiej — o- 
św iadczył, że będzie energicznie 
p ro testow ał przeciw ko w nioskow i 
o zaproszenie do udziału w posie­
dzeniach kom isji politycznej i Zgro­
m adzenia O gólnego podczas obrad 
nad kw estią  koreańską  p rzedstaw i­
cieli K orei północnej, pow ołu jąc 
się na okoliczność, że Korea północ­
na została niby uznana przez zgro­
m adzenie za „agresora '. N ie będę 
tu zatrzym yw ał się nad faktem , że 
o skarżenie to je s t zupełnie niesłu­
szne i bezpodstaw ne. Pragnę Jedy­
nie zwrócić uw agę na to, że pan 
A cheson nie widzi przeszkód ku 
tem a, by przedstaw icie le  Stanów 
Zjednoczonych, generałow ie i dy ­
plom aci am erykańscy  pertrak tow ali 
w  Panm undżonie z przedstaw icie­
lam i Korei północnej. Czemuż to 
m ożna p ertrak tow ać z nimi w Pan­
m undżonie, a  jednocześn ie  odm a­
w iać tym  rzeczyw istym  przedstaw i­
cielom narodu koreańsk iego  praw a 
udziału  w  posiedzeniach te j kom i­
sji? S tanow isko tak ie  jest n iekon­
sekw entne i niedopuszczalne.

P rz ed staw ic ie le  U SRR, BSRR, 
P o lsk i i C zechosłow acji p o p arli 
energ iczn ie  w niosek  deleg ac ji r a ­
dzieck ie j o zaproszen ie  p rzed sta ­
w icieli K o reań sk ie j R ep u b lik i L u ­
dow o -  D em okratycznej. Szef d e -  

| leg ac ji po lsk ie j m in is te r  S k rze- 
I szew ski p rzem aw ia ł w  te j sp raw ie  

d w u k ro tn ie , w skazu jąc , że w łaśc i-  
j w e rozw iązan ie  k w es tii k o reań - 
1 sk iej przez  Z grom adzen ie  NZ u- 
1 m ożliw iłoby zakończen ie d z ia łań  
l w o jen n y ch  i w y e lim inow an ie  je d -  
1 nego  z n a jb a rd z ie j zap a ln y ch  p u n -  
| k tó w  obecnej sy tu a c ji m iędzyna- 
| rodow ej.
| W aru n k iem  tegó  je s t ta k ie  zor-
■ gan izow an ie  d eb a ty  k o reań sk ie j w  
i ONZ, ab y  Z grom adzen ie  m ogło za - 
* poznać się ze w szystk im i fak tam i, 
j C elow i tem u  służy  w niosek  ra -
■ dziecki o zaproszen ie  do sto łu  o- 
b ra d  p rzed staw ic ie li K o reań sk ie j 
R ep u b lik i L udow o - D em okratycz­
n e j, k tó ry  P o lska  p o p ie ra  ja k  n a j ­
goręcej.

Za w nioskiem  radzieck im  głosow a- 
i ło 11 delegacji: ZSRR, P o lska , Cze- 
i chosłow acja, USRR, BSRR, B urm a, 

Ind ie , Indonezja , I ra n , P a k is ta n , J e ­
m en. Od g łosow ania po w strzy m a­
ły się o sta teczn ie  d elegacje  ośm iu 
k ra jó w : A rgen tyny , B oliw ii, Chile, 
Izrae la , M eksyku, A rab ii S a u d y j­
sk ie j, Syrii, Ju gosław ii. A nglo- 
a m e ry k a ń sk a  w iększość kom isji 
głosow ała przeciw ko w nioskow i r a ­
dzieckiem u o zaproszen ie  n a  posie­
dzen ia  kom isji p rzed staw ic ie li K o­
reań sk ie j R ep u b lik i L udow o-D e- 
m okratycznej.

B lok a n g io -am ery k a ń sk i p rze ­
forsow ał n a to m iast w niosek  S y ja ­
m u o zaproszen ie  d la  w zięcia u- 
dz ia łu  w  ob rad ach  n ad  kw estią  
k o reań sk ą  p rzedstaw ic ie li K orei 
połudn iow ej. D elegacje  ZSRR. P o l­
ski, Czechosłow acji, U SRR  i BSRB 
głosow ały  p rzeciw ko  ' w nioskow i 
fyjamsid&Mh ■'



Wrocław -  miasto pokoju 
wierne swoim tradycjom

oddaje dziś sire głosy
C ZTERY  są  przełom ow e da ty  

w życiu pow ojennego W ro­
cław ia. Je d n a  z nich, p ierw sza , to 
m aj 1945 roku , kiedy to na  u li­
ce m ias ta  w kroczyły zwycięskie 
oddziały A rm ii Radzieckiej, arm ii 
—  wyzwolicielki a w k ilka dni 
później zabrzm iały  dźwięki ojczy­
s te j mowy polskiej.

D ruga d a ta  p rzypada n a  rok 
1948. N a cały św ia t rozbrzm iały  
z au li Politechniki słow a najw y­
b itn ie jszych  in te lek tualistów  św ia 
ta , w zyw ających w szystk ich  sp ra ­
w iedliw ych ludzi do wzm ożenia 
•walki o pokój.

D W IE  da ty  n astępne zb iegają 
się w roku 1952. K ongres Ziem 

O dzyskanych podsum ow ał nasze 
dotychczasow e osiągnięcia 5 w yty  
czył drogę n a  p rzyszłość, 'dzisiej­
sza niedziela je s t  wielkim  i nie­
zapom nianym  św iętem  całego n a ­
rodu ; oddajem y swe glosy na  
przedstaw icie li F ro n tu  N arodow e­
go, w ybieram y Sejm , najw yższą 
w ładzę naszego pań stw a  ludow e­
go, m an ifestu jem y  wolę budow a 
n ia  lepszej i  ja śn ie jsze j przyszło ­
ści.

Nowy rozdział historii

K IED Y  na w ezw anie rząd u  i 
p a r tii  zaczęły napływ ać na 

Z iemie Zachodnie pierw sze se tk i i 
tysiące  osadników , rozpoczął się 
now y, w span iały  rozdział naszych 
dziejów.

D opalały  się jeszcze szkielety 
domów, w aliły  w b ru k  szczątk i 
kam ienic, d rażn ił zapach pogorze­
lisk a  —  czuliśm y się jednak  u sie 
bie .pełnopraw ni gospodarze m ia­
s ta , k tó re  h isto ria  pow ołała znowu 
do służby w czołówce m iast pol­
skich.

U suw aliśm y cegły z  z a ta ra so ­
w anych ulic, cieszyliśm y się z 
p ierw szej linii tram w ajow ej, p ła ­
kaliśm y na pierw szym  operowym  
przedstaw ien iu  „H alk i". W szystko 
byto dla nas p ierw sze: J tram w aj, 
i obiad w stołów ce ówczesnego za 
rządu  m iejskiego —  Polonii, i 
dzień uruchom ienia wodociągów i 
n ik łe  św ia tło  żarów ki, zagubione 
w m rokach poczekalni Dworca 
Głównego.

Chodziliśmy nad Odrę, s ta w aliś­
my na  brzegach, by ja k  urzecze­
ni patrzeć w jej spokojne wody.

I zaczęło żyć nasze m iasto . Uni 
w ersy te t, P o litechnika, B iblioteka 
U niw ersytecka.

Ja n  K ijew ski, w tedy kowal, 
dziś kandydat na posła do Sejm u 
Polskiej R zeczypospolitej Ludowej 
i dyrek tor naczelny P aństw ow ej 
F ab ry k i W agonów (jak  bliska 
je s t  ta  nazw a każdem u w rocła­
w ianinow i), sam  dla siebie budo­
w ał w a rsz ta t p racy : kom pletow ał 
narzędzia , w yciągając je  z gruzów  
i m arzył o ja k  najrychlejszym  
uruchom ieniu produkcji. Dzielnie 
sekundow ali rpu Tyszkiewicz, M a­
lik i R ynas, ten  Rynas, w ielokrot 
ny przodownik pracy, na którego 
piersi m ieni się dziś o rder „Sztan  
daru  P racy".

N a W rocław  p a trz y ł cały  św at. 
Cały bez w y ją tku  podziwiał. W 
podziwie jednych była radość i za 
dowolenie. W podziwie innych — 
gniew  i nienaw iść. W brew zam y­
słom zachodnich faszystów  i pod­
palaczy św ia ta  — m iasto nasze 
żyło. Nie skonało z głodu, lecz 
dźw igało się z ru in , nie przem ie­
niło w bezludną pustynię, lecz za 
ludniało coraz bardziej en tu z ja ­
stam i pracy. W rocław ianie cenili 
przyjació ł i pogardzali wrogam i.

na kandydatów 
Frontu Narodowego

—  Pokażem y w am , i i  W rocław  
będzie p iękn iejszy  niż był, że bę­
dzie więcej produkow ał, że będzie 
kuźn ią nowych kac}r, naukow ych.

Że W rocław , polski W rocław , 
zasłynie na  ca ły  św ia t.

W rocław  
słow a dotrzymał

W ROCŁAW  słow a do trzym ał.
Z auli Politechniki w dniu 

25 sie rpn ia  1948 roku  do w szyst­
kich uczciwych ludzi św ia ta  po­
p łynęły  g łosy  w zyw ające do poko­
ju , do w alki o szczęście, radość 
i p rzy jaźń .

I lia  E ren b u rg , znakom ity  p isa rz  
radzieck i, d e leg a t na  Św iatow y
K ongres In te lek tu a lis tó w  w obro­
n ią  pokoju stw ie rd z ił:

—  „D ziś za oceanem  ludzie, nie 
m ający  żadnego m oralnego  praw a 
do zab ieran ia  g łosu o k u ltu rze , 
chcą być obrońcam i „zachodniej
k u ltu ry " . D ając je j p ierw szeństw o 
„przed  k u ltu rą  w schodnią", w yka­
zują jednak  że chodzi im  nie o 
zachodnią k u ltu rę  lecz o zacho­
dnią... w alu tę .

U ta r te  je s t  pow iedzenie że m u­
zy m ówią w tedy, kiedy m ilkną
dzia ła . Dziś m uzy w inny głośno 
mówić, aby nie zag rzm iały  dzia­
ła . Bo pochód przeciw  m yśli ludz 
kiej już  się rozpoczął. N iebezpie­
czeństw o się zbliża".

E ren b u rg  zakończył sw oje p rze 
m ów ienie następ u jący m i słow am i:

„W  m om encie ,kiedy na  zacho­
dzie roz leg a ją  się opłacone g ło­
sy, iż owe niebezpieczeństw o wy­
w ołuje Zw iązek Radziecki, m y —  
jego p isa rze  —  p ow tarzam y  h a ­
sło rzucone przez Lenina w za ra ­
niu rew olucji: „Pokój ludom , po­
kój narodom ". A głosząc je  w ie­
rzym y w zw ycięstw o —  bo ju tro  
będzie nasze!"

Oprócz E re n b u rg a  przem aw iali 
Fad iejew  i Johnson  B oułlier i P i­
casso, Pudow kin i Seghers. Iren a  
Jo lio t Curie i E ugen ia  C otton  we 
zw ały kobiety  całego św ia ta  do 
w y trw an ia  w w alce o pokój.

św ia tow y K ongres In te lek tu a li­
stów  obradu jący  we W rocław iu, 
w ystosow ał do w szystk ich  naro ­
dów św ia ta  rezolucję, w k tó re j 
czy tam y:

—  Podnosim y głos w obronie 
pokoju, w obronie sw obodnego roz 
woju ku ltu ra ln eg o  narodów , w o-1 
bronie ich niepodległości n aro d o -j 
wej, ścisłej w spółpracy i przy-1 
jaźn i. i

N a cały  św ia t popłynęły  słow a! 
kongresu  w rocław skiego, zapocząt ; 
kow any zo sta ł m ięd zy n aro d o w y ' 
ruch pokoju, przez d ługi czas zwa 
ny „ruchem  w rocław skim ".

Nigdy więcej
stopa najeźdźcy
nie stanie na te] ziemi

W  D N IU  21 w rześnia 1952 ro ­
ku odbył się we W rocław iu 

potężny K ongres Ziem O dzyska- 
1 nych, na  k tó rym  omówiono dotych 

czasowe osiągnięcia i wytyczono 
dalszą drogę pokojow ej pracy  i bu 
dowy.

—  W znoście wyżej pokojowe 
budow nictw o na  tych  p ra s ta ry c h  
polskich ziem iach. Z w am i je s t 
cały  naród  polski, z w am i je s t  se r 
cem 1 m yślą  w ielki nauczyciel na 
rodu polskiego, nasz ukochany 
przyw ódca, T ow arzysz B ie ru t — 
z tak im  apelem  zw rócił się do n- 
czestników  K ongresu , do w szyst­
kich m ieszkańców  Ziem Z acho­
dnich p rem ier Józef C yrankiew icz.

J a n  Sendek, przew odniczący 
spółdzielni produkcy jnej w W ilcz­
kowie .kandydat na  posła  do Sej 
m u P olskiej R zeczypospolitej Lu­
dow ej, om aw iając pracę  m ilionów 
robotników  i chłopów , w łożoną w 
zagospodarow anie naszych  ziem — 
stw ie rd z ił:

— —  P racu jem y  spokojn ie  1 o- 
f ia rn ie , pew ni n aszej p rzyszło ­
ści. My ty ch  ziem  piastow skich  
ju ż  n igdy n ikom u n ie  oddam y, 
bośm y w nie w rośli ja k  te  drze 
w a.
O m aw iając w yniki KongTesu, śe 

k re ta rz  K o m ite tu  C entralnego  
P Z P R , E d w ard  Ochab podkreślił, 
iż w span ia ły  ro zk w it Ziem  Odzy­
skanych  je s t  m ożliw y dzięki dale­
kow zrocznej po lityce P Z P R , dzięki 
skup ien iu  się w szystk ich  żyw otnych 
sił n arodu  polskiego wokół k lasy  
robo tn iczej, a p rzede  w szystk im  
dzięki b ra te rsk ie j, decydującej po­
m ocy, ja k ą . okazały  Polsce Ludo­
w ej n arody  Zw iązku R adzieckiego. 
U chw alona w śród gorących ok las­
ków rezo lu c ja  K on g resu  s tw ie r­
dza:

—  W  chw ili, k iedy  w N iem ­
czech zachodnich znowru  podnosi 
swój łeb śm ierte ln y  w róg  narodu 
polskiego —  h itle ry zm , w spom a­
gany  i u z b ra jan y  przez am ery k ań ­
skich podżegaczy w ojennych, h itle 
ryzm  stanow iący  g roźbę dla wszy 
stk ich  narodów  E u ro p y , kiedy z 
W aszyng tonu  i Bonn p a d a ją  bez­
czelne pogróżk i pod ad resem  Pol­
ski, a zw łaszcza ziem  nad O drą 
i N ysą, odpow iadam y spokojnie 
słow am i naszego  P re zy d en ta  Bole­
sław a B ie ru ta :

„N igdy  więcej s to p a  n a jeźdź­
ców nie s ta n ie  n a  te j ziem i, bo 
w olności te j ziem i b roni dziś 
n ie  ty lk o  naró d  polski, a le  i 
w szystk ie  sp rzym ierzone z Pol- i 
sk ą  narody  w ielkiego Zw iązku 
R adzieckiego i  k ra jów  dem o­
k rac ji ludow ej.

Głosujemy za pokojem
A R O C Ł A W  godnie kroczy w 
W  szeregu  przodujących  m iast 
Polski. W spółpraca  naukow ców  z 
robo tn ikam i, ruch  rac jo n a liza to r­
ski i w spółzaw odnictw a pracy  
p rzynosi naszem u przem ysłow i re ­
zu lta ty , o jak ich  n igdy nie śniło 
się nam , p am ię ta jący m  czasy rzą  
dów sanacji i bu rżu az ji. 

W rocław ian ie  w idzą i należycie

doceniają p rzem iany , jak ie  zaszły  
w ciągu 8 la t  naszej niepodległo' 
ści. Zjednoczeni we w spólnym  F ro n  
cie N arodow ym  oddają  swe głosy 
na  w spólną lis tę  kandydatów , ludu 
pracującego m ia s t i wsi. P ro g ram  
F ro n tu  N arodow ego kreśli w spa­
n iale perspek tyw y  rozw oju Ziem 
Zachodnich, rozw oju naszego m ia­
sta . W ciągu najb liższego  dziesię­
ciolecia m iasto  nasze zostan ie  cał 
kowicie odbudow ane, pow staną  no 
we zak łady  pracy  i uczelnie, wzro 
śnie dobrobyt.

O ddając swe' g łosy n a  kandyda­
tów F ro n tu  N arodow ego, w rocła­
w ianie pozostaną w ierni swoim 
tradycjom  — przodow ania w walce 
o u trw alen ie  pokoju, w walce o 
pełny rozkw it naszych Ziem Od­
zyskanych. ( rs )

Robotn ikom  nowohutn ick im  pra 
ca „pali się w rękach".

(Foto.  —  C A F )

Wspaniałe perspektywy 
rozwoju Ossolineum

SŁOWO POLSKIE

D Y M I Ą  k o m i n y  s e t e k  no­
w y c h  w s p a n ia ł y c h  f a b r y k  

i k o m b in a tó w .  S t r z e l a j ą  w  gó­
rę  r u s z to w a n ia  s e t e k  i n n y c h  
w z n o s z o n y c h  ob ie k tó w  p r z e m y ­
s ło w y c h .  N a  z d jęc iu  j e d n a  *  

b u d o w l i  n a s z e j  s ze śc io la t k i  —  

p r a c u ją c a  j u ż  c e m e n to w n ia  
„O dra" .

® .
P L A C  K o n s t y t u c j i  w  W a r ­

s za w ie .  J e s t  to n ie w ie lk i  
t y lk o  f r a g m e n t  n a s ze g o  bud ó w  
n i c t w a  m ie s z k a n io w e g o ,  k t ó ­
rego  r o z w ó j  r o k r o c zn ie  z a p e w ­
n i a '  lu d z io m  p r a c y  d z i e s ią t k i  
t y s i ę c y  n o w y c h  s ło n ec z n yc h  

m ie sz k a l i .
( F o to  —  C A F )

Wiele mieli sobie 
do powiedzenia...

ark u szy  w roku bieżącym  —  w 
roku przyszłym  O ssolineum  w y­
da  1.880 a rk u szy  d ru k arsk ich , a 
w ięc działalność w ydaw nicza 
w zrośnie o ponad 40 proc.
N a w zrost W ydaw nictw a w pły­

nie przede w szystk im  uw zględnie­
nie zleceń Po lsk iej A kadem ii 
N auk . Nowością p lanu w ydaw ni­
czego będzie objęcie działalnością 
w ydaw niczą poza naukam i hum a­
nistycznym i tak że  op-acow ań z dy 
scypliny nauk przyrodniczych. Bę­
dą to prace z w a rsz ta tu  prof. 
H irszfe lda .

Sw oją b ogatą  skarbn icą  zbiorów 
i dośw iadczeniem  w ydaw niczym  
O ssolineum  służyć będzie celom ba 
daw czym  P olskiej A kadem ii N auk 
i niew ątpliw ie przyczyni się do dal 
szego rozw oju nauki polskiej.

Dodać należy , że zobow iązania 
podjęte przez pracow ników  Ossoli­
neum  dla uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR i wyborów zostały  w ypeł­
nione. P lan  W ydaw nictw a za III 
k w arta ł br. w ykonano w 108 proc., 
p lan  B iblio teki w 110 proc. ( jk )

P H A C O W N 1E  M iastoprojek tu  we Wrocławiu in tensywnie  pra­
cują nad architek tonicznym rozwiązaniem zabudowy zniszczą  

nych dzielnic. Projek t  odbudowy zaby tkowych  dzielnic Wrocła­
wia opracowuje zespół pod k ie r u n k ie m  inż. arch. Kaliskiego.  
N a  zdjęciu inż. Kaliski w raz  z inż.  T arnow sk im  omawiają  pro 

j e k t  o b u d o w y  otoczenia, K a te d ry  Wrocławskiej.
(CAF.  —  fo t .  G linkowski)

W Y RA ZEM  rea lizac ji h ase ł pro 
g ram u  F ro n tu  N arodow ego 

na  odcinku naukow o-ośw iatow ym  
je s t  piękny rozkw it i da lsza  p e rs­
pek tyw a rozw ojow a Z akładu N a­
rodowego im. O ssolińskich we W ro 
cław iu.

Oba piony Z akładu, to  je s t  Bi­
b lio teka  i W ydaw nictw o, w ykazu ją 
w c iągu  osta tn ich  la t  s ta ły  roz­
wój. B iblioteka chlubi się zarów no 
w zrostem  księgozbioru, zasobu sta  
rych druków  i rękopisów , jak  roz­
budową nowych działów : stac ji
m ikrofilm ow ej, gab inetu  m arksiz­
mu —  leninizm u i gab inetu  g ra ­
fik i. P rzy  tym  podkreślić należy , 
że ilość ko rzysta jący ch  ze zbiorów 
w zrosła  w ciągu  3 la t  n iem al dwu 
k ro tn ie , o siągając  w pierw szym  
półroczu b r. liczbę 28.C00.

Im ponujący  je s t  rów nież roz­
wój W ydaw nictw a Ossolineum . 
Od 14 ty tu łów  w ydaw niczych w 
1947 r. doprow adzono do 100 ty ­
tu łów  w roku bieżącym . W ro-

I ku przyszłym  p lanu je  się  w y­
danie 135 pozycji. W obec 1.320

A G I T A T O R Ó W  F ro n tu  N a ro ­
dowego przy jm ow ano  w  do­

mach serdeczme  » szczerze. R oz­
m o w y  n a w iązyw a ły  się u fn e  i 
przyjacielskie .  • " " n

W  jed n ym  z m ieszkań  p rz y  uł. 
ks . W ito lda  zarówno gospodarz  
j a k  i  agitator, Janina Szm it ,  z 25 
obwodu F ro n tu  Narodowego, m ie­
li sobie wiele do powiedzenia.  
P ierw szy  z nich, tokarz, przez  
sześć lat poprzedzających drugą  
wojnę im per ia lis tyczną  na  darmo  
poszukiwał pracy  we wszys tk ich  
niemal w iększych  miastach  Polski.

R O Z M O W A  przeciągała się- 
W spom nien ia  p łynęły  szero­

k im  s trum ien iem .  Czas jednak  by­
ło pożegnać się z gospodarzem i 
pójść do sąsiadów. J u ż  w  progu,  
po uśc isku  ręki , padło nieśmiałe  
p y ta n ie :

—  Nie  śmiejcie się ze mnie,  
ale jakoś  jeszcze dokładnie nie 
wiem. Kogo właściwie podczas glo 
sowania wykreśl ić  z l isty  k a n d y ­
datów do Se jm u ?  W szyscy  mi są  
bliscy i dlatego chciałem się was 
poradzić.

—  J a k  t> —  wykreślić?
Zonie tokarza  k toś powiedzia ł :—

N a  liście ka ndyda tów  m a ją  zo­
stać ty lko  cz tery  nazw iska .  Z a ­
s tanów się, na kogo oddasz sw ój  
głos t -  dodano. O ty m  sa m y m  sły 
szala sąsiadka. I je j  k toś zdążył  
przekazać fa ł s z y w ą  wiadomość,  któ 
ra rozeszła się po całej ulicy.

A g i ta to r  napraw ił  k r zyw dę  w y ­
rządzoną wyborcom. W ytłum aczył ,  
iż na kar tkach  wyborczych w  każ­
dym  okręgu zna jdu je  się tyle naz­
w isk  na posłów i na zastępców, ile 
powinno być wybranych  w danym  
okręgu i że nie m a  potrzeby ni­
kogo z ka r ty  do glosowania wy  
kreśląc.

0  podobnym w y p a d ku  opowiada 
drugi  z kolei agita tor Ewald  
Król,  technik Z B M  2. Rozmawia  
no wtedy  z pracownicą jednego z 
wrocławskich sk lepów uspółdz'el- 
czonych. E ksped ien tka  mówiła o 
zaopatrzeniu  sk lepu, o sposobach 
walki  ze speku lan tam i w y k u p u ją ­
cymi poszczególne towary,  mąż  
je j ,  krawiec, o tym , iż dziś robot­
nika,  nie tak  ja k  przed wojną,  
stać na uszycie porządnego ubra­
nia, mówili o trudnościach w uło­
żeniu domowego budżetu i o tym,  
że trzeba pracować w ydajnie j  po 
to, żeby było lepiej, coraz lepiej.

1 tu ta j ,  ja k  w poprzednim w y ­
padku, zapy tano:  — Kogo zosta 
wić na kartce wyborczej? I tym  
razem ktoś szepnął:  — Z k a n d y ­
datów wysun ię tych  w d anym  okrę 
gu tylko jeden wejdzie do Se jm u.  
I znów plotka, znowu ktoś powtó­
rzył  to, co słyszał  od poprzedni­
ka. Może nawet w dobrej wierze. 
Ten „ktoś" usłyszał to od kogoI

innego, ten od jeszcze innego. A U  
p ierw szy  „ktoś",  nie zrobił  tego  
na pewno przypadkowo, w  dobrej  
wierze, lecz po to, aby zaszkodzić,  
aby zdezorientować, aby osłabió 
en tu z ja zm  m as spieszących z  ra­
dością do urn  wyborczych.

P R Z Y T O C Z O N E  w y p a d k i  nie  
są odosobnię/ M ów ią  o nich

agita torzy ,  k tó r zy  z podobnymi p y  
taniam i zetknę!* się w  k i lku  róż­
nych dzielnicach miasta.

Z a s ta n ó w m y  się, o czym  w y p a d ­
ki  te świadczą. W  p ie rw szym  rzę­
dzie o tym ,  iż nie w szyscy  ludzie  
zapoznali się dokładnie z ordyna­
cją wyborczą. A g i ta to r zy  usuwają,  
sprzeczności  , t łumaczą i  w y ja ś n ia ­
ją.

A le  nie ty lko  niedokładne zapo­
znanie się z ordynacją  wyborczą  
rodzi szereg przy toczonych w ą tp l i ­
wości. Drugi ich powód  — to plot  
ka, szerzona celowo i  świadomiet 
nieprawdziwa i szkodliwa.

Cel plotek jes t  jasny .  S tw o r z y i  
zamęt, zdezoru ntować  —  oto za­
danie wrogów Polski Ludowej, za­
danie ludzi, k tó r zy  usi łu ją  w pro­
wadzić w błąd patrio tów odda­
nych sprawie F ron tu  Narodowego.

G arstka  wrogów Polski Ludo­
wej usiłuje naszemu Program ow i  
Wyborczemu, naszem u F ron tow i  
N arodowemu przeciwstawić brud­
ną i szkodliwą plotkę.

A le  życie plotki j e s t  k ró tk ie .
Dziś do urn  wyborczych idzie­

my wszyscy  świadomi swego oby­
watelskiego obowiązku.  G losu jem y  
na wszys tk ich  kandyda tów  F ron tu  
Narodowego, na na jlepszych  sy ­
nów naszej  O jczyzny ,  ( r s )

Lekcja liistorii
J E S T  o j c i e c  i s y n .  O j c i e c  p a m i ę t a ,  

j a k  c o  r o k u  l a ł a  s i ę  k r e w  n a  u l i ­
c a c h  Ż y r a r d o w a ,  g d y  r o b o t n i c y  u p o ­
m i n a l i  s i ę  o  p r a c ę ,  a s y n  c z y t a  o  t y m  
w  k s i ą ż k a c h .  O j c i e c  p a m i ę t a ,  j a k  w  
1930 r.  w  P r z a s n y s z u  p r z e d  g m a c h e m  
s t a r o s t w a  n a  g ł o d n y c h  c h ł o p ó w  i r o ­
b o t n i k ó w  s z a r ż o w a ł  II p u ł k  u ł a n ó w  z 
C i e c h a n o w a ,  a s y n  t y l k o  o t y m  c z y t a .

O j c i e c  p a m i ę t a ,  
j a k  w  1932 r .  w 

j J a d o w i e  z a b i ł a  p o  
' t i c j a  t r z e c h  c h ł o ­

p ó w  z a  t o ,  ż e  n i e  
c h c i e l i  p ł a c i ć  n i e u ­
z a s a d n i o n y c h  p o ­
d a t k ó w .  a s ^ n  t y l ­
k o  o t y m  s ł u c h a .

To,  c o  d l a  s t a r s z y c h  b y ł o  ż y c i e m ,  
d l a  m ł o d y c h  j e s t  j u ż  h i s t o r i ą .  D z i ś  
m ł o d z i  I s t a r z y  o d d a j ą  s w ó j  g ł o s  z a  
t y m .  a b y  j u ż  n i g d y  t a m t e  c z a s y  n i e  
w r ó c i ł y ,  a b y  d l a  w s z y s t k i c h  n a s t ę p ­
n y c h  p o k o l e ń  z o s t a ł y  n a  z a w s z e  h i ­
s t o r i ą .

Str. t
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10 miliardów kilowatogodzin 
„wydobywać" bądziomy co roku
N I E  b ę d ą  j u ż  w i ę c e j  ł y s i e ć  n a s z e  

g ó r y . . .  K a r p a c k i e  p o ł o n i n y  l t a .  
t r z a ń s k i e  h a l e  z a z !e l e n ' ą  s i ę  m ł o d y m i  
ś w i e r k a m i ,  k t ó r e  s k r y j ą  p r z e d ,  p r o ­
m i e n i a m i  s ł o ń c a  ś n i e g ,  a b y  z b y t  s z y b ­
k o  n i e  p r z e m i e n i ł  s i ę  w  w o d ę  n i o s ą ­
c ą  k l ę s k ę  p o w o d z i ,  14 m i l i a r d ó w  m e ­
t r ó w  s z e ś c i e n n y c h  w o d y  u k r y t y c h  w  
w i e l k i c h  ś n i e g a c h ,  j a k i e  r o k r o c z n i  
o k r y w a j ą  n .  s z e  g ó r y ,  z o s t a n i e ^  w p r z ę g  
n j ę t y c h  w  s ł u ż b ę  k r a j u  i j e g o  o b y w a ­
t e l i .

D w i e ś c i e  m a ł y c h  z b i o r n i k ó w  w o d ­
n y c h  b ę d z i e  p r z y c h w y t y w a ć  t o p n i e j ą ­
c e  n a  w i o s n ę  w o d y ,  m a g a z y n u j ą c  j e  
n a  c z a s  s u s z y .  4 5 0  z a p ó r  s z u t r o w y c h  
z a t r z y m a  p ę d z ą c e  w  d ó ł  z p r ą d e m  
b i e r w i o n a  i r u m o w i s k a ,  c h r o n i ą c  p r z e d  
z a s y p a n i e m  k o r y t a  p o t o k ó w  i r z e k .  
10 .0 0 0  h e k t a r ó w  z i e m i  l e ż ą c e j  w z d ł u ż  
ś r o d k o w e g o  b i e g u  k a r p a c k i c h  p o t o ­
k ó w  s t a n i e  s i ę  w  c i ą g u  d z i e s i ę c i u  l a t  
l a s e m .

6 3  m i a s t a  1 5 3 5  w s i ,  p ó l  t y s i ą c a  z a ­
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i 17 u z d r o w i s k  
—  o t o  P o d k a r p a c i e  —  j e d e n  z t y c h  
o b s z a r ó w ,  w  k t ó r y c h  z m i e n i ą  s i ę  za^  
s a d n i c z o  w a r u n k i  r o z w o j u  —  j a k  m ó ­
w i  P r o g r a m  F r o m u  N a r o d o w e g o .

D z i e ł o  p r z e o b r a ż e n i a  p r z y r o d y ,  t a k  
s i l n i e  p o d k r e ś l o n e  p r z e z  P r o g r a m

Ka piłkach 
księgarskich

„Naprawdę nie wiem, czy o tym war­
to pisać. Nic tu w moim życiorysie nie 
ma nadzwyczajnego. Taki sam Jak wiele 
wiele innych.

A Ja myślę, ie  o życiorysie podpo­
rucznika Jerzego Matuszewskiego nale­
ży właśnie dlatego koniecznie napisać, 
że Jest podobny do życiorysu wielu, 
wiciu innych młodych oficerów naszego 
wojska44.

Tym i słow am i kończy  się  p ie rw sze  z 
opow iad ań , s k ła d a ją c y c h  się  n a  zb ió r 
p t. „DOWÓDCY" JANA PRZYMAiNOW- 
SKIEGO" (cena zł 2). Celem to m iku  o po ­
w iad ań  Jest u k az an ie  sy lw ete k  ludzi, 
sk ła d a ją c y c h  się  n a  now ą k a d rę  o d ro ­
dzo n eg o  w o jska , ludzi, k tó rz y  z b ro n ią  
w  rę k u  w alczy li o P o lskę  ludu  p r a c u ją ­
cego, o żo łn ie rza ch  ro b o tn icze j l ch łop  
s k le j R zeczypospo lite j. Cel z o s ta ł o s ią g ­
n ię ty  dzięk i p ro s to c ie  o p ow iadań  Jasn o ­
ści 1 p rz e jrz y s to ś c i p ro z y  P rzym anow - 
sk iego .

„Ilekroć przyjeżdżam z Niemiec do 
kraju, wtedy gdy powróciłam na stałe — 
towarzysze, przyjaciele i znajomi pytali 
mnie uparcie: A jak tam Jest napraw­
dę? Jak zmieniają się Niemcy?44

Tak b rzm i Jedno ze zdań  p rzed m o w y  
do  zb io ru  k o re sp o n d e n c ji KAMILI CHY­
LIŃSKIEJ pt. „'NOWI LUDZIE ZA 
ODRĄ". K siążka p rzy n o s i w łaśn ie od p o ­
w iedź  na to p y ta n ie : p ra w d ę  o d z is ie j­
szych  N iem czech, a zw łaszcza  o o lb rz y ­
m ich p rzem ian a ch  w ludz iach .

Na k s ią ż k ę  s k ład a  s ię  35 felietonów , 
k o re sp o n d en c ji, n ad sy ła n y ch  p rz e z  a u ­
to rk ę  w czasie  JeJ p o by tu  w N iem czech 
od  1949 do  1950 ro k u . F elietonów  p a ­
s jo n u ją cy ch  za ró w n o  tem atem . Jak p e ł­
nym  życia ujęciem .

Cejia k s iąż k i zł. 10.

„Nie Jestem ani zawodowym pisa­
rzem, ani sławnym strategiem. Nigdy 
nie interesowałam się zbytnio polityką. 
Źyco moje Jest życiom przeciętnego An­
glika ze wszystkimi jego troskami 1 ra­
dościami, ze wszystkimi Jego nadzieja­
mi i rozczarowaniami44.

Tak w y jaśn ia  we w stęp ie  do sw ej 
k siążk i pt. DROGA WOJNY, RICHARDS 
SQUIRES. K siążka ta  nosi p o d ty tu ł „No 
ta tk i an g ie lsk ie g o  o f ic e ra "  I w n ie s ły ­
ch a n ie  In te re su ją c y  sp o só b  a u to r  rzu ca  
św iatło  na  d z ia ła ln o ść  Im p e ria lis ty cz ­
nych okup an tó w  N iem iec zachodn ich . 
K siążka S ą u lre sa  to  c e n n a  b ro ń  w w a l­
ce o pokój.

#

„SKRZYDŁA NAD ARKTYKIEM" to no 
wa pow ieść JANUSZA MEISSNERA o p i­
su ją c a  pom oc po lsk ieg o  lo tn ic tw a d la  
za łog i tra n sp o r to w c a  ..Ju n ak  II" w iozą­
cego  ła d u n ek  z P o lsk i do C h ińsk ie j Re­
p u b lik i L udow ej C ena pow ieści zł 12,50

W se r ii „Nauka, Fantazja, Przygoda44
u k az a ła  się  k s ią ż k a  sk ła d a ją c a  się  z 
dw óch  In te re su ją c y c h  o pow iadań . To 

„IGŁA 2" S. BOŁDYRIEWA (p rzek ład  
W. B ron iew sk ie j). C ena 8.65.

z nurtóuj polskich rzek 
i oddamać na użytek 
człoiuieka

Podjęte zostaną wielkie budowy, które zmienią za­
sadniczo warunki rozwoju całych obszarów naszego 
kraju. Rozpoczniemy budowę wielkich zapór wodnych  
i kanałów żeglownych, wielkich elektrowni na Wiśle 
i Bugu, które umożliwią zelektryfikowanie zacofa­
nych połaci kraju. Wykorzystanie naszych zasobów  
wodnych do melioracji łąk i pastwisk oraz nawodnie­
nia gruntów ornych pozwoli na znaczny wzrost uro­
dzajów  i rozwój hodowli.

Z  P r o g r a m u  W y b o r c z e g o  F r o n t u  N a r o d o w e g o

p r z y n i e s i e  z m i a n ę  z a s a d n i c z y c h  w a ­
r u n k ó w '  r o z w o j u  r ó w n i e ż  i n n y m  d z i e l ­
n i c o m  P o l s k i .  P r z e b u d o w a  W i s ł y  w  
w i e l k ą ,  ż e g l o w n ą  a r t e r i ę  k o m u n i k a ­
c y j n ą  o t w o r z y  p r z e d  K r a k o w e m ,  S a n ­
d o m i e r z e m .  P u ł a w a m i ,  W a r s z a w ą ,  
P ł o c k i e m ,  T o r u n i e m  i G d a ń s k i e m  n o ­
w e  p e r s p e k t y w y  n i e k o s z t o w n e g o  p r z e  
w o z u  s u r o w c ó w  d o  w i e l k i c h  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ł o w y c h ,  j a k !e  w y r o s n ą
w z d ł u ż  te j  t r a s y .

T Y S I Ą C T O N O W E  B A R K I  I I C H  

„ P A S A Ż E R O W I E "

P  O  p o g ł ę b i o n e j  W i ś l e  b ę d ą  p ł y n ą ć  
-*■ t y s i ą c t o n o w e  b a r k i ,  m o g ą c e  ż a b i e  
r a ć  n a r a z  ł a d u n e k ,  d l a  k t ó r e g o  t r z e b a  
b y  p o d s t a w i e n i a  100 d z i e s i ę c i o t o n o -  
w y c h  w a g o n ó w  k o l e j o w y c h .  W ę g i e l ,  
r u d y  ż e l a z n e ,  b u d u l e c  i z b o ż e  —  o t o  
„ p a s a ż e r o w i e "  p r z y s z ł y c h  n a s z y c h  
d r ó g  w o d n y c h  n a  W i ś l e ,  n a  B u g u  ’ 
O d r z e  o r a z  n a  t y c h  k a n a ł a c h ,  k t ó r e  
n i e d ł u g o  j u ż  p o ł ą c z ą  t e  r z e k i  w  j e d e n  
s y s t e m  ż e g l o w n y :  n a  k a n a l e  W ' s ł a  - 
B u g ,  n a  d o l n o ś l ą s k i m  k a n a l e  ż e g l o w ­
n y m  W i s ł a - O d r a  i n a  p o m o r s k i m  k a n a  
le  w i ą ż ą c y m  p o  r a z  d r u g i  t e  r z e k j  w  
ich  d o l n y m  b i e g u  n a  z m o d e r n i z o w a ­
n y m  k a n a l e  B r d y - U j ś c i e - N o t e ć ,  o d  
B y d g o s z c z y  d o  K o s t r z y n i a .

B u d o w a  w i e l k i c h  z a p ó r  w o d n y c h  i 
k a n a ł ó w  ż e g l o w n y c h  z w i ą z a n a  j e s t  
ś c ;ś l e  z b u d o w ą  w i e l k i c h  e l e k t r o w n i  
w o d n y c h  n a  W i ś l e  i B u g u ,  z a p o w i e ­
d z i a n y c h  w  P r o g r a m i e  F r o n t u  N a r o ­
d o w e g o .

W k r ó t c e  r z e k i  n a s z e  z o s t a n ą  t a k  

w y k o r z y s t a n e  d l a  c e l ó w  e n e r g e t y c z ­

n y c h ,  j a k  p ł y n ą c y  p r z e z  z i e m i e  z a ­
c h o d n i e  B ó b r ,  k t ó r e g o  u r z ą d z e n i a  e l e k  

t ry f ik < . c y jn e ,  s t a n o w i ą  d o s k o n a ł y  p r z y  
k ł a d  z u ż y t k o w a n i a  s i ł y  w o d n e j .  Z b u ­

d o w a n a  w  o k r e s i e  P l a n u  6 - l e t n i e g o  

n a j n o w o c z e ś n i e j s z a  n a s z a  e l e k t r o w ­

n i a  w o d n a  w  D y c h o w i e  b y ł a  z a r r t k n i ę  

c i e m  k a s k a d o w e g o  s y s t e m u  b u d o w ­

n i c t w a  h y d r o e n e r g e t y c z n e g o  te j  r z e ­

ki.

O G R O M N A  S I Ł A

rT '  E  n o w e  e l e k t r o w n i e  w o d n e  —  to  

10 m i l i a r d ó w  k i l o w a t o g o d z i n  

e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  r o c z n i e .  T o  p r z e ­

k ł a d a j ą c  n a  n a s z  c o d z i e n n y  j ę z y k  —  

n o w e  z e l e k t r y f i k o w a n e  z a k ł a d y  p r z e .  

m y ś l o w e ,  e l e k t r y c z n e  t r a k t o r y  i k o m ­

b a j n y ,  z e l e k t r y f i k o w a n a  s i e ć  k o l e j o ­

w a ,  t o  d o s t a t e c z n a  i l o ś ć  t a n i e g o  p r ą ­

d u  e l e k t r y c z n e g o  d l a  n a s z y c h  m i e s z ­

k a ń ,  l a m p ,  g r z e j n i k ó w  i ż e l a z e k ,  b e z  

p o t r z e b y  o g r a n i c z a n i a  s i ę  w  z u ż y c i u  

p r ą d u  i p r z e s t r z e g a n i a  g o d z i n ,  w  k t ó  

r y c h  m o ż n a  z n i e g o  k o r z y s t a ć .  T o  n o ­

w e  e l e k t r o w n i e  w o d n e  t o  —  n i e  ś m i e j

Zb gniew Zaperł

C HŁOP spod Rzeszowa, murarz z Warszawy  
profesor z Gdańska, górnik z Dąbrowy 

tworzą dla dobra tej samej sprawy  
Front Narodowy...

BY  codzień jaśniej było w  Ojczyźnie.  
Niech szerzej płynie w y top  s ta lo w i! 

Niech dłoni'e łączy splecione razem 
Front Narodowy...

B YM z tobą mógł iść nad Wisłę 
w każdy łagodny wieczór lipcowy.

Coraz pięknięjszą stwarza nam przyszłość  
Front Narodowy...

RZUCIŁ swe ziarno w  najlepszą g id  
wicher potężny, październikowy. 

Plon wyhoduje pachnący chlebem 
Front Narodowy...

c i e  s i ę  p r o s z ę !  — n o w e  s t y l o n y  i n o w e  
m a t e r i a ł y ,  g d y ż  z a o s z c z ę d z o n y  n a  
t r a n s p o r c i e  k o l e j o w y m  i p r z y  p r o d u k  
c j i  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o  w ę g i e l ,  z o ­
s t a n i e  p r z e t w o r z o n y  n a  w ł ó k n o  s y n ­
t e t y c z n e ,  n a  s t y l o n .

Z e l e k t r y f i k o w a n i e  z a c o f a n y c h  p o ł a ­
ci k r a j u ,  o  k t ó r y m  m ó w i  P r o g r a m  
F r o n t u  N a r o d o w e g o ,  t o  r ó w n i e ż  k i n o  
w  k a ż d y m  m i a s t e c z k u  B i a ł o s t o c c z y z  
n y ,  t o  ż a r ó w k i  w  i z b a c h  w i e j s k i c h  w o ­
j e w ó d z t w a  l u b e l s k i e g o ,  t o  e l e k t r y c z n e  
m a s z y n y  r o l n i c z e  d l a  K i e l e c c z y z n y ,  
t o  n a w o d n i o n e  p i a s k i  i o d w o d n i o n e  
p a s t w i s k a  —  c z y l i  9 0 0  t y s i ę c y  h e k t a .  
r ó w  z m e l i o r o w a n e j  z i e m i ,  n a  k t ó r e j  
z a s z u m i  w y s o k i e  z b o ż e  i k t ó r a  w y -  
k a r m i  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  s z t u k  i n w e n _  
t a r z a .

P r z e k ł a d a j ą c  t o  z n ó w  n a  n a s z  c o ­
d z i e n n y  j ę z y k  —  t o  m i ę s o  w  k a ż d y m  
d o m u  k a ż d e g o  d n i a ,  t o  s ł o n i n a  i m a ­

s ł o  w  d o s t a t e c z n e j  d  1 a '  w s z y s t k i c h  

i l o ś c i ,  t o  s k ó r a  n a  b u t y  i r ę k a w i c z k i ,  

to  w e ł n a  n a  u b r a n i e ,  t o  b i a ł e ,  l u k s u s o ­

w e  p i e c z y w o .  T o  w ł a ś n i e  t e n  „ s z y b k i

w z r o s t  d o b r o b y t u  m a s  p r a c u j ą c y c h " ,  
k t ó r y  z a p e w n i  n a m  r e a l i z a c j a  P r o g r a  

m u  F r o n t u  N a r o d o w e g o  w  5 - l e t n i m  
p l a n i e .

„ P r z ę d  S e j m e r r f ,  k t ó r y  w y b i e r z e m y  
—  m ó w i  P r o g r a m  —  s t a n i e  o b o w i ą ­

z e k  w y t y c z e n i a  d a l s z y c h  z a d a ń  n o w e ­

g o  p l a n u  5 - l e t n i e g o ,  k t ó r e g o  w y k o ­

n a n i e  z a b e z p i e c z y  n a s z e m u  n a r o d o w i  
w i e l k o ś ć ,  s i ł ę  i d o b r o b y t " .

T e n  d o b r o b y t ,  w i e l k o ś ć  i s i ł a  —  t o  
w ł a ś n i e  t e  w i e l k i e  b u d o w l e  s o c j a l i z ­
m u ,  k t ó r e  s t a n ą  s i ę  p o d s t a w ą  t e c h ­
n i c z n ą  s z y b k i e g o  r o z w o j u  k r a j u .  T o  
p r z e o b r a ż e n i e  n a s z e j  p r z y r o d y ,  t o  b u _  
d o w  m i a s t  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  k t ó r y c h  
p i e r w s z y m i  j a s k ó ł k a m i  s ą  N o w a  H u ­
t a  i N o w e  T y c h y .  T o  c z y s t a ,  z d r o w a  
w o d a  d l a  Ł o d z i  i Z a g ł ę b i a  Ś l ą s k o  - 
D ą b r o w s k i e g o  —  k t ó r e j  z a p o w i e d z i ą  
s t a ł  s i ę  r u r o c i ą g  P i l i c a  - Ł ó d ź  i z b ió r  
n i k  g o c z a ł k o w i c k ' .  T o  i d ą c a  z a  t y m  b u  
d o w a  u r z ą d z e ń  z d r o w o t n y c h  i n o w o ­
c z e s n y c h  o s i e d l i  d l a  p r a c u j ą c e j  l u d ­
n o ś c i  m i a s t  > w s i ,  t o  p o w s z e c h n e  p o d ­
n i e s i e n i e  p o z i o m u  o ś w i a t y  i ż y c i a  k u l  
t u r a l n e g o :  t e a t r y ,  k i n a ,  ś w i e t l i c e ,  d o ­
m y  k u l t u r y  i m u z e a ,  s t a d i o n y  i b o i s k a  
s p o r t o w e .

Z a p o w i e d z i a n y  w  P r o g r a m i e  F r o n ­
t u  N a r o d o w e g o  n o w y  p l a n  5 - l e t n i ,  t o  
p o t ę ż n a  r o z b u d o w a  r o l n i c t w a  i p r z e ­
m y s ł u ,  k t ó r a  p r z y n i e s i e  1 0 - k r o t n y  
w z r o s t  p r o d u k c j i  w  p o r ó w n a n i u  z o -  
k r e s e m  p r z e d w o j e n n y m .  T o  r o z b u d o ­
w a  w ł a s n y c h  b a z  s u r o w c o w y c h ,  t o  m e  
c h a n i z a c j a  c i ę ż k i c h  r o b ó t ,  m a j ą c a  z a  
c e l  u l ż e n i e  t r u d o w i  c z ł o w i e k a .

„ W y k o n a n i e  w i e l k i c h  p l a n ó w  n a ­
r o d o w y c h  b i e ż ą c e g o  1 0 - l e c i a  u c z y n i  
P o l s k ę  k r a j e m  p o t ę ż n e g o ,  n o w o c z e s  
n e g o  p r z e m y s ł u ,  k r a j e m  r o z w i j a ­
j ą c e g o  s i ę  p o s t ę p o w e g o  r o l n i c t w a ,  
■kra jem  w y s o k i e j  k u l t u r y ,  j e d n y m  z 
p r z o d u j ą c y c h  k r a j ó w  E u r o p y "  —  m ó  
w i  P r o g r a m  F r o n t u  N a r o d o w e g o .

N a p i s a ł

* D A M  C Z E R M I Ń S K I

\ A 7  R O G O W IE  narodu polskiego  
—  ci z  W all S tre e t  i ń  z 

B onn  —  i  p ianą na ustach, m ó­
wią, o w yborach do S e jm u  Pol­
sk ie j R zeczypospo lite j Ludow ej. 
Do fu r i i  doprow adza ich fa k t ,  że 
w ybory w  Polsce odbyw ają  się 
w  a tm osferze  jedności narodo­
w ej, że is tn ie je  jed n a  w spól­
na lista , lista  w szys tk ich  Polaków  
kochających sw ą O jczyznę i prag­
nących zgodnym , solidarnym  w y­
siłkiem  budować je j  szczęśliwe ju  
tro.

Jedność narodu polskiego je s t  
źródłem  jego siły. J e s t na jlepszą  
gw arancją , że zostaną urzeczyw i­
stnione poryw ające założenia P ro­
gram u W yborczego F ro n tu  N a ro ­
dowego, że k r a j nasz ju ż  w krótce  
będzie kra jem  żelaza, betonu i 
sta li, nowoczesnej techniki, postę­
powego rolnictw a, w ysokie j k u ltu ­
ry , kra jem  ta k  potężnym, ja k  n i­
gdy jeszcze nie był w  sw o je j h i­
storii. N ie  m ożna się więc dziw ić, 
że jedność ta, w yprow adza z rów ­
now agi naszych śm iertelnych  wro 
gów. N ie  m ożna się dziwić, że wo 
leliby, aby naród polski był skłó­
cony. W ted y  bowiem Polska  była­
by k ra jem  słabym , zaco fanym  i 
bezbronnym , takim , ja k im  była  
przed w rześn iem  19S9 r. A  słaba, 
zacofana i bezbronna P olska  to 
dla am erykańsk ich  im peria listów  
i ich sprzym ierzeńców  —  adenau  
erow skich pogrobowców H itlera  —  
teren  ła tw ych  łupów, w y zy sk u  i 
eksploatacji, zb ijan ia  m a ją tk u  kosz 
tem  ciężkiej pracy i  krw aw ego po 
tu ludu polskiego.

T A ł  Y B O R Y  w  Polsce nie podo-
bają się rów nież n iedobit­

kom  rodzim ej reakcji. M ikołajczy  
kom, B ieleckim , Z a lew skim , A n ­
dersom  i Zarem bom . C ałej em igra  
cy jn e j ha łastrze eks-Polaków, 
zdrajców , zaprzańców  i  obcych 
agentów. Oni rów nież „mają za 
złe", że naród polski idzie do w y­
borów pod jed n ym  sztandarem . 
Pod sztandarem  w alki o um ocnie­
nie zdobyczy ludu pracującego, o 
rozkw it o jczyzny i o pokój. Jed ­
ność ta oznacza bowiem p rzekre­
ślenie raz na zaw sze ich m arzeń  
o powrocie do w ładzy i m ają tków , 
o odebraniu fa b ry k  robotnikom , a 
ziem i chłopom.

E m ig ra cy jn ym  eks-Polakom  se­
kunduje w  k ra ju  g a rs tka  agentów  
wroga, na jm itów  am erykańskiego  
im peria lizm u i wszelkiego rodzaju  
w yrzu tków  społeczeństw a. Tych, 
którzy  zdołali dotąd u jść karzącej 
rę,cv spraw iedliw ości.

W rogom Polski Ludow ej — tym  
zagranicznym  i tym  rodzim ym  —

Odpowiedź wrogom
nie w  smaJe je s t jedność narodu  
polskiego. P ragnęliby ją  rozbić. W  
tym  k ie ru n ku  idą w szys tk ie  ich  
w ysiłki.

Tem u celowi służą  k ła m stw a  i 
oszczerstw a „Głosu A m e ry k i“ i  od 
danej ostatnio pod kontrolę neo- 
hitlerow ców  t. zw . „W olnej E u ro ­
py" i w szys tk ich  in nych  M a d r y ­
tów " i  „Londynów ". T em u celowi 
służą  w rogie, cuchnące p lo tk i roz­
siewane przez reakcję. W roga pro 
paganda pragnęłaby wbić k lin  mię 
dzy p a r ty jn y c h  i  bezpartyjnych , 
m iędzy  w ierzących % n iew ierzą­
cych. Chciałaby poróżnić m iasto  
i w ieś i rozbić so jusz robotniczo- 
chłopski. W  ty m  celu wróg usiłu­
je  rów nież odciągnąć kogo się da 
od u rn y  w yborczej.

P O W S Z E C H N Y  udzia ł w  wybo­
rach  —  oto odpowiedź na 

zbrodnicze know ania wroga. Idąo  
do u rn  w yborczych i  g łosując na  
kandyda tów  F ro n tu  N arodowego, 
pokażem y n a szym  wrogom , że na  
srom otne fia sko  skazane są ich  
p lany i  ich nadzieje n a  rozbicie 
naszych  szeregów  zespolonych we 
F roncie N arodow ym , we w spólnej 
pracy  i  w spólnej walce o lepsze 
ju tro .

P okażem y wrogowi, że  za P ro ­
gram em  F ro n tu  Narodowego, pro­
gram em  siły , ro zk w itu  i szczęścia  
n aszej O jczyzny, sto i cały naród  
polski, że każdy, kto  chciałby targ  
nąć się na naszą  wolność, na na­
sze zdobycze, będzie m iał do czy­
n ien ia  z  całym  narodem  polskim .

ż n i u  S IŁ Y  
N A S Z E J  O J C Z Y Z N Y

FRONT NARODOWY jest jednością działania wszystkich” 
Polaków, którzy chcą, aby Polska —  „wolna wśród w ol­
nych, równa wśród równych i wspierających się wza­

jemnie narodów" —  otoczona była gorącą przyjaźnią i szacun­
kiem  całej postępowej ludzkości, wnosząc swój wkład do wal­
ki o pokój, postęp i sprawiedliwość społeczną" —  głosi Pro­
gram Wyborczy Frontu Narodowego.

2 y w e  s ą  w  n a s z e j  p a m i ę c i  w s p o m n i e n i a  p r z e s z ł o ś c i  m i ę d z y w o j e n n e j . -  

W s p o m n i e n i a  l a t  p a p i e r o w e j  „ s u w e r e n n o ś c i " ,  l a t ,  w  k t ó r y c h  b y l i ś m y  p r z e d ­

m i o t e m  p r z e t a r g ó w  p o m i ę d z y  m o c a r s t w a m i  i m p e r i a l i s t y c z n y m ' ,  l a t ,  w  k t ó ­

r y c h  o b c y  k a p :t a l  d e c y d o w a ł  o  z a m y k a n i u  n a s z y c h  f a b r y k ,  o l i k w i d a c j i  n a ­

s z y c h  k o p a l ń  c z y  h u t ,  o  l o s i e  m i l i o n ó w  P o l a k ó w .  P o l i t y c y  s a n a c y j n i  g a r d ­

ł o w a l i  o  s u w e r e n n o ś c i ,  o  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  g a r d ł o w a l i  o  r z e k o m e j  „ m o c a r -  

s t w o w o ś c i "  P o l s k i ,  o  P o l s c e  „ o d  m o r z a  d o  m o r z a " .  R z e c z y w i s t o ś ć  b y ł a  
I n n a .

B y l i ś m y  p a ń s t w e m  s ł a b y m ,  j e d n y m  z n a j s ł a b s z y c h  w  E u r o p i e .  P o d s t a ­
w o w a  m a s a  b o g a c t w  n a r o d o w y c h  b y ł a  w ł a s n o ś c i ą  a m e r y k a ń s k i c h ,  n i e ­
m i e c k i c h ,  f r a n c u s k i c h  c z y  b e l g i j s k i c h  k a p i t a l i s t ó w .  O n i  t o  w  j a k ż e  w i e l u  
w y p a d k a c h  d e c y d o w a l i  n ; e  t y l k o  o  n a s z y m  ż y c i u  g o s p o d a r c z y m ,  l e c z  r ó w ­
n i e ż  o p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  i z a g r a n i c z n e j  P o l s k i .

Pamiętamy

W E  s ą  w  n a s z e j  p a m i ę c i  c z a s y ,  g d y  b y l i ś m y  p a ń s t w e m  s ł a b y m ,  
p a ń s t w e m  r o z b i t y m  o d  w e w n ą t r z ,  i z o l o w a n y m  i s a m o t n y m  n a  z e w .  

n ą t r z .  Ż y w e  s ą  w  n a s z e j  p a m i ę c i  o k r o p n o ś c i  o s t a t n i e j  w o j n y ,  n i e  z a p o ­
m n i e l i ś m y  g o r y c z y  k l ę s k i  w r z e ś n i o w e j .  N i e  z a p o m n i e l i ś m y  m i l i o n ó w  o f i a r ,  
k t ó r e  p o c h ł o n ę ł a  w o j n a ,  r u i n ,  k t ó r y m i  p o k r y ł a  o n a  n a s z ą  O j c z y z n ę ,  ś m i e r ­
t e l n e j  g r o ź b y ,  j a k ą  b y ł a  d l a  n a s z e g o  b y t u ,  d l a  n a s z e g o  i s t n i e n i a .

Z  k a t a s t r o f y  w r z e ś n i o w e j  w y d ź w i g n ę l o  n a s  h i s t o r y c z n e  z w y c i ę s t w o  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  n a d  h i t l e r y z m e m ,  w y d ź w i j j n ę ł a  n a s  b o h a t e r s k a ,  
o f i a r n a  w a l k a  n a j l e p s z y c h  s y n ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o .  N a r ó d  w y z w o l i ł  s i ę  
s p o d  p a n o w a n i a  k a p i t a l i s t ó w  i o b s z a r n i k ó w  f r y m a r c z ą c y c h  n i e p o d l e g ł o ś c i ą  
P o l s k i .  S t a ł  s i ę  p a n e m  w ł a s n y c h  l o s ó w .

 m an y P o lsk ą  R zeczpospo litą  I ,u d o w ą — o jczyzną zjednoczoną n a  p ra s ta ­
ry c h  z iem iach  po lsk ich , w  n a ro d o w y ch  e ran lcac h . P o lskę  s ilną  Jak  n ig d y  w  h i­
s to rii . P o lskę  zw iązan ą  p rzy jaźn ią  1 w za jem n ą  pom ocą ze w szystk im i sąsiadam i 
i w szy stk im i k ra ja m i d em o k rac ji lu d o w e j"  — jlo s l  P ro g ram  W yborczy F ro n ­
tu  N arodow ego .

P o  r a z  p !e r w s z y  w  t y s i ą c l e t n i e j  h i s t o r i i  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  w  n i e r o z e r ­
w a l n ą  c a ł o ś ć  s p l o t ł a  s i ę  j e g o  p o l i t y k a  z i n t e r e s e m  n a r o d u ,  z i n t e r e s a m i  
v  i e l o m i l i o n o w y c h  m a s  l u d u  p o l s k i e g o .  M a r z e n i a  1 i d e a ł y  k a ż d e g o  P o l a k a ,  
k t ó r e m u  d r o g a ,  b l i s k a  j e s t  j e g o  O j c z y z n a  p r z e k s z t a ł c i ł y  s i ę  w  r z e c z y w i ­
s t o ś ć .  J e s t e ś m y  d z i ś  o b y w a t e l a m i  k r a j u ,  k t ó r e g o  a u t o r y t e t  i z n a c z e n i e  w  
ś w i e c i e  r o s n ą  z k a ż d y m  d n i e m ,  k t ó r e g o  p r z y k ł a d  p r o m i e n i u j e  n a  s e t k i  m i ­
l i o n ó w  l u d z i .

K i e d y ś  b y l i ś m y  n a  s z a c h o w n i c y  m i ę d z y n a r o d o w e j  p o l i t y k i  p i o n k i e m  w y ­
k o r z y s t y w a n y m  w  n i e c n e j  g r z e  m o c a r s t w  i m p e r i a l i s t y c z n y c h  p r z e c i w k o  

Z w i ą z k o w i  R a d z i e c k i e m u ,  b y l i ś m y  p i o n k i e m  p r z e s u w a n y m  j i r z e z  s i ł y  z a ­
g r a ż a j ą c e  p o k o j o w i .  D z i ś  k r a j  n a s z  j e s t  w a ż n y m  o g n i w e m  ś w i a t o w e g o  
o b o z u  p o k o j u ,  p o w a ż n ą  s i l ą  w  w a l c e  o  p o k r z y ż o w a n i e  w o j e n n y c h  p l a n ó w  
a m e r y k a ń s k i c h  i n e o h i t l e r o w s k i c h  p o d p a l a c z y  ś w i a t a .

Nasze propozycje

T A K 2 E  w y m o w n y m  d o w o d e m  n a s z e j  n o w e j  p o z y c j i  w  ś w i e c i e ,  n a s z e g o  
J  z n a c z e n i a ,  d o w o d e m  r o l i ,  k t ó r ą  P o l s k a  R z e c z p o s p o l i t a  L u d o w a  o d g r y w a  
n a  a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  s ą  d o n i o s ł e  p r o p o z y c j e  p o k o j o w e  p r z e d s t a w i o ­
n e  p r z e d  p a r u  d n i a m i  V I I  s e s j i  Z g r o m a d z e n i a  O g ó l n e g o  N a r o d ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  p r z e z  d e l e g a c j ę  p o l s k ą .

K i e d y ś  k r a j  n a s z ,  b ę d ą c y  p i o n k i e m  w  r ę k a c h  s i l  w o j n y ,  b y l  t y m  c z y n n i  
k i e m ,  k t ó r y  s p r z y j a ł  j e j  r o z p ę t a n i u .  W s p o m n i j m y  c h o c i a ż b y  h a ń b ę  w s p ó ł u ­
d z i a ł u  s a n a c y j n y c h  w o d z i r e j ó w  u  b o k u  H i t l e r a  w  r o z b i o r z e  C z e c h o s ł o w a ­
cji .  D z ;ś  z t r y b u n y  O r g a n i z a c j i  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p r z e d s t a w i c i e l  
P o l s k i  w  i m i e n i u  n a r o d u  p o l s k i e g o  z g ł a s z a  p r o p o z y c j e ,  k t ó r y c h  r e a l i z a c j a  
p r z y c z y n i ł a b y  s i ę  d o  z a p o b i e ż e n i a  n o w e j  w o j n i e ,  p r z y c z y n i ł a b y  s i ę  d o  
u t r w a l e n i a  p o k o j u  1 w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y  n a r o d a m i .

T y c h  d o n i o s ł y c h  p r o p o z y c j i  n i e  m o ż e  p r z e m i l c z e ć  n a w e t  p r a s a  k a p i t a l i ­
s t y c z n a .  Z a  n ’m i  b o w i e m  s t o j ą  n a r o d y .  Z a  n i m i  s to i  n a j p o t ę ż n i e j s z e  m o ­
c a r s t w o  ś w ' a t a ,  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i ,  k t ó r e g o  p r z e d s t a w i c i e l  n a  V I I  s e s j i  
Z g r o m a d z e n i a  O g ó l n e g o ,  m i n i s t e r  W y s z y ń s k i  w e z w a ł  d e l e g a c j e  w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w  d o  w y r a ż e n i a  p o p a r c i a  d l a  n a s z y c h  p r o p o z y c j i .

N i e  m a  P o l a k a ,  m y ś l ą c e g o  i c z u j ą c e g o  p o  p o l s k u ,  k t ó r e g o  b y  n i e  n a p a w a )  
d u m ą  I r a d o ś c i ą  f a k t ,  ż e  o t o  P o l s k a ,  k i e d y ś  k o p c i u s z e k  n a  a r e n i e  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  d z i ś  w s k a z u j e  n a r o d o m  d r o g ę  d o  u t r w a l e n i a  p o k o j u ,  z g ł a s z a  
k o n k r e t n e ,  r z e c z o w e  p r o p o z y c j e ,  w y r a ż a j ą c e  i n t e r e s y  s e t e k  m i l i o n ó w  l u d z i  
n a  ś w i e c i e .

P o l s k a  p o  r a z  p i e r w s z y  j e s t  k r a j e m ,  k t ó r e g o  '  g r a n i c e  s t r z e ż o n e  s ą  j a k  
t o  p o w i e d z i a ł  p r z e w o d n i k  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  B o l e s ł a w  B i e r u t  —  n i e  t y l k o  
p r z e z  n a r ó d  p o l s k i  i ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o .  B r o n i  i c h  w i e c z y s t y  i b r a t e r s k i  

s o j u s z  z e  Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m .  B r o n i  i c h  p r z y j a ź ń  z  N i e m i e c k ą  R e p u b l i ­
k ą  D e m o k r a t y c z n ą .

B r o n i  ’c h  p r z y j a ź ń  i s o j u s z  z e  w s z y s t k i m i  k r a j a m i  d e m o k r a c j i  l u d o w e j .  
B r o n i  i c h  p r z y j a ź ń  i w s p ó l n a  w a l k a  n a s z e g o  n a r o d u  z w i ą z a n e g o  z  w s z y s t ­
k i m i  p o k ó j  m i ł u j ą c y m i  n a r o d a m i .

----------------------------------------------_ _ _ _ _ _ _  W r ó g  c z y h a  n a  n a s z ą  n i e p o d l e g ­
ł o ś ć ,  n a  n a s z e  z i e m i e ,  n a  n a s z e  p r a  
w o  d o  b u d o w a n i a  w  p o k o j u  n o w e ­
g o ,  l e p s z e g o  ż y c i a .  W r o g :e m  t y m  
j e s t  a m e r y k a ń s k i  i m p e r i a l i z m  o r a z  
s p r z y m i e r z o n y  z  n i m  n e o h i t l e r y z m ,  
w y c i ą g a j ą c y  s w e  g r a b i e ż c z e  ł a p y  p o  
n a s z e  z ' e m !e.

W sojuszu z ZSRR

A L E  p r z e c i w  t e m u  n i e b e z p i e c z e ń  
s t w u  n i e  w y s t ę p u j e m y  s a m o t n i e .  

N a s z ą  s i ł ą ,  p u k l e r z e m  n a s z y c h  g r a  
n i c ,  r ę k o j m i ą  n a s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
s p o k o j n e j  « s z c z ę ś l i w e j  p r z y s z ł o ś c i  
n a s z y c h  d z i e c ' ,  j e s t  s o j u s z  z e  Z w i ą ż  
k i e m  R a d z i e c k i m ,  j e s t  r o s n ą c a  p o t ę ­
g a  o b o z u  p o k o j u ,  k t ó r e g o  s t a n o w i m y  
n . e c d ł ą c z n ą  c z ę ś ć .  N a s z ą  s i l ą  j e s t  
ś w i a d o m o ś ć  m ' 1 ' o n o w y c h  m a s  n a ­
s z e g o  n a r o d u ,  j e s t  c e m e n t u j ą c a  s i ę  
j e d n o ś ć  j e g o  s z e r e g ó w ,  j e s t  s t a ł y  
w z r o s t  n a s z e j  p o t ę g i  g o s p o d a r c z e j  
i o b r o n n e j .

„P o lsk a  p rzy s ta ła  być k ra je m  b ie d ­
nym , b ezb ronnym  i n ie z a ra d n y m ” — 
p ow iedz ia ł n a  VII P len u m  KC P o l- 
sn i? j Z jed n o czo n e j P a r ti i R obo tn icze j, 
Boler,law B ie ru t.

„D arem n e  są n ad z ie je  ty c h , k tó rz y  
licząc n a  naszą  słabość szczerzą n a  
n as  g rab ieżcze  zęby.

D arem ne  są a p e ty ty  n ie d o b itk ó w  h i­
tle ro w sk ich  i ićh im p eria lis ty c z n y c h  
w łodarzy , k tó rz y  b red zą  n ie p rz y to m ­
n ie  o naszych  z iem iach  n ad  O d rą  i 
N ysą. M inął i n ie w róci n ig d y  w rz e ­
sień  1933 ro k u , m in ę ła  i n ie  w róci n i-  
gtfy h a ń b a  bezsilności nasze  go k ra ju  
w obec najeźdźców**.

Gwidon Miklaszewski

N asza  Ja d z ia
1 pan się  jeszcze zastana-

. w ia l i



Teatr 
satyryczny
D yrektor J. W a ld o r f f
B I K I N I A R Z :  H a l  du j u  du.
W A R I A T :  W e ry  m uch!
B I K I N I A R Z : Co słychać w  w y ­

tw o r n y m  świeciet
W A R I A T :  Z m iana  mody. N osi  

cię dłuższe rękawy.
B I K I N I A R Z :  O i le?
W A R I A T :  O jak ieś  pół metra .  

Związane.  —  Z a  to spodenki m a  
p an  szanowny pierwsza klasa! Tak  
ie  krawacik  i  pantofelki.

B I K I N I A R Z : Żebyź to tyle nie 
kosztowało! Jeszcze ki lka przecięć, 
tych kon tak tów  z Ambasadą, a ni-s 
będę się miał za  co ubierać.

W A R I A T :  Głupstwo! Zdejmie
pan  mandolinę z  główki,  nauczy  
się grać i  nowa forsa  gotowa.  —  
W  każdym  razie na p ańsk im  m ie j ­
scu, za nie nie zgodziłbym się na  
zmianę fasonu.

B I K I N I A R Z : Dlaczegot
W A R I A T :  Bo j a  je s te m  w ar ia t!
B I K I N I A R Z :  A  j a  je s te m  nieza 

dowalony! 1 nie przys tanę  n a  to 
co t i ę  dzieje! N ie  chcę pracować, 
nie chcę budować i  nie będę glo­
sował w  tych ich wyborach,!

W A R I A T :  J a  również!
B I K I N I A R Z :  To pan  t e i  się

ftie zgadza z  dzis iejszą rzeczywi­
stością?

W A R I A T :  Abso lu tn ie!  N a  przy  
k ład  domy pow inny  mieć bram y  
na  c zw artym  piętrze,  żeby się zło 
dzieje  nie zakradali .

B I K I N I A R Z :  A  w  tych domach  
powinni mieszkać, ja k  dawniej, tyl  
ko  w y tw o rn i  ludzie... Za jeżdża  li­
m uzyna .  W  l imuzynie  hrabina.  
P rzw iczk i  o twiera lokaj...

W A R I A T :  ...i m ów i „Serwus
stara! ' ' ,  bo to m ą ż  te j  hrabiny,  
te ż  hrabia.

B I K I N I A R Z :  Zgadza się  pan,  
i e  to było by wspaniałe ?

W A R I A T :  Oczywiście, bo j a  j e ­
s te m  w ar ia t !  A  pan?

B I K I N I A R Z :  Co za  głupie py ta  
nia !  Co pan  tu  w  ogóle robi?!

W A R I A T :  Czekam n a  prezy­
denta  Trum ana. M a  być o 11.

B I K I N I A R Z :  Po co?
W A R I A T :  Twierdzi ,  i e  lepiej

miauczy  ode mnie ,więc m a m y  się 
spróbować. N a jp ie rw  on będzie 
miauczał , potem ja ,  a po tem  obaj 
■— na  raz,  dwa, trzy.

B I K I N I A R Z : Jakie  ciekawe!
Prawdziwie w  a m erykańsk im  s ty ­
lu!..

W A R I A T :  P ó in ie j  zaproszę go 
na  śniadanie.  M a m  j u ż  przygoto­
w ane dwie m y s z y  po turecku.

B I K I N I A R Z :  To znaczy?
W A R I A T :  Będą siedziały ze

skrzyżo w a n ym i  nogami.
B I K I N I A R Z :  Więc pan  lubi a- 

m erykańsk i  s ty l  życia?
W A R I A T :  Przebardzo l  Ogrom-  

niście!
B I K I N I A R Z : I  w ierzy  pan,  że 

amerykanie  zwyciężą i  p rzy jd ą  do 
nas?

W A R I A T .  N ie !  Tak i  w ar ia t  to 
ja  jeszcze nie jestem...

B I K I N I A R Z : N i k t  nie w ierzy !  
A  ja  ta k  w  A m e r y k ę  w ierzy łem!  
Czyżby ona...

W A R I A T :  ...strugała z pana  ba 
łona ?

B I K I N I A R Z :  Co robić? Oszale­
ję !  Ludzie,  co robić?! Odpowiedz, 
narodzie kochany!...

N A R Ó D :  (w szyscy  zajęci są wy
borami) .

PO SKOŃCZONEJ ROBOCIE

łowcy mikronów"
S M  "

ruszają in teren jako agitatorzy
i pracują z równą „precyzją" 
jak przy warsztacie

Napisał S tanisław  M ioduszewski
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Z NAJDUJEMY się w . narzędziowmi Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. 
gen. Świerczewskiego. W dziale tym wyrabia się sprawdziany, przy­

rządy pomiarowe oraz oprzyrządowanie dla naszych fabryk krajowych. Są 
to niezwykle precyzyjne instrum enty, od których terminowego wykonania 
zależy często wydajność produkcji i wykonania planów różnych fabryk. 
Błyszczący, gładko wypolerowany watek stalowy, wręczony mi _przed chwi­
lą przez przodującego wzorcarza tego działu, Leopolda Orlanskiego, jest 
w łaśnie jednym z takich sprawdzianów.

W zorcarz podaje mi drugą część lego przyrządu, czyli „przeciwspraw- 
dzian“. Ma on kształt pierścienia i jest również dokładnie wypolerowany. 
W ymiary jego zostały zaplanowane w ten sposób, że powinien on wsuwać 
się na walec sprawdzianu, przylegając do niego bardzo ściśle,

— Niech pan spróbuje to zrobić —proponuje Orlański.
Próbuję i, mimo wysiłku, n ie  udaje mi się tego dokonać. W ydaje się, że 

pierścień jest za mały...
— Nie, nie jest za mały — mówi Orlański. — Średnica wałka jest o je­

den mikron, czyli 0,001 mm mniejsza od „św iatła", czyli średnicy otworu 
pierścienia.

Przy pomocy specjalnego uchwytu wzorcarz wprawną ręką wsuwa pierś 
cień na wałek i okazuje się wtedy, że z łatwością daje się on przesuwać 
wewnątrz pierścienia. Ale to jeszcze nie wszystko. Oriański bierze dwa wy 
szlifowane pierścienie, przykłada je do siebie i ściska silnie, pocierając 
kilkakrotnie o siebie. I oto nowy cud— pierścienie trzym ają się jeden dru­
giego, jak przyklejone, i muszę użyć całej siły, by je rozerwać.

— Nie są one nam agnesow ane — 
tłumaczy Orlański — działa tu inne 
prawo fizyczne, które nazywamy przy 
czepnością idealnie gładkich powierz­
chni.

Jerzy Jurandot

Emigranda
/ E m ig ra c y jn i z d ra jc y  n a ro d u , Jeden

po  d ru g im  J a d ą  z p ie lg rz y m k ą  do 
B onn. a ż eb v  z a s k a rb ić  sob ie  ła sk i 

H e rr  A d e n a u e ra  o f ia ru ją c  m u  W ro ­
cław , S zczecin , T o ru ń , P o zn ań . K ato ­
w ice , G dańsk ...

P RZYJECHAŁ specjalnie
z Londynu do Bonn: 

— Verzeihen Sie, Herr Adenauer, 
nie mogłem wytrzymać — ta  pasja, 

ten ton,
ach, jakież to wszystko wspaniałe!

Zgadzamy się z  serca — I Ja,
I mój rząd — 

z genialnym doprawdy pomysłem: 
że kiedy już będzie ta  w ojna —

to front 
należy przerzucić przez Wisłę.

Być może, że kogoś tam  mierzi
św ist bomb — 

nie nas, nie prawdziwych Polaków! 
Więc pan się nie krępuj, mein

Liebling — I rąb, 
rąb śmiało w W arszawę i Kraków.
O, gdybyś mógł być znów

w W arszawie 1 tam 
urządzić choć kilka łapanek...
Poza tym na przyszłość przydałby

się nam
niewielki, gustowny Majdanek.

Bierz Wrocław I Szczecin — nie
wzbroni ci nikt, 

mym słowom nadaję moc prawną!
I Danzig, natiirlich, zum Reich

muss zuruck 
to jeden powiedział Już dawno.

Przepraszam  za „W rocław" — Jad 
działa, cóż chcesz, 

ja wiem, należało rzec — Breslau...
A Łódź, jeśli trzeba, dodamy ci też 
i też z nas nie będzie nikt łez lał.

Bo my, patrioci, nam chodzi o kraj, 
co popadł w okropny upadek.
A dla nas... Cóż dla nas? Ach nłc,

Kleinigkeit: 
ot, kilka intratnych posadek...

Stanisław  R. Dobrowolski

NAD MIKROSKOPEM

P RZY w arsztacie Orlanskiego stoi 
mikroskop, którym każdy w zor­

carz posługuje się często przy p ra­
cy. Mikroskop ten ma wmontowaną 
w okular podzialkę mikromilimetrową, 
zaś ruchomy sztyft, pod którym prze­
suwa się wypolerowany przedmiot, 
wskazuje w mikronach każdą naj­
drobniejszą nierówność na jego po­
wierzchni.

— C zy ta łem  niedawno książkę pod ty ­
tu łe m  ..Łow cy m ik ro b ó w "  i w te d y  w łaś 
n ie  p rzyszło  m i na m yśl, że nas, w zo r- 
ca rzy , m ożna by  n az w ać  ,,łow cam i m i­
k ro n ó w " , a n ie  m ik ro b ó w  — m ów i O r­
la ń sk i, p o k az u jąc  mi, Jak  sie n ależy  
obchodz ić z tego ro d z a ju  m ik ro sk o p em . 
P rz y  pom ocy  m ik ro sk o p ó w  w y k ry w a ­
m y  n a jd ro b n ie jsz e  n ie d o k ład n o śc i w  
n asze j p ra c y . P rz y  w y k o n a n u i tego 
s p raw d z ian u  „ to le ra n c ja 1* Jego w sz y st­
k ich . wymiarów, n ie  p rze k ra c z a  Jednego 
m ik ro n a .

P rzesu w am  p ie rśc ień  sp raw d z ian u  pod  
sz ty ftem  m ik ro sk o p u  i p rz e k o n u ję  się, 
że słow a O rlan sk ieg o  są zgodne z p raw ' 
d ą . D rg an ia  w sk a źn ik a  w  o k u la rz e  są 
n ie m a l n ie d o strzeg a ln e .

— N asza ro b o ta  w y m ag a  nie ty lk o  b y ­
s tre g o  o k a  — m ów i ty m czasem  O rlań ­
sk i — ale ró w n ież  n ie zw y k le  czu łe j r ę ­
k i. J e d e n  zb ę d n y  ru ch  p iln ik a , lu b  n ie - 
dość ró w n o m ie rn e  ru c h y  w  czasie  sz li­
fo w an ia  — i ca ła  ro b o ta  id z ie  n a  
szm elc. N asze p a lce  m uszą  b y ć  czulsze 
od  palcó w  n a jlep szeg o  p ia n is ty  — w ir ­
tuo za . T rzeb a  m ieć  b a rd zo  dużo  c ie r­
p liw ości 1 b ard zo  uw ażać  p rzy  p racy .

O rlań sk i p o k a z u je  m i, w  Ja k i spo­
sób  o b ra b ia  się  „z g ru b sz a "  różnego  ro ­
d za ju  .sp raw d zian y  — n a jp ie rw  g ru b szy ­
m i, p o lem  co raz  d ro b n ie jszy m i p iln ik a ­
m i, ja k  w yg ładza  się  w y p iło w an y  p rzed  
m io t s p ec ja ln y m i szo rs tk im i k a m ie n ia ­
m i. Jak  w reszc ie  p o le ru je  się  je g o  p o ­
w ie rzc h n ię  na p ły tk a c h  że liw n y ch  o co- 
rs z  d ro b n ie jszy ch  z ia rn ach . T a  o s ta t­
n ia  o p e ra c ja  zb ie ra  z p o w ie rzc h n i p o le ­
ro w an eg o  p rzed m io tu  w a rs tw ę  m e ta lu  
g: u'oo.'ci za led w ie  1/10 częśc i m ik ro n u  
(0.0001 m m ). W y k o n an ie  je d n e g o  k o m ­
p le tu , s k ła d a ją c e g o  s ię  ze s p ra w d z ia n u  
1 p :-z e c 'w sp ra w d z la n iu  z a b ie ra  O rlań- 
sk iem u  oko ło  10 g o d z in  p ra c y .

WARTA WYBORCZA

p  RZE CHODZIM Y do sąs ied n ieg o  s ta -
r  now isk a , p rzy  k tó ry m  p ra c u je  ś lu ­
sa rz  w zorcow y, S te fa n  G órsk i. Z a ję ty  
Jest w y ro b em  tzw . ..k rę p o w n ik a " . s łu ­
żącego do  w y g in a n ia  p ro filó w . S k ład a  
on s ię  ze s tem p la , sz ta n cy  i o b sad y . Wy

m a g an a  tu  Je s t n ie co  m n ie jsza  d o k ła d ­
ność, to  „ ty lk o "  do  0,05 m m . Z a to 
ca ły  te n  p rz y rz ą d  G órsk i w y k o n u je  sam  
n a  sw oim  im ad le , p rzy  pom ocy  p ro ­
s ty c h  n a rzę d z i ś lu sa rsk ich .

Obaj wzorcarze zaczynają rozm a­
wiać na temat zaciągniętych w dniu 
dzisiejszym w art wyborczych. Do­
wiaduję się. że załoga fabryki zgło­
siła przy tej okazji ponad sto zobo­
w iązań podniesienia dotychczasowej 
wydajności a dalsze meldunki o no­
wych zobowiązaniach ciągle jeszcze 
napływają. O rlański komunikuje mi 
z dumą, że swoj'ą dotychczasową wy 
dajność, w yrażającą się cyfrą 400 
proc. normy, zobowiązał się podnieść 
na warcie wyborczej do 500 proc. nor­
my.

— Ja niestety nie mogłem sobie 
pozwolić na taki wyczyn, bo właśnie 
pokaleczyłem sobie łapę I przeszkadza 
mi to w pracy — mówi Górski, poka­
zując obandażow aną dłoń. — Zobo­
wiązałem  się jednak podnieść w ydaj­
ność z 340 na 400 proc. norm y i, m i­
mo wszystko, dotrzymam swojego zo­
bowiązania.

Oglądam y krępownik, który Górski 
w łaśnie wykańcza. Jest to, „ładny ka­
wałek m ajsterskiej roboty", jak oce­
nia pracę koiegi wzorcarz Orlański. 
Wykonanie jednego kompletu krępow­
nika zabiera Górskiemu około 50 go­
dzin pracy.

W pewnej chwili rozmowę naszą 
przerywa sygnał syreny fabrycznej, 
obwieszczającej koniec zmiany. Gór­
ski szybko porządkuje narzędzia, szy­
kując się do wyjścia.

— Wybaczcie, że się tak śpieszę — 
mówi na pożegnanie. —  Mam tylko 
tyle czasu, żeby wpaść na chwilę do 
domu na obiad. O 4 muszę być w mo­
im obwodzie wyborczym na  Kole, 
gdzie pracuję jako agitator... A może- 
byście się przejechali ze mną i przyj­
rzeli się naszej pracy w terenie.

Oczywiście wyrażam  zgodę i już po 
chwili wraz z grupą agitatorów  re­
krutujących się z pracowników fabry­
ki im. gen. Świerczewskiego jedziemy 
do 146 obwodu na Kole.

AGITATOR I WYBORCY

OD drzwi do drzwi obchodzimy wlel 
ki blok mieszkaniowy na Kole. 

W szyscy tu znają doskonale Górskie­
go, który byl już kilkakrotnie u każ­
dego wyborcy z terenu, na którym pra 
cuje jako agitator. Znają go tu i w i­
tają z uśmiechem, zapraszając goś­
cinnie do mieszkania. Większość mie­
szkańców, to  robotnicy z różnych fa­
bryk, którzy już w swoich zakładach 
pracy brali udział w masówkach i dy­
skusjach przedwyborczych.

Spotykamy 2 przodowników pracy z 
fabryki Kasprzaka, od których dowia­
dujemy się, że i tam  zaciągnięto już 
warty wyborcze i, że dzięki nim pa 
dają liczne rekordy wydajności. Każ­
da fabryka, każdy zakład pracy wita 
radosny dzień wyborów wzmożeniem 
tempa produkcji.

Górski kolportuje broszurki I zap ra­
sza wszystkich na krótkie zebranie 
przedwyborcze w Domu Kultury, po 
którym odbędą się występy artystycz­
ne.

Z przyjemnością słucham prostych, 
jasnych i przekonywających słów ag i­
tatora. W oczach wzorcarza widzę to 
samo napięcie uwagi, jaką widziałem 
wtedy, gdy z precyzyjnym narzędziem 
pomiarowym w ręku pochylał się nad 
swoim imadłem w warsztacie. Nieo­
mylna jesit ręka i oko w zorcarza — 
nieodparta jest argum entacja robot­
nika, który równie mocno pokochał 
swój zawód, jak 1 ustrój, w którym 
żyje i pracuje.

W y b i e r a j !
f" |E ST  statua wolności — gdzieś  

za Oceanem, gdzie umiera  
wolność, na kra ty  sącząc krew  
z piersi spiżowej i jes t  pieśń  
na wolnej ziemi... Więc wybieraj:  
statua czy swobodny śpiew?

Jest tw ardy  trud i prosty dach 
i jest żelazny łom gangstera, 
traktorów huk i cichy dom  
i jes t  nadzieja w  śmiałych snach 
i mrok Korei... Więc wybieraj:  
traktor czy też gangsterski łom?

Wybieraj: śpiew lub cisza zgliszcz, 
krew  lub miłości św it  uroczy, 
radością przepełniona pierś 
czy  też posągu chłodny spiż  —  
m artw ej wolności puste oczy... 
Wybieraj: życie albo śmierć!

Jedna droga
R y s .  Ibis

Mark T w a in  o wyborach, w  USA (2)

Pan senator
S ENATORA spotykała cała wieś. 

Na placu paliły się dwa ognis­
ka i wiejscy kowale oddali hono­

rową salwę, uderzywszy razem w ko­
wadła. Przecie dla tych ludzi, którzy 
w całym życiu nie spotykali się z ni­
kim, kto by był w wyższej randze niż 
sędzia okręgowy — senator Stanów 
Zjednoczonych — to było coś w ro­
dzaju samego Pana Boga.

N astępnego dnia, o pól _ godziny 
wcześniej niż początek zajęć w szkół­
ce niedzielnej, zgromadzili się wszys­
cy; farmerzy f hodowcy przybyli z 
zasięgu pięciu mil. Wszystkim było 
spieszno chociażby raz rzucić okiem 
na wielkiego człowieka, człowieka, 
który mieszka w stolicy, który nieraz 
oglądał sławny pomnik W ashingtona, 
a może — naw et dotykał go własno­
ręcznie. , .

Gdy senator przyjechał, byt juz 
tłok najbardziej zagęszczony. Nawy 
były pełne, ciśnięto się w drzwiach, 
spory tłum stał na zewnątrz. Każdy z 
tłum u wytężył wzrok i wyciągnął 
szyję, do ostatnich granic możliwoś­
ci. starając się przyjrzeć jak najdo­
kładniej. Starsi ludzie, zw racając się 
.do siebie wzajemnie mówili:

— Patrzcie, oto idzie o szlachet- 
hym, wysokim czole.
1 Chłopcy, trącając się nawzajem 
łokciam i powiadali:. \

— Oj, Johnny, Idzi* tam, widzisz, 
z obskubanym łbem.

Senator zajął miejsce pomiędzy 
pastorem a inspektorem szkółki nie­
dzielnej. Władze miejskie usadowiły 
się na honorowych miejscach niżej. 
Uczniowie szkółki niedzielnej roz­
siedli się na ławkach od przodu. Byli 
ubrani w świąteczne ubrania, gładko 
uczesani i umyci, co sprawiało^ im 
wiele ambarasu. Byli tak przygniece- 
ni obecnością senatora, że w ciągu 
paru minut zaprzestali obrzucania się 
kulkami przeżutego papieru. Gdy jed­
nak pierwotne osłupienie przeszło, 
zaczęli szarpać się nawzajem za czup 
ryny.

Po dokonaniu z wielkim pośpie­
chem normalnego ceremoniału, pastor 
wynudził zebranie swoim kazaniem. 
Potem ster przeszedł do inspektora. 
Władze miejskie także robiły co mo­
gły. Każdy z ich grona wspominał w 
najpochlebniejszych zwrotach o „na­
szym szanownym przyjacielu, sena­
torze", nie skąpiąc opowieści o tym, co 
to za wielki i wybitny człowiek, jak 
wiele dokonał dla ojczyzny, dla wal­
ki z alkoholizmem i każdy nawoływał 
chłopaków do posłuszeństwa i pil­
ności, by dążyli do stania się takim*, 
jak senator.

Mówcy pozyskali sobie ogólną nie­

nawiść. W reszcie zajęli swoje miej­
sca i sala ożyła. Głos zabrał senator.

S ENATOR Delvorthy wstał i co naj 
mniej przez sześć do dziesięciu 

sekund nie wyrzekł ani słowa, obrzu­
cając salę swym promiennym wzro­
kiem. Następnie uśmiechnął się n a j­
słodszym uśmiechem i zaczął mowę:

— Moi maleńcy przyjaciele — je­
stem bowiem przekonany, że te jasne 
twarzyczki spozierają na mnie jako 
na swego przyjaciela — a więc moi 
maleńcy przyjaciele! Podróżowałem 
wiele, bywałem w wielu stanach, w 
wielu miastach, objechałem naszą 
wielką i sławną ojczyznę z jednego 
do drugiego końca i z łaski opatrz­
ności wypadło mi bywać nieraz na 
zebraniach podobnych do waszego. 1 
muszę jednak z dumą powiedzieć, 
właśnie z dumą, że nigdzie, ani razu 
nie udało mi się dostrzec w zwróco­
nych ku mnie twarzyczkach takiego 
promieniującego rozumu, takiego cza 
rującego charakteru, takiej subtelnoś­
ci duszy. I oto stojąc tu zapytuję 
siebie: gdzie się znalazłem? Czyż­
bym zajechał do dalekiego cesarstwa 
i gawędzę z małymi książętami i księ­
żniczkami? Nie! A może znalazłem się 
w jednym z najludniejszych miast 
naszej ojczyzny, dokąd zebrano ze 
wszystkich końców najpiękniejsze i 
najm ądrzejsze dzieci dla wręczenia 
im nagród? Nie! Czy, być może, je ­
stem w czarodziejskim kraju, w któ­
rym żyją cudowne dzieci, takie, ja ­
kich nie zwykliśmy widzieć na naszej 
grzesznej ziemi? Nie! Więc gdzież 
jestem, gdzie?...

Jestem w prostej, skromnej, odo­
sobnionej wiosczynie w moim ro­
dzinnym i tak miłym memu sercu

stanie, a przed sobą mam dzieci cnot­
liwych i szlachetnych ludzi, którzy 
mnie uczynili tym, czym jestem. 1 na 
tę myśl dusza moja unosi się rzew­
nie i jestem  w pokorze wdzięczny te­
mu, wobec którego jesteśm y tylko 
pełzającym w prochu robactwem, za 
to, że powołał mnie do służby dla 
takich ludzi. Nie może być dla mnie 
na tej ziemi bardziej wzniosłego, 
bardziej godnego czci powołania. 
Niech królowie I cesarze w ładają 
swymi szychowymi koronami. Na 
nic mi one! Serce moje jest tu!...

A teraz, moi mili, maleńcy przyja­
ciele, usiądźcie rzędem, spokojnie — 
ot tak — a opowiem wam o pewnym 
małym, biednym uczniu szkółki nie­
dzielnej, którego znałem w młodości. 
Mieszkał *ia dalekim Zachodzie i 
miał bardzo biednych rodziców. Nie 
mieli tyle pieniędzy, by mu zapew­
nić kosztowne wykształcenie, ale by­
li dobrymi i prawymi ludźmi i posy­
łali chłopca do szkółki niedzielnej. 
Chłopiec kochał sw oją szkółkę nie­
dzielną, Mam nadzieję, że i wy ko­
chacie w aszą szkółkę niedzielną. Tak, 
widzę z waszych twarzy, że ją  ko­
chacie. Słusznie, moje dzieci!

Ten mały chłopak zawsze był aa  
swoim miejscu ledwie zadzwonił 
dzwon i zawsze uczy! się pilnie lek­
cji, gdyż lekcje te zadaw ał nauczy­
ciel, a on czule kochał swego nauczy­
ciela. Nigdy nie słuchał złych chłop­
ców, którzy nam awiali go do zabaw 
w dniu świątecznym. Był taki jeden 
zły chłopiec, który zawsze starał się 
go namówić, nigdy mu się to jedna* 
nie udawało.

I oto ten biedny, mały chłopiec 
wyrósł i stal się człowiekiem doro­

słym, porzucił dom rodzinny i przy­
jaciół, żeby zarobić na życie. O tacza­
ły go zewsząd pokusy, czasam i na­
wet zdawało się, że im ulegnie, ale 
w tym mgnieniu wspomina! to, cze­
go go uczono w ukochanej szkółce 
niedzielnej i dalej szedł nieugiętym 
krokiem drogą cnoty. Czas mijał, 
wybrano go na członka izby ustaw o­
dawczej. W tedy zrobił wszystko, co 
tylko mógł dla szkółek niedzielnych. 
Przeprowadził ustawę korzystną dla 
szkółek niedzielnych i starał się roz­
powszechniać je wszędzie, gdzie 
tylko mógł. 1

Czas mijał I naród wybrał go na 
ubernatora stanu. I wtedy powie- 
zial on, że wszystko to dla niego 

uczyniła szkółka niedzielna.
Minęło jeszcze nieco czasu I n a ­

ród wybrał go na deputowanego do 
Kongresu Stanów  Zjednoczonych. 
Wtedy stał się sławny. Teraz pokusy 
obruszyły się na niego ze wszystkich 
stron. Byli ludzie, którzy usiłowali 
zmusić go do picia wina, tańców, 
chodzenia do teatrów. Usiłowali na­
wet nauczyć go łapownictwa. Ale 
nie — to, co wpajano w niego w 
szkółce niedzielnej, było pewną tar1 
czą przed każdym złem. Pam iętał, że 
zły chłopak, który go nam awiał do 
zabawy w dniu świątecznym, stał 
się pijakiem I skończył na szubieni­
cy. Pam iętał to i cieszył się, że ani 
razu nie usłuchał złego chłopca i nie 
bawił się w dniu świątecznym.

I cóż się wreszcie z nim stało, jak 
myślicie, moje dzieci? Naród powie­
rzył mu godność o wielkiej wadze i 
znaczeniu, najwyższą I najznakom it­
szą godność. Co to za godność, moi 

m ali przyjaciele? Godność sena­

tora Stanów Zjednoczonych! Biedny, 
mały chłopiec, który tak kochał swo­
ją  szkółkę niedzielną został wybrany 
na senatora. T e n  s e n a t o r  
s t o i  p r z e d  w a m i ,  d z i e c i !

Drogie dziatki! Kochajcie waszych 
rodziców, kochajcie waszych nauczy­
cieli, kochajcie waszą szkółkę nie­
dzielną, bądźcie cnotliwi, bądźcie 
posłuszni, bądźcie pilni, a wypłynie­
cie w życiu i zajmiecie honorowe 
miejsce wśród współobywateli. Ale 
przede wszystkim, bądźcie uczciwi, 
dzieci. Niech myśli wasze będą biel­
sze nad śnieg.

K IEDY senator Delvorthy zostawi! 
Kattlevill za sobą, co najm niej 

ze trzydziestu chłopców zabierało 
się do przebudowy swego życia na 
nowych zasadach, m ając w oczach 
cel końcowy — być wybranymi do 
senatu Stanów Zjednoczonych.

Po powrocie do stolicy stanu se­
nator późną nocą przyjął m ister No­
b le^ . Narady trw ały trzy godziny. 
Żegnając się Noble powiedział:

— Popracowałem nad nimi n!e 
mało, ale za to teraz należą do pa­
na. Sześciu z nich nie decyduje się 
zawrócić zbyt ostro I wystąpić po 
stronie pańskiej przy pierwszym gło­
sowaniu. Dla pozoru będą glosowali 
przeciwko panu, a potem, w drugim 
glosowaniu oddadzą glosy na pana. 
Wszystko jest umówione. Jutro o tej 
porze będzie pan powlórnie wybrany 
na senatora. Może pan spać spokoj­
nie.

Kiedy Noble wyszedł, senator po­
wiedział:

— Cóż, dla takich wyników warto 
było dokonać tej inałej podróży na 
Zachód,
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GŁOSUJE DZIŚ
na kandydatom Frontu Narodowego

w lokalu wyborczym na MDM
gdzie na każdym kroku 
midzi graniloiue bloki
owoce swojej i współtowarzyszy 
ofiarnej pracy

SŁOWO POLSKIE

M A SZY N A  zaw odziła m onoton 
nym  śpiew em . Lekkim  ru ­

chem  ręki przesuw ana głowica 
sz lifierk i zapam ięta le  g ład z iła  po­
w ierzchnię g ran itow ego  bloku. Wi 
ru jące  segm enty  ta rczy  rozprysk i

ZŁOW RÓŻBNY  C IE S

Ozie by tu  Jeszcze odkryć AmerykęT 
Rys. B. Jeflm ow  — „K rokodyl" R ys. G. W ilke — „ F r ls c h e r  W ind" 

W  m ag azy n ie  m u n d u ro w y m  a rm ii 
z a c h o d n io -n le m le ck ie j.

Dokerzy francuscy odm aw iają w yładow yw ania broni am erykańsk ie j

' W O LN EG O  PA N O W IE!
FJ, (R y su n ek  z u lo tk i d o k e ró w  fra n c u sk ic h )

H ITLE R : — Z w ycięsk im  m arszem  na 
W schód położym y fu n d a m e n ty  ty s ią c ­
le tn ie ] Rzeszy 1 je j  p an o w an ia  n a d  
św ia tem . l i ' "  w

J co z te g o  w y n ik ło ... !' r

A D EN A U ER: — T y lk o  re m illta ry z a -  
c ja  N iem iec  zachodn ich  m oże u ra to w ać  
A tla n ty c k ą  cyw ilizac ję  i k u ltu rę , 

ty m  razem  bez  nas...

ZE (ZW IĄ ZK IEM  RA D ZIECK IM  BA RDZO  TRUDNO SIĘ  PO RO ZU M IEĆ! 
S P IE R A JĄ  SIĘ O JE D N Ą  LITERĘ!

R vs. B. J e flm o w  — ..K ro k o d y l"

B ISM A RCK : — W y w alczy ł d la  Nle-< 
m lec  k o lo n ie  to  znaczy  zabezp ieczyć  
n aszem u  n a ro d o w i w ieczne p an o w an ie  
1 po tęgę! .

1 co z tego  w yn ik ło ... ®

- -  A
w ały  na  boki w ielkie k rop le  b ru- 
dnaw ej wody. M a js te r  P au lin  Wo 
lak  d o tk n ą ł lekko ram ien ia  po­
chłoniętego p racą  robo tn ika  w g u ­
m ow ych b u tach  i czarn y m  f a r tu ­
chu.

—  J a k  idzie, N ow ak —  z a g a ­
d n ą ł, s ta ra ją c  się p rzekrzyczeć 
szum.

—  To n asz  przodow nik  p racy  
odznaczony S reb rnym  K rzyżem  Za 
sług i, —  dodał, zw raca jąc  się do 
m nie. —  w y rab ia  do 300 p rocen t 
norm y!

N ow ak z a trz y m a ł n a  chw ilę m o­
to r  sz lifie rk i. W yciągnął n a  po­
w itan ie  dłoń.

—  A  idzie —  o d p arł na  p y ta ­
nie W olaka. —  M usi iść . To prze 
cież dla F ro n tu  N arodow ego , dla 
pokoju.
P A W E Ł  N O W A K  W Y K O N U JE  
N A  S W E J S Z L IF IE R C E  150% 

PL A N U
P  A W E Ł  N O W A K , sz lifie rz  m a 

szynow y Z ak ładów  K am ien ia  
Budow lanego w P iław ie  G órnej, 
je s t  p rzodu jącym  a g ita to re m  F ro n  
tu  N arodow ego. D la uczczenia 
P ro g ra m u  W yborczego razem  ze 
w szystk im i robo tn ikam i ze sw o­
jego  oddziału p o d ją ł się  p lan  m ie 
sięczny n a  p aździern ik  w ykonać w 
104 proc. Indyw idualn ie  N ow ak żo 
bow iązał się  do d n ia  wyborów  
swój p lan  dzienny w ykonać w 110 
procen tach .

—  P rz ed  podjęciem  zobow iąza­
n ia , tow arzyszu , m usieliśm y w ziąć 
pod uw agę w szystk ie  ew entualno­
ści —  mówi. —  T rzeb a  było li­
czyć się  z tym , że p ro d u k c ja  —  
k tó ra  u  n a s  co k ilka dni obejm u­
je  inne g a tu n k i w yrobów  —  bę­
dzie tru d n ie jsza , n aw a lą  m aszyny , 
lub będą trud n o śc i z o trzym an iem  
im portow anego  m a te r ia łu  do ście­
ra n ia . T e ra z  w łaśn ie  używ am y 
środka zastępczego , k tó ry  w y d at­
nie obniża k osz ty  p rodukcji, lecz 
w ym aga w iększej u w ag i i w p ra ­
w y. Ja k o  a g i ta to r  F ro n tu  N a ro ­
dowego s ta ra m  się w ykonyw ać w 
ja k  najw iększym  procencie swój 
p lan  —  służyć p rzy k ład em  innym .

Po chw ili sz lif ie rk a  zaczęła 
znów  p ry sk ać  w odą. N ow ak pod­
su n ą ł pod ruchom ą ta rc z ę  b lok  x 
dolnośląskiego, b ia łego  g ra n itu .

Tu p o w sta je  w łaśn ie  jeden  z  
elem entów  dekoracy jnych  gm achu 
M in is te rs tw a  F in an só w , k tó ry  n ie 
długo s ta n ie  w now ej socjalis tycz 
nej W arszaw ie . P aw eł N ow ak, dla 
uczczenia w yborów  o siąg a  na  sw ej 
m aszynie 150 proc. p lanu .

W  CZOŁÓW CE FR O N T U  
1 N A R O D O W EG O

W  B IU R Z E  Z akładów  sp o tka­
łem  m łodego sz lifie rza  M a­

r ia n a  Stupiechow skiego, odznaczo­
nego przodow nika p racy .

Stupiechow ski je s t  synem  m azo­
w ieckiego chłopa. N a trz e c h  hek­
ta ra c h  piasków  k lep a ła  biedę ro ­
dzina złożona z 7 osób.

D ziś M arian  je s t  p rzodującym  
robo tn ik iem , p racu je  w ydajn ie  i 
o fiarn ie , kroczy w czołówce bo­
jow ników  F ro n tu  N arodow ego. 
W alczy o to , aby  do jego  wsL 
P utkow a nie w róciły  już  n igdy 
la ta  biedy i przednów ków . J e s t  
a g ita to rem  F ro n tu  N arodow ego.

. —  K iedy na  m asów ce m ieliśm y 
podejm ow ać zobow iązania , p rzypo­
m niało  m i się, znane dobrze z o- 
pow iadań ojca i s ta rszy ch  braci 
życie przedw ojennej w si —  opowia 
da Stupiechow ski. — W tedy  pom y­
śla łem  sobie, że im  w ięcej robo t­
ników  podejm ie zobow iązania w y­
borcze i s ta n ie  w  szeregach  F ro n  
tu  N arodow ego, ty m  prędzej roz­
budujem y nasz p rzem ysł, tym  wię 
cej dam y butów , u b ra ń  i m aszyn  
ro ln iczych wsi. Tym  lepiej będzie 
się powodzić m oim  dwom braciom , 
k tó rzy  zosta li na  ro li. W y stąp i­
łem  w tedy n a  zeb ran iu  i powie­
działem  o ty m  kolegom . A  sam  
postanow iłem  sw ój p lan  w ykony­
w ać w 115 procen tach .

Robotnicy, zachęceni p rzyk ładem  
Stupiechow skiego, jednego  z n a j­
m łodszych w iekiem  sz lifie rzy , pod 
ję li zobow iązania w ykonan ia sw ych 
planów  w g ran icach  106— 120 
proc.

W CZASY N A  MDM 
P  R ZED  k ilkom a dniam i S tupie 

chow ski za zas łu g i n a  polu 
p racy  zaw odow ej i społecznej o- 
trz y m a ł z  ORZZ skierow anie na  
7-dniowy tu rn u s  w czasów  w mie­
ście. W  b iurze  R ady  Z akładow ej 
za ła tw ia ł w łaśn ie o s ta tn ie  fo rm a l­
ności p rzed  w yjazdem  do W arsz a ­
wy. T am  p rzejdzie  się przede 
w szystk im  po MDM, aby  zoba­
czyć ja k  w y g lą d a ją  dom y ozdo­
bione sz lifow anym i przez niego 
p ły tam i m arm u ru . P o s ta ra ł  się też  
w G RN o zaśw iadczenie, k tó re  u- 
p raw n i go do g łosow an ia  n a  m iej 
scu, w  W arszaw ie .

- *

A G ITA TO RZY  F ro n tu  N arodo­
w ego w P ilaw skich  Z ak ła ­

dach K am ien ia  Budow lanego do­
brze  sp e łn ia ją  sw oje zadan ia . W 
rezu ltac ie  ich p racy  u św iadam ia­
ją c e j, P io tr  C hlestacz w ykonuje 
166 proc., Z ygm un t N iew iadom ski 
—  137 proc., Je rz y  S tasieck i — 
146, J a n  P asie k a  140 proc. p lanu  
dziennego.

W yprodukow ane w czyn ie w ybór 
czym  m arm u ro w e okładziny i 
b a lu s tra d y  p rzyczynią  się  do przy  
śp ieszen ia  budow nictw a now ej s to ­
licy —  budow nictw a pokoju.

Z dzisław  Z ieliński

Dzięki agitatorom  Frontu N a ro d o w e g o

wzrosła dwukrotnie
liczba członków i areał ziemi

spó łdzie ln i m M ościsku
S T A N ISŁ A W  M oczulski, H en r yk C zerw iński, b rac ia  B orkuszo- 

wie —  jeszcze przed  k ilkuna s tu  dniam i indyw idualni gospoda­
rze  —  idą dziś oddać sw oje g łosy n a  lis tę  F ro n tu  N arodow ego już  
jako  członkow ie spółdzielni p rodukcy jnej w M ościsku gm ina Nowiz- 
na  (pow iat D zierżoniów ).

B SER W O W A LI życie w spół- 
dzielni od chw ili je j  założe­

n ia . A  więc p rzesz ło  trz y  la ta . Z
n iew iarą  p a trzy li n a  14 pionierów , 
k tó rzy  23 kw ietn ia  1949 r. rozpo­
częli w spólną gospodarkę. A le już  
pierw sze zbiory jesienne dały  im 
wiele do m yślenia. Żniwa i omło- 
ty  zakończyli spółdzielcy p ierw si 
we wsi. Z ebrali z h e k ta ra  więcej 
niż na jlep szy  gospodarz indyw i­
dualny.

Wzorowym wypełnieniem 
o k w ią zy w  uczczą wybory
Z RO K U  na rok  ro s ła  s iła  po 

lityczna i gospodarcza spół­
dzielni, z roku  na  rok  przybyw a­
ło je j coraz więcej członków. I 
ta k  w czasie tegorocznych żniw  
spółdzielnia liczyła ju ż  44 człon­
ków  gospodaru jących  n a  399-hek- 
ta row ym  areale .

Spółdzielcy postanow ili uczcić 
w ybory do Sejm u w zorow ym  wy 
pełnieniem  obowiązków wobec 
P a ń s tw a  a  ponadto  zobowiąza­
n iam i p rodukcyjnym i. Sprzedali 
już  154 tony zboża i 6 ton mię 
s a  w ieprzow ego, p rzek raczając  
w obu w ypadkach p ierw sze ra ty  
dostaw . Roczny nlan^ dostaw y 
m leka —  129 tysięcy  litrów , wy 
konali 10 październ ika , zobowią 
żując się  dostarczyć do końca 
roku  jeszcze 15 tys. litrów .
N a  zeb ran iu  ogólnym  członko­

wie spółdzielni podjęli d ługofalo­
we zobow iązanie zw iększenia ho­
dowli trzody  chlew nej z 60 do 100 

, sz tuk , a ilości bydła do 76 sz tuk . 
—  C oraz dosta tn ie jsze  życie 

członków  spółdzielni, s ta le  polep-

A m e ry k a n im  — N a ty c h m ia s t a re s z to ­
w ać!

P o lic ja n t :  — N ie m ogę, od p ro w ad zam  
groźnego  b a n d y tę ...

A m e ry k a n in : — P u śc ić  w olno! T en  
Je s t b a rd z ie j n ieb ezp ieczn y !

„ Z e it  im  B lld "

szające się w yniki Ich p racy , t e r ­
minowo w ykonyw ane i p rzek ra­
czane dostaw y, w reszcie pow ażne 
zobow iązania p rodukcyjne, na jle­
p iej przekonały  chłopów o w yż­
szości gospodark i i w skazały , któ 
rędy prow adzi d roga do lepszego 
życia.

A g ita to r  F ro n tu  N arodow ego, 
przew odniczący spółdzielni produk 
cyjnej w M ościska, S tefan  Za- 
p a r t, mówi o w ydarzeniach  osta* 
tn ich  tygodni. ,

—  Odwiedziłem  wielu gospoda* 
rzy  indyw idualnych, w y jaśn ia jąc  
im  założenia  P ro g ram u  W yborcze­
go F ro n tu  N arodow ego. N a jb a r­
dziej u tkw iła  mi w pam ięci wypo- 
wiedź M oczulskiego, chłopa gospo 
daru jącego  n a  7 h ek ta rach  „Zna* 
cie m nie dobrze —  pow iedział —« 
pracow ać um iem . J a k  trzeb a  to  
n aw e t i w nocy. N ie zm arnu ję  
doibra. W iedzie m i się nieźle. A le 
z w as oka n ie spuszczam  od 
pierw szego dnia. Zaczęliście od n i 
czego, sam a b iedota. I aż m i się 
w głow ie m ąci, gdy pom yślę, do 
czegoście doszli. N ikogo już  te ra*  
naw et nie zdziwiło, gdy na  p rzed ­
nówku pożyczyłem  od Leona Szy. 
cha (jednego z p ierw szych 14 pio 
n ierów ) w orek ziem niaków. W a l 
je s t  g rom ada ludzi. R obota u w as 
nie czeka. Zaw sze je j dacie radę . 
M niej w ysiłku  a lepsze w yniki. 
C iągnie do w as ludzi coraz b a r­
dziej. M ożebym ta k  i ja , co? J a k  
m yślicie, Z ap a rt, p rzydałbym  się ?‘*

—  Dobry z w as gospodarz, ucg 
ciwy —  przyjm iem y z o tw artym i 
ram ionam i —  zapew niłem  go.

Zrozumieli... v  '
V \7  CZA SIE ag itac ji przedwy* 
“ ”  borczej zgłosiło p rzy stąp ie ­

nie do spółdzielni 42 chłopów  * 
naszej grom ady. Liczba członków 
zw iększyła się praw ie dw u k ro t­
nie, a a re a ł ziemi spółdzielczej 
w zrósł do 840 h ek tarów . Chłopi 
indyw idualni przekonali się na  ży­
wym przykładzie , że słow a o wyż 
szóści gospodarki kolektyw nej nie 
były  rzucane n a  w ia tr .

—  Cieszym y się  bardzo  z  t a ­
kiego ob ro tu  spraw y —  dorzuca 
spółdzielca A nton i K ołodziej­
czyk —  bo przecież im  siln iej­
sz a  s ta n ie  się  n asza  spółdziel­
n ia , ty m  ła tw ie j i szybciej re ­
alizow ać będziem y w ielki P ro ­
g ram  W yborczy F ro n tu  N arodo 
w ego. W raz  z całą  grom adą 
sta je m y  do wyborów ja k  jeden  
m ąż, by głosow ać za  P ro g ra ­
m em  W yborczym , to  znaczy zł 
dobrobytem , niepodległością, bo* 
cjalizm em . i
W e w szystk ich  grom adach gmi< 

ny N ow izna: w K iełczynie, K siążnl 
cy, W łókach, T uszynie i N ow iźnis 
pow sta ły  po zbiorach spółdzielni* 
produkcyjne. Duży udział p rzy  za  
k ładan iu  RZS w w ym ienionych 
grom adach  m ieli dośw iadczeni 
spółdzielcy z M ościska Leon Szych, 
F ranc iszek  Rańć, a g ita to rzy  F ro n  
tu  N arodow ego, S te fan  Z a p a rt 4 
B olesław  P a jd a . (Zet)

DE G A U LLE
R ys. B. Jeflm ow  — „K ro k o d y l"

Janusz Minkiewicz

Wiersz naukoujy

Rys. M, Nesv?dba — „D lkobraz"

W  c z a so p iśm ie  „L o o k "  w  lec ie  1949 
fr. je d e n  z „k rz y ż o w c ó w  a g r e s j i  1 trz e  
c>ej w o jn y "  p ro f e s o r  J o se p h  M orse 
z a m ie ś c i ł s ą ż n is ty  a r ty k u ł  p t. „ J a k  
p r z e c ią g n ą ć  ś w ia t n a  n a s z ą  s tro n ę ? "  
p is z e  o n  ta m  m . In.:

„ P o w In n 'ś m y  s tw o rz y ć  ta jn ą  a r ­
m ię  a g r e s j i :  m ię d z y n a ro d o w ą  a r ­
m ię  s k ła d a ją c ą  s ię  ze s p e c ja lis tó w . 
B ęd ą  to  s z p ie d z y , ta jn i ag e n c i, o r ­
g a n iz a to rz y  d y w e rs ji  o ra z  p ro p a -  
g a n d y śc l...

N A W ydziale Masowej Zagłady 
Rozpoczęły się wykłady...

Rektor Nuns, z Florydy sława, 
objął tam  katedrę prawa,
P raw a dżungli oczywista,
Bo zeń głośny specjalista...

Na W ydziale Truciźnlanym 
Docent Comton kreśli plany,
Jak tu całą ludzkość, razem,
W ytruć szybko pewnym gazem,
By z niej (tak planuje docent)
Nie pozostał nawet procent...

Na Wydziale Ludobójstwa 
Doktór Leppie pogląd swó] stw a­
rza na gazy śmiercionośne:
Są mu obce i nieznośne,
Jako środek nazbyt prędki,
A on dłużej chce wojenki,

Chce ustalić św iata tak lad,
By w nim było więcej zagład.

Bakcylowych, wodorowych, 
Atomowych, rakietowych,
Zagład innych I pochodnych 
I nowocześniejszych od nich...

Na W ydziale Podżegania 
W prowadzono kurs dla nianlek,
By poznała każda niania 
Piękną sztukę zabijania.
By w pajała wciąż ją  dzieciom, 
Modląc się o wojnę trzecią...

Na W ydziałach Psychiatrycznych 
W szystkich państw  demokratycznych 
W arto nad tym się pogłowić,
Jak wyleczyć, jak uzdrowić 
Tych kopniętych w mózg rektorów, 
Zwyrodniałych profesorów,
Imbecylów atomowych,
Ludobójców wodorowych...

W arto dobrze się pogłowić 
Nad tym, co należy zrobić,
Aby wreszcie wodór, atom 
Powytrącać z rąk wariatom,
A ich posiać do szpitala 

Pod wezwaniem Forresta! i...

Najmłodsi
agitatorzy

ZY -widział k to , żeby dzieci 
dw uletn ie ag ito w ały  za w y­

b o ram i?  A  jedjnak a g itu ją  w szę­
dzie, w m ieście i na  wsi. I n ia  
tylko dzieci dw uletn ie, ale jeszcza 
m łodsze.

A le co tak ie  dziecko m oże po* 
móc w akcji w yborczej; co ono 

może zdzia łać?  
Może bardzo 
w iele. Może 
m ieć ru m ia n ą

H > / \  buzię, wesołe
J f l ' oczki, może być 

a wesołe '  m oże
p rzyb ierać  do-

A  NL---— kr ze n a  wadze.
Może być czy- 

•C? ste , zdrow e i
dobrze u trz y ­
m ane.

T akie dziecko a g itu je  za dal­
szym  rozw ojem  ośrodków  zdrow ia, 
poradn i dla m atk i i dziecka, żłob­
ków i przedszkoli. A g itu je  za dal 
szym  postępem  ośw iaty  sa n ita rn e j 
w m ieście i na wsi, za da lszą  bu­
dową słonecznych m ieszkań, za  
w szystk im , co d a je  zdrow ie, siłę  
i radość.

N ade w szystko zaś dziecko je s t  
ag ita to rem  pokoju, bo uśm iech 
dziecka i jego • życie, a więc I 
szczęście rodziców, może być za* 
g w aran tow ane tylko w czasie po* 
koju.



Październ ik
Niedziela

E w e r y s ta ,  Ł u c ja n a

W schód słońca — godz. 6.19 
Z achód  słońca — godz. 16.21

TE L E FO N Y
P O G O TO W IE RA TU N K O W E — 44-44.

55-55.
S T R A Ż  PO ŻA R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JS K I „SŁO W A  P O L S K IE ­

G O " -  45-33.
D YŻURY A PTEK
SPO Ł. N r. 10 — u l. T ra u g u tta  121. 
SPO Ł. N r. 142 — ul. M ik o ła ja  42,
S PO Ł . N r. 5 — u l. S ta lin a  51,
S PO Ł . N r. 1 — u l. P a r ty z a n tó w  25. 
DYŻURY S Z P IT A L I
W O JE W Ó D Z K I fw ew n., c h iru rg . 1 la- 

ryn g .) , u l. 1 M aja 8.
K L IN IK A  P ED IA T R Y C Z N A  u l. W roń ­

s k ieg o  13,
PO G O TO W IE D EN TY STY CZN E 
I  O ŚRO D EK  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — ul.

D o b rzy ń sk a  21'23, IV  p ię tro , p o k ó j 402. 
K L IN IK A  LA R Y N G O LO G IC ZN A  — u l.

C h a łu b iń sk ieg o  2.
K L IN IK A  OCZNA — ul C h a łu b iń sk ieg o  

2-a, te l 55-56 (sta ły  d y ż u r  o k u lis ty c z ­
ny).

Spacerkiem

^  WROCŁAWIU

Treba szanować

N A U K A  nie idzie w  las — m ó w i 
stare p rzys łow ie . S łuszn ie . 

A le  za to v>ielu jeszcze  w rocła ­
w ia n  ta k  w łaśn ie  chodzi po u licach, 
ja k  w  lesie. N ie pa trzą  na boki, 

nie re sp e k tu ją  s y ­
gnałów  św ie tln y c h  
i sk ło n n i  są  do 
ucinania  na śro d ­
ku  je zd n i se rdecz­
n y c h  pogaw ędek  
ze zn a jo m y m i.

A  ta k  n ie m o ż ­
na. T rzeba  sza­
now ać zarów no  
n e rw y  k ie ro w ­
ców  sam ochodo­
w y ch , ja k  i w ła s­
ne zdrow ie . 1 je s z ­
cze jed n ą  rzecz  

trzeb a  szanow ać: p rep isy  ruchu
pieszego i ko łow ego. Bo jeś li się 
n a w e t przep is om in ie , to  e k sp e ry ­
m e n t ten , p o w tó rzo n y  z rozp ęd zo ­
n y m  sam ochodem , m oże się nie  
udać.

Uprzejmy kierownik

P R O SZĘ  le k k o  przech y lić  gło­
w ę  w  praw ą stronę  i ładnie  

Się uśm iechnąć.
— O ta k , teraz dobrze.
Uwaga!... C ichy  trza sk  apara tu  

i  zd jęc ie  zrobione. W yso ka , p r z y ­
sto jna  b lo n d yn ka  
z  zadow olen iem  
opuszcza  lokal fo ­
togra ficzny .

K ie ro w n ik  S p ó ł­
d zie ln i „F o togra fi­
ka " p rzy  ul. S ta lin -  
g radzk  iej, p ra c u ­
je  bardzo  dobrze. 
Z d jęcia  w y k o n u je  
szt/bJco i starannie. 
Jes t p rzy  ty m  
zaw sze  pogodny  
i u p rze jm y  dla 
sw y c h  k lien tó w . 
D obrze w y w ią zu ją  
się też  ze sw ych  
o b o w ią zkó w  in n i 

p ra c o w n icy  S pó łdzie ln i. N ic w ięc  
d ziw n eg o , że p la có w ka  ta cieszy
się  w ie lk im  u zn a n ie m  w śród
w rocław ian .

M y ze sw e j s tro n y  g ra tu lu je m y  
•u p rze jm e m u  k ie ro w n ik o w i i w  do­
w ó d  uznan ia  o fia ro w u je m y  b u k ie ­
c ik  „sp a c erko w ych “ n ie za p o m i­
n a je k . (T y k)

Załogi wrocławskich zakładów pracy

podsumowały swe osiągnięcia
uzyskane w realizacji Czynu Wyborczego

Robotnicy betoniarni 
wykonali pian roczny 
na 68 dni przed terminem

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  7

O  A PAŹDZIERNIKA w sam o po łudn ie  w śród robotników  w roclaw - 
** ^  sk ie j beton iarn i zananow ało  rad o sn e  ożyw ienie. Parę m inut tem u 
nadszedł z dy rekcji m eldunek, że zakład  w ykonał na  68 dni przed 

term inem  zadania planu rocznego. — Pom ogły zobow iązania na cze^ć 
w yborów , sow icie opłacił się nasz w ysiłek  — m ówili robotnicy. — Do 
w yborów  przystąpim y z poczuciem  dobrze spełnionego obow iązku.

1 listopada
mija term in

realizacji talonów
na ziemniaki
O STA TECZN Y  te rm in  rea lizo w an ia  

ta lo n ó w  n a  z iem n iak i u p ły w a  z 
d n ie m  l  lis to p ad a . Po  u p ły w ie  tego  
te rm in u  n ie w y k o rz y s ta n e  zam ó w ien ia  
t r a c ą  w ażność.

R o zpo rządzen ie  to  p o d y k to w a n e  je s t  
t ro s k ą  o u c h ro n ie n ie  zg ro m ad zo n y ch  
n a  p u n k ta c h  s k u p u  z iem n iak ó w  od 
p rzy m ro zk ó w  1 opadów  a tm o s fe ry c z ­
n y c h  — a co za ty m  idz ie  — od z n isz ­
czen ia.

Pozo rea liz a c ją  zam ów ień , p o czyn io ­
n y c h  w  lip cu  b r ., p raco w n ic y  poszcze­
g ó ln y ch  za k ład ó w  m a ją  m ożność za ­
k u p ie n ia  d o d a tk o w y c h  ilośc i z ie m n ia ­
k ó w  b ezp o śred n io  w  P G R -ach  1 sp ó ł­
d z ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h .

W ty m  cc lu  n a leży  zo rgan izow ać 
ek ip y , k tó re  by  w d an y n i PG R -ze 
lu b  spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j pom o­
g ły  w  w y k o p k ach . W za m ian  za to  
cz łonkow ie  ta k ic h  ek ip  o trz y m a ją  
n o rm a ln e  w y n ag ro d zen ie  d z ien n e  za 
p ra c ę  p rzy  w y k o p k a c h  t j .  15 o raz 
b ę d ą  m ogli n a  m ie jscu  zak u p ić  po ­
tr z e b n ą  ilość z iem n iak ó w  po cen ie 
20 zl za  m e tr .
I n s ty tu c je , k tó ry c h  p ra c o w n ic y  z e ­

c h c ą  zo rg an izo w ać  ta k ą  ek ipę , w in n y  
d o s ta rc zy ć  je j  cz łonkom  śro d k ó w  
tra n sp o r to w y c h  o ra z  zw oln ić  ich  z 
p ra c y  w  d n ia ch  ic h  u d z ia łu  w  w y ­
k o p k a c h . Ły )

G rom ady wrocławskie

wykonują 
roczny pian
skupu zboża
W czoraj o godz. 12-ej w ykonali 

roczny  p lan  odstaw y  zboża 
d la  p a ń s tw a  chłopi g ro m ad  m ias ta  
W rocław ia.

Do w y k o n an ia  p lan u  przyczy ­
n iły  się  zobow iązan ia  pod ję te  
d la  p o p arc ia  P ro g ram u  W ybor­
czego F ro n tu  N arodow ego. W y­
różn iły  się g ro m ad y  L eśn ica, 
o raz  W ojnów .
In d y w id u a ln ie  n a  w yróżn ien ie  

za s łu g u ją  tacy  chłopi ja k  W ik to r 
G aj z L eśnicy , k tó ry  od staw ił po ­
n ad  p lan  1793 kg. zboża, Józef M ar 
topel z W ojnow a, k tó ry  oddał p o ­
n ad  p lan  810 kg. zboża o raz Ja n  
K oszykow ski ze Sw ojczyc — 503 
kg. ______

Wycieczką
na teren budowy

Pałacu Kultury 
i Nauki
przygotowuje TPPR
l i /  okresie  trw a n ia  M iesiąca Po- 

g łęb ien ia  P rz y jaźn i Po lsko- 
R adzieck iej, k tó ry  rozpocznie się 7 
listopada, w ro c ław sk i Z arząd  O- 
k ręg u  T P P R  zo rgan izu je  w ie le  w y ­
cieczek.

U czestn icy  ich  zw iedzą m . in. 
m uzeum  L en in a  w  P o ro n in ie  i 
m uzeum  K u tu zo w a w  B o lesław ­
cu.

C elem  w ycieczek  będzie  ró w ­
n ież  w sp an ia ły  d a r  K ra ju  R ad  — 
b u d u jący  się w  W arszaw 5e P ałac  
K u ltu ry  i N auki, N ow a H u ta  o- 
ra z  in n e  ob iek ty  przem ysłow e, 
k tó ry ch  załogi postu k u ją  się  m a ­
szynam i radzieck im i i o siąg a ją  
d oskona łe  w yn ik i w  p racy , dz ię­
ki zasto sow an iu  m etod  rad z iec ­
k ich . (J)

Pracownicy spółdzielń
fotograficznych 
i fryzjerskich
p og łęb ia ją  swe v iadomcśai
Z W IĄ ZE K  B ran żo w y  S półdzie l­

n i U sługow ych  w e W rocła­
w iu  prowa-dzi dw um iesięczne k u r ­
sy czeladn icze d la  p racow ników  
spó łdz ie lń  fo tog raficznych  i fry z ­
je rsk ich  na  te re n ie  D olnego Ś ląska .

P ie rw si ab so lw en c i u k ończą  n a ­
u k ę  18 listopada.

N a obecnym  k u rs ie  szkoli się 
25 fo tog rafów  i 22 fry z je ró w . Po 
złożeniu egzam inów  o trz y m a ją  
oni dyp lom y czeladnicze i po­
w rócą  do sw ych p laców ek  z n o ­
w ym  zasobem  w iedzy  fachow ej. 
W yróżn ia jący  się  k u rsa n c i będą  

m ieli m ożność dalszego k sz ta łcen ia  
się na  k ie ro w n ik ó w  spółdzielń , 
p rzew odniczących  R ad N adzor­
czych, k ie ro w n ik ó w  techn icznych , 
a  n a w e t re w id en tó w  i p lan istów .

(Tyk)

—  Pełniąc w arty  w yborcze, a 
w ięc g łosu jąc czynem, przyczyniliś­
m y się do szybszego w ykonania 
naszych p lanów  produkcyjnych, do 
rea liz a c ji P ro g ram u  F ro n tu  N a ro ­
dow ego —  pow iedział na w czoraj­
szej m asów ce przedw yborczej dy­
rek to r zakładów , ob. Prorok. — Z 
tym  dorobkem  przystąpim y ju tro  
do w yborów , by oddać sw oje g łosy 
na li-stę Frontu N arodow ego, na wy 
typow anych  przez nas kandydatów .

Stole będziemy podnosić poziom
wyszkolenia bojowego 

i politycznego
-  przyrzekają żołnierze jednostki KBW

na Spotkaniu z kandydatem na posła 
Józefem Chabq

K I A MASÓW CE podsum ow ującej 
* ^  to doniosłe osiągnięcie, robo­
tnicy postanow ili:

W ykonać p lan  na b ieżący  m ie­
siąc na 3 dni przed term inem .

W  tym  celu  zaciągnęli p rze ­
cież w arty  w yborcze.

W czoraj, w przededniu  radosne­
go dn ia  w yborów  odbyło  się w  b e ­
ton iarn i uroczyste zebran ie  całej 
załogi.

Z agaił je dy rek to r — robotnik  
w ysun ię ty  na  stanow isko w drodze 
aw ansu społecznego, Stefan Sie- 
czak. M ówił on o ofiarności i p o ­
św ięceniu  robotników , dzięki k tó ­
rym  beton iarn ia  odniosła tak  w ie l­
ki, n ie sp »tykany w dziejach zak ła­
du sukces. W skazyw ał na p rzyk ła­
dach, jak  rosła bojow ość załogi, 
jak krystalizow ała się św iadom ość 
polityczna robotników .

— Dzięki takim , fak Stefan 
K onieczny, S tanisław  W ypych, 
Jan  Ja ros ław sk i czy Bolesław 
Panek w ykonał śm y w 118 pr,OC. 
nasze zobow iązania na cześć w y ­
borów  i XIX Zjazdu KPZR na 
sum ę 150 tys. zł. Dzięlti ofiarno­
ści załogi w ykonany  został p lan  
roczny. Św iadom ość polityczna 
robotników  sp raw iła  rów nież, że 
padło zo b o w ąz an ie  w ykonan ia 
p lanu  m iesięcznego na 3 dni 
przed  term inem  — pow iedział dy 
re k to r .

Serdecznym i ok laskam i pow itali 
robo tn icy  m om ent w ręczan ia  dy ­
plom ów  Zarządu G łów nego oraz 
W ojew ódzkiego ZMP robotnikow i 
T adeuszow i W odzińskiem u i labo- 
ran tce  Pelagii M ichałow skiej. U- 
z n an ie  to w yrażo n e  zostało  n a g ro ­
dzonym , za zw ycięs tw a w e w sp ó ł­
zaw odnictw ie przedw yborczym .

W  dyskusji robo tn icy  przypom i­
nali sobie w ybory  z okresu  Polski 
san acy jn e j i porów nyw ali je  z dzi­
siejszym i.

Przed w ojną, w  S e jn fe  — ro­
b o tn ika  czy chłopa rep rezen to ­

w ali kap ita lis ta  i obszarnik , k tó ­
rym  obce a naw et n ienaw istne  
b y ły  in te resy  k las w yzysk iw a­

nych. Dziś będą  nas rep rezen to ­
w ać lu d z e , k tó rzy  w yszli spo­
śród robotników  i chłopów , lu ­
dzie, godni zaufania i poparcia. 
D latego też w szyscy oddam y gło­
sy na  naszych  kandydatów  — 
pow iedział robo tn ik  b e ton iarn i 

Ja n  N iepłoński.

J ADWIGA C zajkow ska, p raco ­
w nica W ydziału  S paw ania — 

135 proc. norm y, H elena  K aszow ­
ska, składaczka baterii — 153 proc. 
A nna A dam ow icz — 176 proc., lu- 
tow aczka G enow efa B udnik —  167 
proc. — głosiły  o ddzia łow e ra p o rty  
p rodukcy jne  W rocław skich  Z ak ła ­
dów  W ytw órczych  O gniw  i Baterii 
w  okresie  o sta tn ich  trzech dni 
p rzed  w yboram i.

W  czasie pełn ien ia  w art w ybor­
czych, do k tó rych  p rzystąp iło  95 
p racow ników , w sk aźn ik  w y k o n an ia  
norm  wzrósł o 10— 15 procen t. Są 
to w yniki nie spo tykane w zak ła­
dach, k tóre przecież już 5 w rześ­
n ia  w ykonały  sw ój p lan  roczny. 
N aw et robotnice, nie w yróżn iające 
się dotychczas w pracy , obecnie dla 
uczczenia w yborów  podniosły  w y­
dajność.

W  im ieniu m łodzieży przem a­
w iał ZMP-owiec M chałek . k tó ry  
m iędzy innym i pow ?edział:

— Dzień ju trze jszy  będzie dla 
nas w ielkim  św iętem . Razem ze J 
sw oim i rodzicam ' pójdziem y do  ̂
urn  w yborczych i my młodzi, 
k tó rych  państw o ludow e uczyni- ( 
lo w spółgospodarzam i k ra ju . Gło­
su jąc na w spólną listę, udow o­
dnim y, że m łodzież z w ielkim  
entuzjazm em  w łącza się do ogól­
nonarodow ego  Frontu  W alk i o 

szczęście i n iepodległość naszej 
Ludowej O jczyzny.

Już kilkudziesięciu
wrocławian

podjęło premie
wygrane

w drugim ciągnieniu 
Pożyczki Narodowej
\A / DNIU w czorajszym  nadeszły  do 
’ ’  PKO i N arodow ego Banku Pol­
skiego oficjalne tabele  w ygranych 
V drugim  ciągn ien iu  N arodow ej ! 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. Już 
k ilkadziesią t osób z w rocław skich  
zakładów  p racy  podjęło  w ygrane  
sum y. ,

A o to  k ilka nazw isk w rocła- , 
w ian, k tó rzy  w ylosow ali prem ie: 

F ranciszek  K urczyński, p r a - ! 
cow nik CPL i A, na n r  662399 o-1 
trzym aj 700 zl. Eugenia Federo- 
wicz, zam. przy ul. Poprzecznej 33 
w ylosow ała n a  n r nr 531941 1 
210835 750 zł. A n 'e la  A garda, I 
członek Klubu Sportow ego Ko- | 
le ja rz  dosta ła  na  n r 602927 500 
zl. A. A uksan  — zam. przy ulicy 
P rądzyńskiego 34 na  n r n r 702865 
-66 w ygrał 1.000 zl.

Jednocześn ie  podajem y do w ia­
dom ości posiadaczom  obligacji, że 
m ogą codziennie p rze jrzeć  tabele  
w ygranych  w  N arodow ym  Banku 
Polskim  i w PKO w godzinach od 
8,30 do 13 i od 15 do 20.

(Ag)

Z e b ran i na  sa li żo łn ierze 
K B  W w  w ielk im  sk u p ie n iu  

słuchali p rzem ów ien ia  k an d y d a ta , 
k tó ry  m ów ił o sw ej p racy , o c ięż ­
k im  życiu polskiego ro b o tn ik a  i 
ch łopa p rzed  w o jną  i w ie lk ich  
zdobyczach ja k ie  p rzyn iósł ludziom  
p racy  u s tró j ludow y.

O d d a jac  sw e głosy n a  lis tę  F ro n ­
tu  N arodow ego — pow iedzia ł ob. 
C haba — z am an ife s tu jem y  swą 
jedność z ca łym  n a ro d em  polskim  
i obozem  pokoju . Z espoleni w-?? 
F ronc ie  N arodow ym , p rzyśp ieszać 
będziem y te rm in  b u d o w an ia  socja 
lizm u, s tw o rzen ia  w sp an ia łe j p rz y ­
szłości d la  naszego k ra ju .

W im ien iu  żo łn ierzy  W ojska P o l- i 
sk iego zab ra ł głos podoficer KBW  | 
ob. B otańsk i.

M y. żo łn ierze L udow ego W ojska 
P o lsk iego , o d d am y  św iadom ie  sw e 
głosy n a  w szystk ich  k a n d y d a tó w  na  
posłów  do S ejm u P o lsk ie j R zeczy- | 
p o sp o lite j L udow ej. S ą  n im i bo ­
w iem  n a jlep s i p a tr io c i n asze j O j- | 
czyzny, k tó rzy  w  n o w o w y b ran y m   ̂
S ejm ie  godnie b ęd ą  rep re zen to w ać  ( 
in te re sy  m as p racu jący ch  Polski. 
W obliczu W yborów  p o sta n aw iam y  
jeszcze lep ie j służyć n asze j koch a­
n e j O jczyźnie, w zm óc czu jność w o­
bec  w roga, podn ieść n a  w yższy po­
ziom  szko len ie bo jow e i po lityczne 
— pow iedzia ł podoficer B otańsk i.

S łow a te  zosta ły  p rz y ję te  e n tu ­
z jas ty czn ie  przez  żo łn ierzy  zg ro ­
m adzonych  n a  sali. D ługo w zn o ­
szono ok rzy k i n a  cześć F ro n tu  N a ­
rodow ego. (Tyk)

W dn iu  24 bm . odbyło się spo tk  an ie  w yborców -żo łn ierzy  K orp u su  
B ezp ieczeństw a W ew nętrzne  go z k an d y d a tem  n a  posła, p reze­

sem  W ojew ódzkiego K o m ite tu  W y konaw czego ZSL  Józefem  C habą.

600 wart 
wyborczych
zaciągnęli
młodzieżowcy
Pafawagu
W M-5 p ra w ie  p rzy  k ażd e j m a ­

szynie czerw ieniej©  n iew iel 
k a  cho rąg iew k a , od zn ak a  m łodzie­
żow ej w a r ty  w yborczej. P odobnie 
je s t i  w  P a fa w a g u , gdzie zn a jd u je  
się n a jw ięk sza  w e W rocław iu  licz­
b a  m łodzieżow ych w a rt, bo aż 600. 
W „A rch im edesie" je s t ich 121, a 
n a  bud o w ach  podleg łych  M ie jsk ie ­
m u  Z arząd o w i B udów  — 241.

M łodzież z F a b ry k i F a jan só w  
przez  pod jęc ie  d o d a tk o w y ch  zo­
bow iązań  i zac iągn ięc ie  w a r t  
p rzy czy n iła  się  do w y k o n a n ia  | 
p o n ad p lan o w ej p ro d u k c ji n a  su ­
m ę 827.000 zł. N a szczególne w y  ; 
ró żn ien ie  w  ty m  zak ład z ie  za- j 
s łu g u je  Ja d w ig a  W ilków na, człon ! 
k in i ZM P w y ra b ia ją c a  163 proc. 
no rm y .
W e w szy stk ich  zak ład ach  W ro ­

c ław ia  m łodzież zaciąg n ę ła  w a r ty  j 
p ro d u k c y jn e  n a  cześć dzisiejszego 
św ię ta .

Co mówią
0 wyborach...

S T A N IS Ł A W  W Ó JC IK  — 
ro b o tn ik

Przed w o jn ą  by ło  n ie do p o m y ­
ślen ia , a b y  ro b o tn ik  m ógł praco­
wać i jed nocześn ie  kszta łc ić  się. 
N ie m ógł m a rzyć  o nauce robo tn ik , 
k tó ry  darem n ie  szu ka ł pracy. Dziś 
pra cu ję  na budow ach  ja ko  sto larz, 
bez tro sk i o ju tro . Jednocześn ie  
s tu d iu ję  in ży n ie r ię  san itarną  na  
W ieczorow ej S zko le  N O T -u .

O ddam  sw ó j  głos na w szy s tk ic h  
k a n d y d a tó w  F ron tu  N arodow ego z  
p rześw ia d czen iem , że sp łacam  ty m  
sa m y m  ty lk o  m a łą  część d ługu  
w dzięczn o śc i, ja k i je s te m  w in ie n  
n a szem u  lu d o w e m u  ustro jow i.

T a k  m ó w i S ta n is ła w  W ójcik , ro­
b o tn ik  W rocław skiego  Z jed n o cze­
n ia  B u d o w n ic tw a  In s ta la c ji P rze ­
m y s ło w y c h . T a k  czu ją  w ra z z  n im
1 ta k  m ,yślą m ilio n y  ludzi, k tó ry m  
w ła d za  ludow a  o tw o rzy ła  drogę  
do ja sn e j, szc zęśliw e j przyszło śc i.

(W er)

H A L IN A  C H O L E W A  — 
pracow nica  M PK

— Z w ie lk ą  radością p o w ita m  
d zie ń  w y b o ró w , w  k tó r y m  ca ły  na ­
ród za m a n ife s tu je  s\oq w o lę  w a lk i  
o szczęście i d o b ro b y t P o lsk i L u d o ­
w e j  — pow iedzia ła  H alina  C hole­
w a , p rzo d o u m ik  pracy  M PK , w y ­
brana  osta tn io  n a  przew odn iczącą  
R a d y  O dd zia ło w ej p ie rw sze j Z a ­
je zd n i T ra m w a jo w e j.

— B ędę po raz p ie rw szy  w  sw y m  
ży c iu  glosow ać. W iem , że oddając  
sw ą  ka r tę  w y b o rczą  na  listę  k a n ­
d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego p r z y ­
c zyn ię  się do dalszego r o zk w itu  n a ­
szych  Z iem  O d zyska n yc h  i ca łe j 
o jczyzn y .

$ W f e O f V t S M

Dokąd udasz się na zabawę
po złożeniu swego głosu

na listę Frontu Narodowego?

Fachow cy  poszukiw ani
W IĘKSZA  ILO SC FRACO W N IK O W  F IZ Y C Z ­
NYCH p o trz eb n a  D obre w a ru n k i p łacy  Z g ło ­
szen ia TD C ZA R N IA  W B A RTO SZEW IC ACH 
(W ROCŁAW  — B iskup in ) ul BA CIA RELLEG O  
5/7 D ojazd  tra m w a ja m i I. 4, 12. 1682k

GŁÓW NEGO K SIĘG O W EG O  Z PR A K T Y K Ą , 
P IE L Ę G N IA R K Ę  DYPLOM O W ANĄ, SALOW Ą 
p rz y jm ie  od  za ra z  RSW  „P R A S A ". Z g łoszen ia 
p rz y jm u je  R E FE R A T  K A D R  — W ROCŁAW . UL. 
PO D W A LE N r. 62, I p ., p o k ó j N r. 14. 1772k

' O głoszenia drobne
H A N D L O W E

PA R K IE T , d e sk i po d ło ­
gow e w y k o n u je  f irm a  
,,SAV /A “ W rocław , u l. 
B rze sk a  15. 13312g

Lokale
P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
su b lo k a to rsk ie g o  z og rze  
w an ie m , n a jc h ę tn ie j w 
ś ró d m ie śc iu . Z g łoszen ia  
o sob iste  — R e d a k c ja  
„S ło w a"  p ok  n r . 23, te ­
le fo n iczn ie  40-21, Z ie liń ­
sk i, lub  p isem n e  pod  
..D z ie n n ik a rz 4'.

W olne p osady
P O T R Z E B N A  pom oc do­
m ow a. W rocław , G ra b i­
szy ń sk a  70 m . 2. 13456g
P O T R Z E B N A  pom oc do- 
n <nva na  bard?:, d o b ry cn  
w a ru n k a c h . Z g łoszen ia 
K 'z v k i ,  u l. S u d eck a  140 
m . 2 13398g
POM O C dom ow a p o trz eb  
na  (bez go to w an ia ) do 
d z ieck a , W rocław , S ien ­
k ie w icza  1 2 1  m . 8.

13472g
NAUKA

TR Z Y M IE SIĘ C Z N E  no 
w oczesne  k u rs y  k s ięgo ­
w ości. Ł ódź — s k ry tk a  
163. IbSbk

D ZlS w ieczorem  od godziny 18 
każdy  w rocław ian in  po spełn ie­

niu sw ego patrio tycznego  obow iązku 
będzie m ógł spędzić w olny czas na 
zabaw ach, zorganizow anych przez 
O bw odow e K om itety Fron tu  N aro ­
dow ego. Im prezy te odbyw ać 6ię 
będą w w ielu punktach  m iasta.

W  czasie  zabaw  przygryw ać bę­
dą do tańca o rk iestry  w rocław skich  
zakładów  pracy. Same tylko W ro c­
ław sk ie Zakłady G astronom iczne 
w ystaw ią  6 zespołów  m uzycz­
nych. I tak w św ietlicy  Służ­
by  Zdrow ia przy  ulicy D obrzyń­
skiej w ystąpi o rk iestra  „W uzetk i”, 
w Związku Branżowym  na placu 
Czerw onym  przygryw ać będzie ze­
spół z „Polonii”, a św ie tlice „Lotu” 
przy  ul. Pilczyckiej obsłuży zespół 
M ariana K oniecznego t „K lubow ej”.

O rk iestry  Pafaw agu, „A rchim ede- 
sa ” i ko le jarzy  p rzygryw ać będą w 
H otelu Robotniczym  na G rabiszyn­
ku, w Brodzi i Ciążynie.

W  czasie przerw  podczas zabaw  
w ystąp ią  zespoły „A rtosu” , k tó re 
obsłużą 15 punktów  rozryw kow ych. 
N a program  złożą się pieśni, tań ­
ce, w ystępy  harm onistów  i skecze. 
Będziemy m ieli rów nież możność 
ok lask iw ania popisów  zespołów  ba­
letow ych  i tanecznych W yższej 
Szkoły W ych. Fiz., Zw. Zaw. Prac. 
Spożywczych, Pafaw aau, MDK, i 
F-ki W odom ierzy i innych  zakła­
dów.

A w ięc — w szyscy po oddaniu 
sw ych głosów  na  listę Frontu  N a ­
rodow ego idziem y na zabaw y. Cze­
ka nas tam  w iele  em ocji i n iespo ­
dzianek.

A oto lokale  w k tó rych  baw ić 
się będą  w rocław ian ie: św ietlica
Służby Zdrow ia ul. D obrzyńska 2, 
św ie tlica  MDK ul. K ołłątaja, św ie­
tlica Zw iązku Branżow ego, plac 
C zerw ony sa la  sto łów ki Politech­
niki, ul. W ojciecha z B rudzew a 2, 
sala W yższej Szkoły Rolniczej, ul. 
N orw ida 25, sa la  ZUS, plac P rosto­
kątny , „O polanka" ul. O polska — 

| Ciążyn, św ie tlica  ko lejow a na 
I Dworcu Głównym , św ie tlica  Tech- 
) nikum  M echanicznego w Brodzi, 

św ie tlica H otelu  Robotniczego przy 
! ul. G rabiszyńskiej, św ie tlica „Lotu" 
ul. Lotnicza — Pilczyce, św ietlica 
sportow a — Psie Pole, św ietlica 
gazow ni ul. T rzebnicka, św ietlica 
grom adzka — Osobo vice, św ietlica 
Domu K ultury F abryki W odom ierzy, 
św ie tlica s to larn i Z3M, ul. Żym ier­
skiego 10.

A.G.

Czytajcie

„ S Ł O W O "

TEA TRY

PA Ń STW O W A ' O PER A  — godz. 19 — 
„C y ru lik  S ew ilsk i1*

P O L S K I — godz. 15 „A n g e lo “ , godz. 10 
„C z łow iek  z k a ra b in e m 1'.

M ŁO DEGO  W ID ZA  — godz. 16 „S am b o  
i  le w " ; godz. 19,30 — „W odew il War-* 
szaw sk i11.

T E A T R  Ż Y D O W SK I — „W zaje m n a  mi-ł 
ło ść “ , godz. 19,30.

W YSTAW Y

M UZEUM  SL -  P lac  W ojew ódzk i -» 
„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 ś re d ­
n iow ieczna  s z tu k a  śląska**} „Sląslc 
s ta ro ż y tn y " .

DOROCZNA O kręgow a W ystaw a Z w ią z ­
ku  P o lsk ich  A rty s tó w  • P la s ty k ó w .

•
K IN A
Ś LĄ SK  — u l. Ś w iercze w sk ie g o  67 —4

„ P rz e k lę ta  w y sp a 11 (NRD) od la t 12, 
godz. 14, 16, 18, 20.

W A RSZA W A  —- ul. F re d ry  IR —> 
„ Jeg o  d e c y z ja "  (ch ińsk i) od la t 14 —• 
godz. 14, 16, 18, 20.

PRZO D O W I*IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„ S e k re ta rz  re lk o m u "  (radz.), od la t 12, 
godz. 15, 17,15, 19,30,

SCALA — ul. M iko ła ja  N r 27 
„S ta lo w i b o jo w n ic y "  (ch iń .) od  la t 14, 
godz. 14, 16, 18, 20.

P O L O N IA  — ul Ż e ro m sk ieg o  63 — 
„M ałżeń s tw o  a k to rk i"  (NRD), od  la t 14 
godz. 15,45, 18, 20,15.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  N r 7! - -
„U cieczka  z n ie w o li"  (bułg .), od  la t  7, 
godz. 13,15, 15,30, 17,45, 20.

TĘCZA — ul. K osciuszK i N r 177 —* 
„ P re m ie ra  w a rsz a w sk a "  (po lsk i), o d  
la t  7, godz. 14, 16, 18, 20.

FAM A — P sie  P o le  — ..R aczek  s ię  
sp ó źn ia "  (czeski) od la t  7, godz. 15,30, 
17,45, 20.

DW ORCOW E — D w orzec  G łów ny  —i 
R ozm aitośc i — godz. 18, 17, 13, 19, 20, 
21, 22 i 23.

RO BO TN IK  — L eśn ica  — „ S tre fa  z a ­
c h o d n ia"  (w ęg.) od la t 14, godz. 15, 
17 i 19.

CYRK N r 6 — P lac  G ru n w a ld z k i —
godz. 15,30 i 19.

PO R A N K I K IN  W RO CŁA W SK ICH  
W DNIU  26.10.52 r.

ŚL Ą SK  — „D u b ro w sk i"  p ro d . rad z . —4 
godz. 11

W A RSZA W A  — „D zieci k a p ita n a  G ran*  
ta "  (radz.) godz. 11,

SCA LA  — „ J a s n a  d ro g a "  (radz.) - -  godz. 
11 ,

PR ZO D O W N IK  — „M oja  m iła "  (radz.); 
godz. 1 1 ,

PO L O N IA  — „ A le k sa n d e r  M atrosow '*  
(radz .), godz. 11,45,

P IO N IE R  — „D ecy z ja  p ro f . M ilisa"  
(radz.), godz. 11,

TĘCZA  — „K lę sk a  szp ieg a"  (radz.) -4  
godz. 11,30.

FAM A — „ T e a tr  zw ie rz ą t"  (radz.) **9 
godz. 13,15.

. SPR ĘŻY N Y  T A P IC E R S K IE , TRA W Ę M OR- 
[ SK A  I W ŁOSIE sk u p u je  P U N K T  SK U PU  
: p rzy  S P Ó Ł D Z IE L N I TA P IC E R S K O  - D E- 
l K O R A C Y JN E J, W ROCŁAW , U L. K IE Ł - 
£ B A SN IC ZA  18. l ?74g

SPR ZED A M  sam ochód  
osobow y ,,O p e l“ , s ta n  b. 
dobry . W rocław , L e śn i­
ca, S k o czy lasa  44. 13466g
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N espodzianka 
na zielonej murawę
OWKS przegra)
ze S p ó n ą  Lubań

1  E SZC Z E je d e n  lu b  dw a m ecze  ł 
k ilk u m ie s ię c z n e  ro zg ry w k i p iłk a r -  

s ie  o m istrzo s tw o  D olnego Ś ląsk a  zo s ta ­
n ą  zak o ń czo n e . N a o s ta teczn y  w y n ik : 
k to  zd o b ęd z ie  p ie rw sze  m ie jsce  O W K S 
czy  S p ó jn ia  L u b ań  cz e k a ją  z n ie c ie rp l i­
w o śc ią  n ie  ty lk o  k ib ice  o b u  ty c h  d ru ­
żyn , lecz też i... S ta l P afaw ag .

J e d e n a s tk a  ligow a 
s ta lo w c ó w  z a jm u ją c  
p rz e d o s ta tn ie  m ie j­
sce w  ro zg ry w k ach , 
w y c ią g n ę ła  ró w n o ­
cześn ie  los sk a z u ją c y  
ją  n a  w a lk ę  z m i­
s trze m  w o jew ó d z tw a  
o u trz y m a n ie  s ię  w 
lidze.

D la teg o  też n a su w a  
się  p y ta n ie : k to  w
p rzy sz ły m  ro k u  obok  
G ó rn ik a  W ałb rzych  

re p re z e n to w a ć  b ęd z ie  D olny Ś ląsk , w 
H e j lidze  S ta l - P a faw ag ., OW K S czy 
S p ó jn ia  L ubań .

W ZROSŁY  SZA N SE LU BA W SK IEJ 
S P Ó JN I

■ p  R A W IE każd eg o  d n ia  w śró d  pocz- 
ty  d o s ta rc z a n e j do s e k c ji p i łk a r ­

sk ie j W K K F, m ożna by ło  zna leźć  Jak 
ju ż  n ie  k ilk a , to  p rz y n a jm n ie j je d e n  
lu b  dw a p ro te s ty  o d n o śn ie  ro zeg ra n y ch  
czy  n ie  ro z eg ra n y ch  sp o tk ań .

N a jw ię ce j o d w o łań  zaczęło  się  sy ­
p ać , gdy  zakończone  zosta ły  ro z g ry w ­
k i w  p o d o k ręg ac h  i p rzo d o w n icy  ro z ­
poczęli w a lk i f in a ło w e . S p ó jn ia  L u b a ń  
trz y  razy  g ra ła  z r e w e la c y jn y m  ze­
spo łem  W łó k n ia rza  C ho jnów , k tó ry  
o m a ło  co n ie  p o k o n a ł w e W rocław iu  
w m eczu  o P u c h a r  P o lsk i s ilnego  ze ­
spo łu  O W K S-u.
T rz y  razy  s tac za li w a lk ę  p iłk a rz e  L u ­

b a n ia  ze S ta lą  Ś w iebodzice , n im  u z y ­
sk a li p ra w o  g ry  o m istrzo s tw o  z 
O W K S-em . C zek a liśm y  z n ie c ie rp liw o ­
śc ią  n a  w y n ik  p ie rw szeg o  m eczu  f in a ­
łow ego  OW K S — S p ó jn ia .

W ojskow i m im o, iż p o s iad a li n a  m e ­
czu  w  L u b a n iu  z d e cy d o w a n ą  p rzew ag ę  
do  p rz e rw y  i g ó ro w ali n ad  g o sp o d a rza ­
m i w y sz k o len iem  te ch n icz n y m , zeszli 
p o k o n a n i z b o isk a  u le g a ją c  gosp o d a­
rzo m  0:1 (0:0).

C enny  s trz a ł w  54 m in u c ie  o d d an y  
p rz e z  M ilew sk iego  I, p rze sąd z ił w y n ik  
n a  k o rzy ść  spó łdzie lców .

JU T R O  P A D N IE  RO ZSTR ZY G N IĘ C IE?

1% IE 30 bm. lecz Już jutro o godz.
14,CO od b ęd z ie  się n a  S tad io n ie  

O lim p ijsk im  sp o tk a n ie  rew an żo w e. W 
le p sz e j s y tu a c ji  z n a jd u je  się  S p ó jn ia , 
k tó r e j  w y sta rc z y  ty lk o  rem is , Dy zdo- I 
b y ć  m is trzo s tw o  D olnego Ś ląsk a .

N ie znaczy  to , że w o jskow i n ie  m a­
ją  ża d n y c h  szans. W raz ie  ich  w y g ra -  | 
n e j  o ty tu le  z a d e c y d u je  trz ec ie  s p o tk a  
n ie  n a  n e u tra ln y m  bo isk u .

(B-cz)

Wszyscy sportowcy W rocławia udaiq  s'«f dziś do urn 
w borczyih, aby oddać swe głosy n a  wszystkich kandydatów  
Frontu Narodow ego. N ikogo  z listy nie wykreślamy, ani też 
nie dokonujem y n a  liście żadnych poprawek.

S Ł O W O  P O L S K I E

I . M  A ZD JĘC IU : f ra g m e n t  m e c zu  p i łkarsk iego  o P uchar Polski,  ro-
V  n ^ t  J / f l  f i  ! n  O W K S 9TaneB°  W 0 lsZ tyn ie  'Pom iędzy  S talcS P oznań  i fn i e j s c o w y m

M ecz za k o ń c z y ł  się z w y c ię s tw e m  gości 2:1.

przedwyborcze

sportowców 
z robotnikami

W  kilku 
punktach 
naszego
miasta __

odbyły się pokazy gimnastyczne, 
szermierki i zapasów

Dymsza znokautowany 
przez Kolczyńskiego

—  czyli jak się kręci 

nową komedię filmowa
S ILN Y  p ra w y  s ie rp  do sięg n ą ł szczęk i. A do lf D ym sza... a  p rzep ra sz am  

to  n ie  D ym sza ty lk o  F rącza k  zw a lił się n a  d esk i. F e le k  S ztam , u g ry z łe m  
s*ę w ję z y k  — znów  p o m y łk a  — to n ie  S ztam , a  sędzia  Ik s iń sk i, rozpoczą ł li­
czen ie . F rą c z a k  leży  n a  w zn ak , je s t  z u p e łn ie  n ie p rz y to m n y , trz e b a  go zn ieść  
z r in g u . K toś ze s ta ty s tó w  n ie  w ytrzym ał., w y k rz y k n ą ł n a  g łos:

C A F  — fo t .  Z m i t ro w ic z

zorganizowane przez WKKF

Uroczystą akademią
zakończono

mistrzostwa
strzeleckie
Polski

i

N a  zakończen ie m istrzo stw  
strze leck ich  P o lsk i w  Szcze­

c in ie  odbyła się p rzy  u dzia le  około 
600 strze lców  i p rzed staw ic ie li 
św ia ta  sportow ego  Szczecina u ro ­
czysta  ak ad em ia  połączona z ro z­
dan iem  dyplom ów  i n ag ró d  u czest­
n ik o m  zaw odów .

Do zeb ran y ch  przem ów ił o ficer 
S tach o w iak , k tó ry

\  dokonując  oceny
m istrzo stw  

pow iedział m . in.: 
„P lonem  tegorocz­
nych  m istrzo stw  
je s t dziesięć n o ­
w ych rek o rd ó w  
Pol3'oi, z  k tó ry ch  
w ynik  W asilew skie 
?o 1.102 pk t. w  kon 
k u ren c ji kbks-5  
s ta w ia  go w  czo­
łówce św ia tow ej. 

Z aw o d n ik  te n  pob ił w  tegorocz­
nych  m istrzo stw ach  trzy  rek o rd y  
P o lsk i i u zn an y  został za n a j le p ­
szego Strzelca zaw odów ".

W  im ien iu  u czes tn ików  m i­
strzo stw  re p re z e n ta n t W arszaw y 
P azdej pow iedział m . in.: „N a­
sze tegoroczne w yn ik i są  o 30 
proc. lepsze od zesxlorocznyo’i. 
J e s t  to  rez u lta te m  w ie lk ie j t ro ­
sk i i opieki, ja k ą  o tacza ją  w ła ­
dze P o lsk i L udow ej s?erc 'k!e 
rzesze n aszych  sportow ców . N a­
szym  rxi<l7; '-kow aniem  za to je s t 
zdecydow ane w łączen ie  sie do 
jedno litego  F ro n tu  N arodow ego 
i złożenie naszych  głosów  w  dn iu  
26 bm . n a  lis tę  kam W datów  w y ­
b ran y ch  przez n aród".
W  ogólnej k la sy fik ac ji p ierw sze 

m ie jsce  za ję ta  W arszaw a-m ias to  
38.570 pk t. p rzed  K rak o w em  — 
35.961 p k t i Szczecinem  — 35.945.

W  k lasy fik ac ji zrzeszeniow e! ,czo 
low e m iejsca  za ję li: CW K S —
42,783 pkt., p rzed  W łókn iarzem  — 
40.605 p k t. i S ta lą  — 36.324 pk t.

S PO RTO W CY  ra z e m  z ro b o tn ik a m i id ą  do u rn  w y b o rc z y c h  g ło so w ać  na 
k a n d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego , g ło sow ać za p o k o je m  i d o b ro b y te m , za 

o d b u d o w ą  W ro c ław ia , G d ań sk a  i Szcze c in a “ — pod  ty m  h as łe m  o d b y ły  się 
w czo ra j sp o tk a n ia  czo łow ych  szerm ie  rzy , z a p aśn ik ó w  i g im n a s ty k ó w  W ro­
c ław ia  z m łodz ieżą  ro b o tn ic z ą  naszego  m ia s ta .

W ś w ie tlic y  W r<>cławskich Z a k ład ó w  
P rz e m y słu  O dzieżow ego  z e b ra ła  się  ca ­
ła za łoga  z a k ła d u  n a  m asów ce  p rz e d ­
w y b o rc z e j. U ro czy sto śc i d o b ie g a ły  k o ń ­
ca, g d y  n a  sa lę  w esz li s z e rm ie rz e  z 
t rz e c h  w ro c ław sk ich  z rze sz eń  s p o r to ­
w y c h : G w a rd ii, K o le ja rz a  i A Z S -u , w i­
ta n i g o rąco  p rzez  ze b ra n y c h .

S p o tk a n ie  sp o r to  w 
ców  z m ło d y m i ro b o t 
n ik a m i o d b y ło  się  w  
n ie zw y k le  s e rd ecz n e j 
a tm o sfe rze . P o k azy  
w alk  w  w y k o n a n iu  
czo łow ych  z a w o d n i­
ków  O k rę g u : L em -
p a r tó w n y , W alew ­
sk ie j , O stań k o w icza , 
b ra c i K u sz ew sk ich ,
D ąb ro w sk ieg o  i K asz 
czuka, p ro w ad zo n e
p rzez  z n a n eg o  tr e n e r a  P o p ie la , p o d o b a ­
ły  się  w sz y stk im . T o też  z e b ra n i n a g ra ­
d za li s z e rm ie rz y  rz ę s is ty m i o k la sk a -  | 
m i.

S p o g lą d a ją c  n a  w y sp o r to w a n ą  m ło -

K o m u n i k a t
Głównego K o m te tu  
Kultury Fizycznej
V Ł / zw iązku  z w y p ad k am i, jak ie  

m ia ły  m iejsce  n a  stad io n ie  
ZS U nia  w  C horzow ie w  d n iu  10 
p aźd z ie rn ik a  w  czasie zaw odów  o 
m istrzo stw o  I Ligi m iędzy  U nią 
(Chorzów ) a K o le ja rzem  (W arsza­
w a), G łów ny K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej n a  w niosek  p rezy d iu m  Sek 
cii P iłk i N ożnej G K K F  p o s ta n a ­
w ia:

1) pow ołać k o m isję  d la  p rz e p ro ­
w ad ze n ia  szczegółow ych dochodzeń 
i p rzed staw ie n ia  odpow iedn ich  
w niosków ,

2) Do czasu zakończen ia  p rac  ko ­
m isji:

a) w strzy m ać  w e ry fik a c ję  sp o t­
k a n ia  o m istrzo stw o  I  L igi U nia  
(Chorzów ) — K o le ja rz  (W arszaw a) 
ro zeg ranego  19 bm .;

b) sp o tk a n ia  d ru ży n y  p iłk a rsk ie j 
ZS U nia  (Chorzów ) o m istrzostw o  
Ligi ro zg ry w a n e  będ ą  n a  b o iskach  
przeciw n*ków .

c) zaw iesić sędziego k la sy  p a ń ­
s tw o w ej — E m ila  W endę za n ie ­
zgodne p odan ie  fak tó w  w  p ro to k ó ­
le za~ o d ó w ;

d) zaw lęsić sedziego Z y rm u n ta  
B a rd y sa  za św iadom e p o d an ie  n ie ­
zgodnych fak tó w  k la sy fik a c ji za­
w odów .

D y rek to r  W yszkolen ia  
Sportow ego 

(—) W ładysław  R ajk o w sk i

— P a n ie  D ym sza w staw a j pan , bo  w y ­
liczą i p rz e g ra  p an  n iem o żeb n ie .

G łos te n  w y rw a ł się 
k tó re m u ś  s ta ty śc ie , 
k tó ry  n a  chw ilę  za ­
p o m n ia ł o a p a ra ta c h  
f ilm o w y ch , s y k u  r e ­
f le k to ró w , o  reży se ­
rze, a k to ra c h . Z d a ­
w a ło  m u  się, że is to t 
n ie  je s t  n a  m eczu 
b o k se rsk im . Bo to  
,,K o lk a " , bo  to
S ztam ... h a la  W im y 
w  Łodzi, w k tó re j o d b y ło  się  ty le  
m eczów  b o k se rsk ich ... w szy stk o  ju ż  
się  tu  te ra z  pom yliło . N ie w iadom o , co 
je s t  n ap ra w d ę , a co n a  n ib y .

D ym szę, czy li tego  ta m  F rą c z a k a  w y ­
noszą z r in g u . C h w ie jn y m  k ro k ie m  k ie  
r u je  się  do  sza tn i. ,,K o lk a "  czy li te n  
Jó źw ia k , p o d b ie g a  do n ied aw n eg o  r y ­
w a la  i p o d trz y m u je , aby  n ie  up ad ł.

S cen a  sk o ń czo n a , p u b liczn o ść  o p u sz­
cza sw e m ie jsca , po d ro d ze  d em o lu ją c  
co się  ty lk o  da , ta k , bo to  je s t  s a ty ra , 
gdzie  są p o k az an i ci ch u lig an i, k tó rz y  
n ie  p o tra f ią  zachow ać  się  n a  w id o w i­
sk ach  sp o rto w y ch .

PRZY G O D Y  D ZIEW CZYN Y

W IE L E  b ęd z ie  s a ty ry  w  ty m  film ie  
pod  n az w ą ..Jed en  d z ień  w  W ar­

szaw ie" . Bo to  by ło  m n ie j w ięc e j w  
du ży m  s k ró c ie  ta k , że je d n a  dziew czy ­
n a  p rz y b y w a  do  W arszaw y , d e leg o w an a  
po  z a k u p  fo r te p ia n u  d la  św ie tl icy . 1 1 
za c z y n a ją  s ię  p rzy g o d y , dz iew czyna 
m u s i w a lc zy ć  z u rz ę d n ik ie m  b iu ro k ra ­
tą , z szo fe rem  ta k só w k i, k tó ry  chce  ty l­
k o  je c h a ć  w  ty m  k ie ru n k u  — w k tó ry m  
je s t  m u  n a jw y g o d n ie j, z n ie u p rz e jm y m  
k e ln e re m , z n ie zn o śn y m  g ad u łą , b ik i

Pojedynki
Kobiet
na srachownicecn

H runda międzynarodowego 
turnieju szachowego ko­

biet przyniosła zacięte walki 
na wszystkich szachownicach. 
Zakończono tyiko 4 partie, któ­
rych wyniki są następujące: 
Zworykina (ZSRR) wygrała 
z Kain (U S A ), Kiełowa (ZSRR) 
pokonała Keller-Hermann (N . 
R D.) Hruskova —  Bielska 
(CSR) zwyciężyła Reischer 
('Austria) i de Silan (Francja) 
wygrała z de Montero (A r­
gentyna).

Cztery partie odłożono. W 
odłożonej partii z I rundy Kel- 
k-r-Hermann i Trenmer (A n­
glia ) zgodziły się na remis bez 
wznowienia gry.

Sobotnie 
mecze figowe

W W arszaw ie  sto ł. K o le ja rz  p o k o n a ł 
K o le ja rz a  (Pozn.) 2:1 (1:0), b ra m k i zdo ­
b y li L ącz  z k a rn e g o  i S łom a sam o ­
b ó jc zą , d la  p o zn a n iak ó w  — A n io ła .

D ru g ie  s p o tk a n ie  w a rsz a w sk ie : CW KS
— W łó k n ia rz  (Ł.) zak o ń czy ło  się  w y so ­
k im  zw y c ię s tw e m  w o jsk b w y c h  7:0 (5:0). 
B ra m k i zd o b y li: S ą s iad e k  — 2, B re i te r
— 2, O le jn ik , G la jc a r  i B ie n ie k  po je d ­
n e j .

W sp o tk a n iu  ligow ców  K ra k o w a  
G w a rd ia  zw y c ięży ła  O W K S 1:0 (0:0), a  
O gniw o z rem iso w a ło  z B u d o w lan y m i 
(G d.) 2:2 (0:0).

W C horzow ie  U n ia  w y g ra ła  z B u d o ­
w lan y m i (C horz.) 2:0 (0:0), a  w  B y to m iu  
O gniw o p o k o n a ło  G órndka (R adl.) 3:0 
(0 :0 ).

M ecz o w e jśc ie  do I ligi p ilkarsk i-e j 
G w a rd ia  (W -w a) — OW K S (B ydgoszcz) 
p rz y n ió s ł zw y cięs tw o  g w ard z is to m  2 :0  
(0:0), d la  k tó ry c h  b ra m k i s trz e lil i  C i­
cho ck i i P o te m p a . D ru g ie  s p o tk a n ie  o 
w ejśc ie  do I lig i p iłk a r s k ie j W łó k n ia rz  j 
(K r.) — B u d o w lan i (O pole) zakończy ło  
się rem isem  1:1.

W w y n ik u  ty c h  ro z g ry w e k  do e k s tra  
k la sy  a w a n s u ją  G w a rd ia  (W -w a) i B u ­
d o w lan i (O pole). (h)

dzież, ro b o tn ic y  je sz cze  ra z  u ś w ia d o ­
m ili sob ie , ja k  P o lsk a  L u d o w a dba o 
rozw ó j k u l tu ry  f iz y czn e j, o zd ro w ie  
sw oich  o b y w a te li, o ta c z a ją c  s p o r t ja k  
n a j tro s k liw s z ą  o p ie k ą . M łodzi ro b o tn i­
cy  i sp o rto w cy , ja k  je d e n  m ąż, b ęd ą  
g ło sow ać n a  w sz y s tk ic h  k an d y d a tó w  
F ro n tu  N aro d o w eg o , n a  p rz e d s ta w ic ie ­
li lu d u .

J ESZC Z E ra z  w  d n iu  w czo ra jsz y m  
sp o rto w c y  d a li św iad ec tw o  sw ej 

tę ż y z n y  fiz y c z n e j. B y ło  to  n a  D w o r­
cu G łó w n y m , gdzie w y s tą p il i  s z e rm ie ­
rze  K o le ja rz a  o raz  g im n a s ty c y  A Z S -u .

W alk i w e flo re c ie , szpadz ie  i b a g n e ­
cie p ro w a d z o n e  p rz e z  t r e n e r a  K u lec z ­
k ę  z o s ta ły  n a g ro d z o n e  lic zn y m i o k la ­
sk am i. P ię k n ie  w ypad* ta k ż e  p o k az  
g im n a s ty k ó w , r e k ru tu ją c y c h  się p rz e ­
w ażn ie  z W SW P.

D Z IS  id ą  do u r n  w y b o rc z y c h  w sz y ­
scy  sp o rto w cy , w szy scy  lu d z ie  

p ra c y  W iedzą o n i na  ko g o  m a ją  g ło­
sow ać W ielu  z n ic h  p a m ię ta  te  czasy , 
k ie d y  n ie  m og li d o s tać  p ra c y , a ich 
m łodość  p rz e b ie g a ła  w  n ęd z y  i tru d z ie , 
k ie d y  s ta d io n a m i i s a la m i sp o rto w y m i 
rząd z ili s a n a c y jn i g e n e ra ło w ie , k a p i ta ­
liśc i, z a m y k a ją c  je  p rz e d  sze rszy m i m a ­
sa m i m łodzieży  ro b o tn ic z e j i ch ło p ­
sk ie j.

O b sz a rn icy  i k a p i ta l iś c i  p ra g n ę li  w y ­
c ią g n ą ć  ty lk o  ze s p o r tu  ja k  n a jw ię k sz e  
d la  s ieb ie  zy sk i.

D ziś n ie  m a  b ez ro b o c ia  w  P o lsce  L u ­
d o w e j. S tad io n y  1 w sz y stk ie  u rz ą d z e ­
n ia  sp o rto w e  o tw a r te  są sze ro k o  p rzed  
m łodz ieżą  ro b o tn ic z ą  i ch ło p sk ą . S p o r 
to w cy  m a ją  o g ro m n e  m ożliw ości ro z ­
w o ju .

W iem y , że n asze  zdobycze  za w d z ię ­
cz am y  P o lsce  L u d o w e j i d la teg o  o d ­
d a łb y  nasze  g łosy  n a  je j  k a n d y d a tó w , 
n a  k a n d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego .

(Ksz)

Ze sportu 
w  Z S R R

W T U R N IE J U  o puchar  Z S R R  
w  piłce nożn e j  w y łon iono  

j u ż  trzeciego półfinalis tę .  Jes t  n im  
m o s k ie w s k ie  Torpedo,  k tóre  p o ­
konało  len ingradzk i  Z e n i t  3:1. 
Czw artego  półf inalis tę ,  obok  Spar-  
taka (Moskwa) ,  D y n a m o  ( L e n in ­
grad) i Torpedo  (Moskwa) ,  w y ło ­
ni  spo tk an ie  d r u ż y n y  m ias ta  K a ­
linina z reprezen tac ją  k i jow sk iego  
D o m u  O ficerów.

*

P O N A D  6 ty s ię cy  szach is tów  
brało udzia ł  w  d r u ż y n o w y c h  

m is t r zo s tw a c h  R o sy js k ie j  F edera ­
c y jn e j  R e p u b l ik i  Z w ią z k o w e j .  T y ­
tu ł  m is t r z o w s k i  zdoby ła  d ru ż y n a  
okręgu  leningradzkiego.  j

*

O K O Ł O  9 tys .  d r u ż y n  kół sp o r­
to w y c h  p rz y  zak ładach  pra-  j 

cy  brało udzia ł  w  tu rn ie ju  p i łk a r ­
s k im  o puch a r  z w ią z k ó w  zaw odo-  
w y c h .  P uchar zdoby ł  zespół m o ­
s k ie w s k ie j  f a b r y k i  „K a u c z u k “

n ia rzam i, k tó rz y  chcą  ją  o szukać , zef 
sp rzed aw cą , k tó ry  u s iłu je  ja k  n a jp rę ­
dzej pozbyć się  k lien ta .

W szystk ie  ro le  ep izodyczne  ty c li 
fa ce tó w , k tó ry c h  n a leży  o śm ieszy ć , 
g ra  A dolf D ym sza.

A le na ty m  n ie  k o n ie c : d z iew czy n a
p rzy p a d k o w o  d o s ta je  się  n a  m ecz b o k ­
s e rsk i i tam  og ląda  w a lk ę . W idzi za­
w o d n ik a  k a b o ty n a , d la  k tó re g o  n ie  m a  
m ie jsca  w p o lsk im  sp o rc ie . W łaśnie te n  
p ię śc ia rz  leg ł p od  c io sam i m łodego  ry ­
w ala .

Z d jęc ia  sk ończone. K o lczyńsk i 1 
S ztam  w y g lą d a ją  je szcze b a rd zo  eg ­
zo ty czn ie  z tw a rza m i w y m a lo w a n y ­
m i n a  k o lo r b ru n a tn o  - p o m a ra ń c z o ­
w y. D ym sza m a w y ra ź n y  s in ie c  — , 
p raw d z iw y  s in iec , to  n ie  je s t  ch a ra k ^  
te ry z a c ja .
Od ciosu? . . z a p y tu ję .
D odek w zrusza  ram io n am i 
— M am p rzec ież  żonę i dzieci, n ie  d a ł­

b ym  się  ta k  sp ra ć  n a w e t sam e m u  K o l­
czy ń sk iem u ! W padłem  n a  a p a ra t  w  cza­
s ie  zb liżen ia.

— T ak , „ K o lk a “  m ia ł n a j t r u d n ie j ­
szy m ecz w sw ym  życ iu , m ów i z  
p rz e k o n a n ie m  D ym sza. M usiał w a l­
czyć n a  r in g u  ja k  p raw d z iw y  b o k se r , 
a le  ta k  w alczyć , ab y  m n ie  n ie  u sz ­
k odzić . P rzec ież  jeszcze m am  d użo  
ep izodów  do n a k rę c e n ia  i to  w n a j ­
b liższych  dn iach .

D la m n ie  b o k s  n ie  
p ie rw szy zn a  — opo­
w iada  d a le j. — J u ż  
p rzed  w o jn ą  n a k rę -  

ałem  film  b o k se r-  
(** k i. T en  „z ło d z ie ja -  
^  ze k “ K a n to r  — b ok  

se r zaw odow y, w y b ił 
m i w ów czas ząb . 
W iem , co to  je s t  
boks. R ozum iem  się  

n a  p ię śc ia rs tw ie  A le cóż, ,,K o lk a"  je s t  
od e  m n ie  o 16 la t  m łodszy! Czyż m ogę 
d o trz y m a ć  m u  k ro k u !  A co n a jw a ż n ie j­
sze m uszę  g ra ć  b o k se ra  d o b rze  w yszko ­
lonego, b o k s e ra  ru ty n o w an eg o , a je d ­
n o cześn ie  k ab o ty n a , k tó re m u  w oda so­
dow a u d e rz y ła  do g łow y. J e s t  on  zu ­
p e łn ie  p ew n y  zw y cięstw a , a ty m czasem  
zo s ta je  w y słan y  do k ra in y  m a rzeń . T e  
p o w iąz an ia  s tw a rz a ją  p ew n e  tru d n o ­
ści w  p rze p ro w a d z e n iu  w alk i.

Ł am ag ę  za g ra ć  to  n ie  sz tu k a  — do­
d a je  D odek  — d la  m n ie  to  b y łb y  ch leb  
z m asłem .

— T ak , D odek  m a  ra c ję  — w trą c a  
k ilk a  słów  K o lczyńsk i, — to  b y ła  n a j ­
tru d n ie js z a  w a lk a  w  m y m  życ iu , a  za ­
raze m  o s ta tn ia . Po zakończen iu  film u  
p o s tan o w iłem  d e f in ity w n ie  w y co fać  
się  z r in g u . 371 m ecze w m ej k a r ie rz e  
b o k s e rs k ie j — to  ju ż  dość, la ta  p ły ­
ną . O sta tn ią  w a lk ę  w y g ra łem  p rzez  
n o k a u t — to  p ię k n e  za k ończen ie  k a ­
r ie ry  b o k se rsk ie j!

3 748 rob.-godz.

przepracowali
studenci
przy budowie
przystani
wioślarskiej
r \  O AKCJI podejmowania 

zobowiązań dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego włączyli się ma­
sowo studenci-sportowcy ze 
wszystkich wyższych uczelni 
wrocfawskich.

M. in. słuchacze Uniwersy­
tetu im. Bolesława Bieruta ja­
ko pierwsi postanowili wziąć 
czynny udział w odbudowie a- 
kariemickiej przystani wioślar­
skiej. Wezwali oni jednocześ­
nie do współzawodnictwa na 
tym odcinku inne uczelnie. Za 
Uniwersytetem poszły: WSE,
PWSP, Politechnika, USP o- 
raz Akademia Medyczna.

Przy odbudowie przystani 
pracowało ogółem 937 studen­
tów. Dotychczas przepracowa­
ło  już 3748 roboczo-godzin.

Słuchacze WSE zadeklaro­
wali nadto 350 godzin przy bu­
dowie boisk do siatkówki i ko­
szykówki.

Realizując pod.iete zobowią­
zania. studenci WSWF udeko­
rowali lokal Obwodowei Ko- 
misii Wyborczej Nr 57, a 
PWKTP wykonał limit uczest­
nictwa w Marszach Jesiennych 
w 100 proc.

Akademickie Zrzeszenie
Sportowe, w celu uczczenia 
wvborów do Sejmu, zorgani­
zuje w poniedziałek tWiltneoz 
siatki dla studentów WSWF, 
Politechniki i Akademii Medycz 
nej.

ROLA SZTAM A
I

INA TYM  m ożna b y  ju ż  w łaśc iw ie  
zak o ń czy ć  op is  w a lk i D ym sza — K ol 

czyńsk i, a le  n ie  w o lno  zap o m in ać  o  
ro li S ztam a, k tó re g o  n a  e k ra n ie  zoba­
czy m y  ja k o  sędziego  ringow ego . A le  
na ty m  n ie  w y cz e rp a ła  się  jego  ro la . 
S z tam  b ow iem  w łoży ł w  film  b a rd z o  
w ie le  p ra c y . U czył w sz y stk ich  ciosów , 
a7 w ie le  z n ich  w y ła p y w a ł sam  na  rę ­
k aw ic e , d u b lu ją c  w  n ie k tó ry c h  (n ieb ez­
p ieczn y ch ) m o m en ta ch  D ym szę. S z ta m  
s p a rro w a ł z obu ry w a la m i p rzed  z d ję ­
c iam i, ab y  ich ro zg rzać  p rz e d  w a lk ą  — 
ta k  ja k  to  się  ro b i z p raw d z iw y m i 
p ię śc ia rza m i.

Je d n y m  słow em , w szy stk o  ta m  w  
Ł odzi w  h a li W im y o d byw ało  się, ja k  
n a  n o rm a ln y m  m eczu . N aw et n a  w i­
d ow n i zna leź li się p raw d ziw i, a u te n ­
ty c z n i b ik in ia rz e , a  je d n eg o  z nicU 
g ra ł... no g ra ł znów  n ie zm o rd o w an y  
D ym sza. A le o ty c h  b ik in ia rz a c h  to  
ju ż  n ap isz em y  w n as tę p n y m  re p o r ­
ta żu .

K . G ry zew sk l

W I O

Dzis:fjs7R imprezy 
sportowe

Godz. 14 30 — S tad ion  O lim ­
p ijsk i —  m iędzym iastow y  m ecz 
p iłk a rsk i Ś w idn ica  — W rocław .

Godz. 16.30 — S ala  k in a  P o ­
k ó j ( te re n y  w ystaw ow e) — tu r  
n ie j koszyków ki o P u c h a r  W o­
jew ódzkiego K o m ite tu  F ro n tu  
N arodow ego . G ra ja  zw ycięzca 
sn o tk a ń  w czorajszym i o I  i I I  
m iejsce , o raz  pok o n an i o I I I  i 
IV  m iejsce.

Godz. 19.00 — H ala  L udow a 
— prop ag an d o w e zaw ody b o k ­
se rsk ie  pohr^rlzy  czołow ym i za 
w o dn ikam i D olnego S laska .

N IE D Z IE L A , 26.10. 1952 r.

5,55 P o czą tek  a u d y c ji, 5,58 S y g n a ł cza­
su, 6,00 W iadom ości p o ra n n e , 6,05 ,.N a 
d zień  d o b ry * , 7,00 W iadom ości p o ra n ­
n e , 7,05 K a le n d a rz  rad io w y , 7,10 P o p u ­
la rn a  m u z y k a  po lsk a , 7,25 d.c. m u zy k i,
7.55 P ro g ra m  d n ia , 8,00 D zienn ik  p o ra n ­
n y , 8,15 chw ila  m u z y k i, 8,20 M uzyka 
sy m fo n ic zn a , 8,35 W szechn ica R ad iow ą 
— k u r s  II, 8,55 M u zy k a  po lsk a , 9,25 W ieś 
ta ń c z y  i śp iew a , 9,40 A ud . d la  dzieci,
9.55 S k rz y n k a  o gó lna  P. R. 10,10 P o ez ja  
1 m u z y k a . 10,40 „D rew n o  w p rze m y ś le  
ce lu lo zo w y m " 10,50 R obo tn icze  ze spo ły  
św ie tlico w e, 11,10 ,,5:0 d la  m ło d o śc i" , 
11.40 S k rz y n k a  W szechn icy  R ad io w e j, 
11,52 M uzyka, p ro g ra m  lo k a ln y , 11,57 
S y g n a ł czasu , 12,04 P rzeg ląd  czasop ism , 
12,15 P o ra n e k  sy m fo n ic zn y . 13,15 F e lie ­
ton , 13,30 K o n c e r t  O rk . P . R., 14,10 
A ud . d la  k o b ie t, 14,15 K o n c e rt p o p u la r ­
n y , 14,45 S p raw y  w si D o ln o ś ląsk ie j, 14,55 
M uzyka* ludow a, 15.05 R ep o rtaż  a k tu a l­
ny , 15,10 C hw ila  m u z y k i, 15,15 A ud . d la  
dzieci. 16,00 R ep o rtaż  l i te ra c k i, 16,20 M u­
z y k a  d la  w sz y stk ich , 16,45 L e k k ie  u tw o ­
ry  fo rte p ia n o w e , 17,00 W iadom ości p o ­
p o łu d n io w e . 17,05 R ezerw a , 17,15 K on­
c e r t  C hó ru  i O rk . Rozgł. W -w sk ie j, 17.55 
F e lie to n  W iecha, 18,00 S łuchow isko . 19,30 
R ew ia  w  e te rze , 19,50 M elodie ta n eczn e , 
19,58 S tan  pogody , 20,00 D zienn ik  w ie ­
czo rn y , 20,15 F e lie to n  20,25 C hw ila  m u ­
zyk i, 20,30 W iadom ości sp o rto w e , 20,35 
M uzyka ro z ry w k o w a , 21,00 A ud . w  j ę ­
zy k a ch  obcych , 22,00 W iadom ości s p o r­
to w e , 22,30 W iad. sp o rto w e , lo k a ln e , 22,40 
M uzyka, 23,00 O sta tn ie  w iadom ośc i, 23,10 
H y m n  i k o n ie c  au d y c ji.
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